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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kosztu­
je 14 .00, to odciąga sobie 
$1.00 jako premię,’ a 3.00 
przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza 10c na prze­
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska’’ na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar-

“Gazeta polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1 .50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Kto nadsyła prenume­
ratę za “Gazetę Polską” 
na cały rok z góry, a 
chce do premii dostać 
Kalendarz Maryański na 
r< k I9(i4, niech mmi przy- 
śle wraz z prenumeratą. 
$2.30 . .

Władysław Dynie wicz

NASI PODRÓŻUJĄCY
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są becnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolekto wać za “Gazetę Pol­
ską” i książki aa co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę PoRką” w St. 
Paul, Minneapolis, St. Cloud, Gil­
man, Little Falls itd. a następnie 
się udaje do North i So. Dakota.

Pan W. Michalski kolektuje zn 
“Gazetę Polską” w Massachusetts, 
New Hampshire, Maine, Rhode 
Island i Connecticut.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską, ” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu. a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz,

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek,November 
3,” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Listopadzie 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od. 
bierać, niechaj natychmiast 
przy śle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gaze­
ty wstrzymamy.

JF. Dyniewicz.

Wiadomości Zagraniczne
Kwestya panamska.

WASHINGTON, 19 li­
stopada. — Przybyło tu po­
selstwo z Panamy, które ma 
pełnomocnictwo od swego 
rządu do zawarcia układu ze 
Stanami Zjednoczonemi o 
budowę kanału panamskie- 
go na takich warunkach, ja­
kie im poda prezydent Roo­
sevelt.

Poseł panamski zawiado­
mił wszystkich ambasado­
rów zagranicznych w Wa­
shingtonie o powstaniu no­
wej rzeczypospolitej Pana­
ma i wyraził nadzieję, że od­
nośne rządy upoważnią ich 
do wejścia z nim w stosunki 
dyplomatyczne.

KOLON, 19 listopada.— 
Za pośrednictwem komen­
danta, odbyła się na statku 
amerykańskim Mayflower 
konferencya między posła­
mi kolombijskimi i panam- 
skimi. Posłowie panamscy 
odrzucili propozycyęKolom- 
bii, aby Panama przyłączy­
ła się na powrót do Kolom- 
bii, a ta każdego czasu o- 
bowiązuje się zawrzeć z rzą­
dem washingtońskim traktat 
o budowę kanału, na żąda­
nych przez Washington wa­
runkach.

Po tej koriferencyi, niepo­
myślnej dla Kolombii, ko­
mendant statku amerykań­
skiego oświadczył posłom 
kolombijskim, że nic więcej 
w tej sprawie uczynić nie 
może i odesłał ich z powro­
tem do swego kraju na an­
gielskim statku kupieckim.

WASHINGTON, 20 li­
stopada. —Nadeszła już od­
powiedź rząćlu kolombijskie- 
go na notę wysłaną przez 
rząd-washingtoński o uzna­
niu niezawisłości Panamy. 
Rząd kolombijski protestu­
je przeciw uznaniu Panamy 
państwem nizawisłem przez 
rząd washingtoński i żąda, 
aby cofnął to uznanie pod 
grozą wypowiedzenia wojny 
Stanom Zjednoczonym i wy­
słaniu wojska do Panamy.

Po otrzymaniu tej noty 
odbyła się narada gabineto­
wa w której brali udział 
wszyscy ministrowie i u- 
chwalono dołożyć wszelkich 
starań, aby odwieść Kolom- 
bię od tego nierozsądnego 
kroku.

WASHINGTON, 20 li­
stopada. — Podpisano już 
traktat między Stanami Zje­
dnoczonemi i Panamą, co 
do budowy kanału panam- 
skiego. Warunki tego trakta­
tu są następujące :

Stany Zjednoczone mają 
prawo do tej drogi wodnej 
na zawsze i będą miały 
wszelką władzę sądową i 
wykonawczą nad pasem zie­
mi na dziesięć mil szerokim, 
wzdłuż kanału położonym.

Stany Zjednoczone mają 
prawo ustawić fortyfikacye 
wzdłuż kanału i na obu te­
goż końcach i utrzymywać 
tamże wojsko.

Obydwa miasta Panama i 
Colon przechodzą pod wła­
dzę Stanów, tak że dla no­
wej rzeczypospolitej będzie 
prawdopodobnie założoną 
nowa stolica po za pasem 
ziemi odstąpionym Stanom.

Panama otrzymuje 10 mi­
lionów dolarów. W czasie 
pokoju kanał ma być otwar­
ty dla okrętów wszystkich 
państw na jednakowych wa­
runkach.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych gwarantuje według te­
go układu niepodległość Pa­
namy, zobowiązuje się bro­
nić jej tak przed zewnę­
trznym jak i wewnętrznym 
wrogiem.

Oprócz 10 milionów dola­
rów gotówką, otrzymywać 
będzie Panama ćwierć mili­
ona rocznie jako wynagro­
dzenie za odstąpienie pasu 
ziemi wzdłuż kanału.

Sprytni amerykanie za­
łatwili w końcu sprawę ka­
nału panamskiego tak, jak 
uważali za stosownie i to co 
się stało już, przejdzie do hi- 
storyi, a Kolombia będzie 
teraz żałowała, że nie pod­
pisała traktatu w swoim 
czasie, bo byłaby na tern 
bardzo wiele skorzystała; 
wobec tego, co zaszło, do­
stanie figę.

KOLON, 21 listopada. — 
I)o tutejszego portu przyby­
ło trzech delegatów kolom- 
bijskich na okręcie francu­
skim, którzy mieli polece­
nie od swego rządu nakło­
nienia Panamy do przyłą­
czenia się napowrót do Ko­
lombii. Posłami są jenerało­
wie: Reyes, Ospina i Hol- 
guin.

Komendanci statków a- 
meryknńslęLch nie pozwolili 
tym delegatom lądować, 
lecz ograniczyli się na prze­
słaniu do Panamy ich tele­
graficznego zaproszenia do 
odbycia wspólnej konferen­
cji. Rząd panamski dał im 
jednakże odmowną odpo­
wiedź.

Posłowie udają się więc 
wprost do Washingtonu, a 
gdy nic nie wskórają, Ko­
lombia wypowie wojnę Sta­
nom Zjednoczonym.

NEW YORK, 21 listopa­
da. — Dwa okręty wojenne 
Kearsage i Massachusetts o- 
trzymały rozkaz udania się 
natychmiast do Kolon. Oby­
dwa okręty znajdują się w 
dokach okrętowych w 
Brooklynie i po zabraniu 
broni i amunicyi odpłyną do 
przeznaczonego miejsca.

Stany Zjednoczone nie 
chcą wojny zKolombią, sko­
ro jednakże rząd kolombij­
ski zdecyduje się na rozpo­
częcie walki, rząd washing­
toński przyjmie takową, 
a skutki jej będą smutne dla 
Kolombii.

Kolombia nie ma ani woj­
ska, ani floty, ani pieniędzy, 
nie powinna więc wypowia­
dać wojny tak potężnemu 
przeciwnikowi, jakim są o- 
becnie Stany Zjednoczone. 
Manifest przeciw carowi

PETERSBURG, 19 li­
stopada. — Poczta europej­
ska przynosi nam następują­
cą wiadomość z Rosyi:

W calem Królestwie Boi­
skiem, w Finlandyi i we 
wszystkich miastach rosyj­
skich rozrzucono w milio­
nach egzemplarzy odezwę 
do ludu pod tytułem: Hypo- 
kryzya czy bezsilność?*-  a 
podpisaną przez komitet lu­
dowy.

W odezwie tej przytoczo­
ny jest ten ustęp listu cara 
do prezydenta Francyi, w 
którym car wyraża swe za­
dowolenie z powodu wciąż 
wzmagającej się harmonii, 
zgody i potęgi wolnych na­
rodów.

Car Mikołaj wie przecież 
— to są słowa manifestu — 
że jego naród nie ma nic 
& spólnego z wolnością i że 

każde zwycięstwo idei wol­
ności jest zarazem porażką, 
zasady despotyzmu panują­
cego w Rosyi. Więc jego sło­
wa w całości tchną fałszem.

Ale to nie wszystko. Mi­
kołaj w manifestach publicz­
nych wypowiada takie pięk­
ne zasady miłości swej ludz­
kości, że zdawałoby się, iż 
jest on jednym z najbardziej 
łubianych i względnych 
władców.

A przecież cały świat wie, 
że ślady jego rządów są 
znaczone krwią, a w jego 
państwie nie ma ani prawa 
ani wolności, ani sprawiedli­
wości. Obcemi są rządom 
Mikołaja zasady prawa je­
dnostek do żyeią i do opieki 
państwowej. Nędza panuje 
wśród milionów ludzi pro­
wadzących gorsze życie, niż 
niewolnicy w dawnych cza­
sach.

Zestawiwszy więc słowa 
odezw cara, z tern, co w je­
go państwie się dzieje, za­
pytujemy :

Czy Mikołaj wie, co się 
dzieje w jego państwie. Je­
żeli wie, a przedstawia się 
jako miłośnik wolności lu­
du, natenczas jest on nędz­
nym hypokrytą i fałszerzem.

Jeżeli nie wie, pod jak 
strasznym obuchem jęczą 
narody w jego państwie, to 
nie jest człowiekiem ale 
śmieszną lalką w strój car­
ski na pośmiewisko ludu u- 
braną.

Czy taki człowiek — to 
są ostatnie słowa odezwy — 
powinien zasiadać na tronie?

Odezwa ta kursująca w 
dziesiątkach milionów eg­
zemplarzy, wydrukowana w 
Rosyi, wydana została 
za grani cą. P o 1 i c y a 
robi gorączkowe usiłowania, 
by wykryć źródło tej ode­
zwy, która miała się także 
przedostać do cara.

Stanowisko Węgrów.
BUDAPESZT, 19 listo­

pada. — W wiedeńskiej ra­
dzie państwa wypowiedział 
prezydent austryackiego mi- 
nisteryum wielką mowę, 
która była skierowaną prze­
ciw żądaniom węgrów w 
sprawie organizacyi armii. 
Koerber wprost oświadczył, 
że nikt, tylko cesarz ma pra­
wo decydować o wszystkich 
sprawach armii dotyczą­
cych.

Zainterpelowany wczoraj 
w parlamencie węgierski 
prezes ministrów Tisza, jak 
się zapatruje na mowę swe­
go kolegi we Wiedniu, od- 
rzeki:

Mowa ta jest wyrażeniem 
zapatrywania wysokiego u- 
rzędnika obcego kraju, któ­
ry nie zna dobrze tego 
przedmiotu, o którym mó­
wi. Nie można tego brać na 
seryo, gdy obcy urzędnik 
miesza się do praw nas tyl­
ko obchodzących.

Taką politykę, opartą ha 
zasadach narodowych pro­
wadzą w Austryi Węgrzy i 
Czesi, a Polacy biją czołem 
przed rządem wiedeńskim 
za to, że się wysługują jak 
najmici, a w zamian otrzy­
mują figę.

Kłopoty Turcji.
SOFIA, 19 listopada. — 

Turcy spalili w dystrykcie 
Kirkkilise pięć wsi chrze- 
ściańskich ze zemsty za to, 
że Bułgarzy mieli podpalić 
turecką wieś Zaraza. Po­

dobno wielu chrześcian za­
mordowano.

KONSTANTYNOP O L, 
19 listopada. — Ambasado­
rowie Rosyi i Austryi uwia­
domili sułtana, że chcą być 
przyjęci w audyencyi, na 
której zażądają, aby projekt 
reformy w Macedonii został 
natychmiast przyjęty i w 
życie wprowadzony. Jeżeli 
sułtan nie przyjmie reform 
do 20 listopada, oba te mo­
carstwa będą zmuszone w 
inny sposób wystąpić.

W wilajecie Jemen w A- 
rabii wybuchło powstanie 
przeciw 'rurkom i szerzy się 
na południe. Powstańcy za­
trzymali wojska tureckie, 
maszerujące do Hodajada i 
zmusili je do odwrotu. Dru­
gi oddział wojsk tureckich 
wysłany z Moka, został tak­
że przez powstańców pobity.

Brazylia i Boliwia.
RIO DE JANEIRO, 21 

listopada. — Rzeczpospolita 
Boliwia w Ameryce połu­
dniowej odstąpiła Brazylii 
66,000 mil kwadratowych 
ziemi za dwa miliony fun­
tów szterlingów, czyli dzie­
sięć milionów dolarów. Nad­
to Brazylia wybuduje wła­
snym kosztem koleje i ta­
my wodne na rzekach, 
których Boliwia ma pra­
wo używać po wieczne 
czasy.

Choroba Wilhelma.
BERLIN, 21 listopada 

—Z Poczdamu donoszą, że 
cesarz Wilhelm za radą le­
karzy wyjedzie w styczniu 
na południe, prawdopo­
dobnie do Włoch na dwa 
miesiące, ponieważ zima w 
Niemczech jest za ostra 
dla jego gardła. Wpraw­
dzie w’ kołach dworskich 
głoszą, że stan zdrowia ce­
sarza się polepszył i rana 
już prawie zupełnie się za­
goiła, ale panuje tu przeko­
nanie, że tak nie jest.

Gdy cesarz Fryderyk za­
chorował na raka w gardle, 
lekarze także oświadczyli, 
że nie ma niebezpieczeń­
stwa, a jednak radzili mu 
wyjazd na południe. Bawił 
on tam dłuższy czas, lecz 
nic mu to nie pomogło. Rak 
szerzył się bezustannie i 
żadna operacya nie pomo­
gła.

Z kolombii.
BOGOTA, 22 listopada. 

— Prezydent Kolombii, 
Marroquin, apeluje do ludu 
Stanów Zjednoczonych, aby 
wpłynął na swój rząd i zmu­
sił go do oddania Panamy 
Kolombii. Ponieważ wszel­
kie usiłowania, mające na 
celu odzyskania napowrót 
Panamy, nieudały się, rząd 
kolombijski grozi i błaga, 
iż dla ratowania honoru bę­
dzie rnusiał rozpocząć kroki 
zaczepne z Panamą.

Zdaje się jednakże, że 
Kolombia nie odważy się na 
rozpoczynanie walki z Pana­
mą, obawiając się Stanów 
Zjednoczonych.

Krwawa walka.
MANILA, 23 listopada.— 

Major jenerał Leonard Wood 
na czele trzech batalionów 
piechoty stoczył pięciodnio­
wą walkę z 2000 Morosów 
na wyspie Jolo. 300 Moro­
sów poległo na polu bitwy a 
większa część została wzięta 
do niewoli lub odniosła ra­
ny i pozostała na polu bitwy.

Po stronie amerykańskiej 
został raniony major Scott i 
5 szeregowców. Naczelnik 

powstańców, Hassan, do­
stał się również do niewoli. 
Amerykanie na jego własne 
żądanie pozwolili mu zoba­
czyć się ze swą żoną.

Walka była bardzo niebez­
pieczna, gdyż powstańcy za­
jęli bagnistą pozyeyę, wsku­
tek czego nie mogli ich a- 
merykanie atakować i trze­
ba było 5 dni nim udało się 
ich rozbić.

Z upadkiem powstania na 
wyspie Jolo, kończy się 
zbrojny ruch Filipińczyków, 
gdyż wszystkie większe od­
działy Filipińczyków zosta­
ły już rozbite i wszystkie 
wyspy znajdują się pod 
kontrolą amerykanów.

Rosya i Japonia.
LONDYN, 24 listopada. 

—Z dalekiego wschodu nad­
chodzą alarmujące wiado­
mości, mianowicie, że japoń­
ska eskadra odpłynęła w 
kierunku portu rosyjskiego 
Artura, w celu zatrzyma­
nia dwóch rosyjskich okrę­
tów bojowych, nadchodzą­
cych z Europy.

Do tego kroku miała spo­
wodować Japonię ta oko­
liczność, że Rosya zaczy­
na zabierać się obecnie do 
Korei i jej minister zapro­
testował u rządu koreań­
skiego przeciw wszelkim u- 
stępstwom na rzecz Japo­
nii. Wiadomość ta wyma­
ga potwierdzenia.

Wybory pruskie.
BERLIN, 24 listopada.

— Nadeszły już raporty ze 
wszystkich okręgów wy­
borczych w Prusach. Re­
zultat wyborów do Sejmu 
pruskiego (Landtag) jest 
następujący:

Konserwatyści 148; wolno 
konserwatyści 54; centrow­
cy 97; nacyonałliberali 79; 
wolnomyślni 23; postępow­
cy 8; Polacy 13; Duńczy­
cy 2; związek chłopów 2; 
antisemici 2; dzikich 2.

Polacy mieli poprzednio 
13 posłów teraz też tylu 
mają. Socyaliści nie mogli 
zdobyć żadnego okręgu.

Zamach na cara.
BERLIN, 24 listopada.

— Telegram z Warszawy 
donosi, że sześcioletnia 
księżniczka Elżbieta heska, 
zmarła w Skierniewicach, 
padła ofiarą zamachu nihili- 
stów na carską familię.

Lekarze badaj‘ąc powód 
prawie nagłej śmierci księż­
niczki, znaleźli w jej żołąd­
ku truciznę, lecz żaden z 
nich nie odważył się tego 
publikować; ogłoszono więc, 
że księżniczka umarła na 
tyfus.

Z kół dworskich dowie­
dziano się, że car, caryca i 
książę heski także zachoro­
wali, lecz trucizna nie by­
ła dość silną, albo też by­
ło jej zamało, aby dorosłe 
osoby pozbawić życia, lecz 
caryca jest jeszcze chora. 
Nie cierpi ona na gardło, 
jak zaraz po zamachu gło­
szono, ale wskutek spożycia 
trucizny.

Car wie, iż chciano jego 
i całą jego rodzinę otruć. 
Gdyby caryca nie była cho­
rą, wyjechałby z całą fa­
milią do Jałty, na Krymie, 
gdzie w otoczeniu wiernych 
mu kozaków czuje się naj­
bezpieczniejszym .

Zamknęli fabryki.
OTTAWA, Kanada, 19 

listopada. — Pięć tysięcy 
szewców, zatrudnionych w 

20 warsztatach, zastrajko- 
wało, żądając podwyższenia 
płacy. Fabrykanci niezgo- 
dzili się na żądanie strajkie- 
rów i zamknęli wszystkie fa­
bryki. Jeżeli nie przyjdzie 
do zgody w krótkim czasie, 
będą musiały być zamknię­
te garbarnie, wskutek cze­
go straci znów pracę kilka 
tysięcy robotników.

Zdaje się, że fabrykanci 
nie otworzą fabryk przed 
wiosną, gdyż interes ich nie 
opłacał się należycie a nad- 
produkcya jest tak wielką, 
że mogą przez długi czas 
załatwiać obstalunki.

Do czytelników.
Jak czytelnikom wiadomo 

rozpoczęliśmy drukować 
przed rokiem w “Gazecie 
Polskiej” dzieła naszego 
największego poety, Adama 
Mickiewicza. Dzieła te,zna­
ne pod tytułem “Pisma A- 
dama Mickiewicza,” obej­
mują sześć tomów i są do­
słownym przedrukiem zu­
pełnego wydania lipskiego.

Pisma Adama Mickiewi­
cza sprzedawano dotąd po 
12 dolarów. Chcąc dzieło 
te rozpowszechnić wśród 
naszej emigracyi, postano­
wiliśmy sprzedawać je po 
$1.50, kto nam nadeśle. pie­
niądze ($1.50), zanim dzieło 
to wyjdzie z pod prasy.

Niechaj więc każdy, kto 
może pospieszy z przedpła­
tą, bo w krótkim czasie 
dzieło to będzie ukończone i 
cena nań znacznie podwyż­
szona.

Wszyscy czytelnicy, któ­
rzy nam nadesłali przedpła­
tę, otrzymają całe dzieło za-, 
raz po ukończeniu. Korzy­
stajcie z tej oferty wszyscy 
dopóki macie sposobność. 
Pisma Adama Mickiewicza 
powinny się znajdować w 
każdym domu polskim, jak 
sobie tego życzył sam Mic­
kiewicz, gdy pisał:

Obym ja dożył kiedyś tej po­
ciechy.

Aby te ksigżki zbłądziły pod 
strzechy...

Spełnijmy więc wolę i ży­
czenia naszego nieśmiertel­
nego wieszcza, który praco­
wał i cierpiał za miliony, a 
gdy ją spełnimy, z ręką na 
sercu odpowiemy:

Twe dzieła wielki wieszczu, 
Ku twej wiecznej chwale, 
Dziś nie błjdz^ pod strzechy, 
Ale goszczą stale.

Władysław Dyniewicz.

Ważne dla farmerów.
Kongres Stanów Zjedno­

czonych wyasygnował przed 
paru tygodniami $270,000, 
przeznaczonych na bez­
płatną dostawę nasion roz­
maitego rodzaju. Ogółem 
rząd Stanów Zjednoczonych 
rozda 45,000,000 paczek na­
sion, waga których wynosi 
1000 ton.

Kto więc życzyłby do­
stać bezpłatnie nasion ogro­
dowych lub polnych, albo 
też buraków cukrowych, 
winogron i młodych drze­
wek owocowych, niechaj po­
prosi o to swego kongresma- 
na ustnie lub listownie. 
Nasiona te i szczepy roz­
dawane będą po całych Sta­
nach Zjednoczonych. Każdy 
mieszkaniec miasta lub pro- 
wincyi, ma prawo do otrzy­
mania pewnej ilości nasion.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyła­

na do Europy j«st nastę­
pujący:

Kurs Porter.
MARKA —do Niemiec, W. 

Ke. Poznańskiego, Prus 
Wechodn. i Zachodnich n . ... 
1 Szląsku................... 24ii»

KORONA—do Austryl, Ga' 
llcyi, Czech, Morawli 
1 Wągier 20 SI 

100 25c
RUBEL — do Roeyi, Litwy 

i Polski pod Moskalem 52too
FRANK—do Francy!, Bel- 

gil i Szwejcaryi . . U

15c

25c

15c
25c

80
100

JULDEN —do Holandyl 41 iä>

KRONER-do Danii, Nor­
wegii i szwecyi

lIRA—do Włoch
27rS
19$

25c
25c

Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.
LISTOPAD.

2“ P. Wirgiliusza, Waleryana.
28 S. Krescentego, Kufina ni. 
2!» N. Adwent. Saturina b. i m-
30 P. Jędrzeja p. Konstancy!.

GRUDZIEŃ.
1 W. Eligiusza.
2 Sr. Bibianny męczennicy.
3 C. Franciszka Ksawerego.

WIADOMOŚCI Z POLSKI.

Królestwo Polskie. 

WILNO. —Do gazet war­
szawskich donoszą:

“Od 17 października ko­
ściół św. Michała, ongi przez 
twórcę statutu litewskiego 
zbudowany, przed laty zaś 
17 wraz z klasztorem Ber­
nardynek zamknięty, a w 
roku zeszłym Sapiehom od­
dany, jest już w rękach ks. 
Seweryny Sapieżyny. O; 
statnio zawiadywał murami 
magistrat, od którego o- 
trzymał klucze świątyni p. 
Adolf Zmaczyński, adwo­
kat, pełnomocnik ks. Sapie­
żyny. Wkrótce zaopatrzone 
zostaną w szyby wszystkie 
okna, zakrystya zaś, wogóle 
mocno zrujnowana, w da­
chówkę; dopiero w roku 
przyszłym dokonana będzie 
restauracya gruntowna gma­
chu, tyle wzruszającego 
wspomnieniami, szacowne­
go swemi wspaniałymi gro­
bowcami. Rozproszone po 
innych kościołach i prywat­
nych zbiorach kraju obra­
zy, sprzęty, utensylia, czę­
ści pomników, uda się pew­
nie w połowie uzyskać na 
powrót.

Kościół św. Anny jest od­
nawiany starannie z pew­
nym pietyzmem nawet, ale 
w tym roku gotowy być 
nie może. Brak funduszów 
i obojętność krajowych “me­
cenasów sztuki” nie pozwala 
na należycie artystyczne, 
harmonizujące z cudnie 
piękną fasadą gotyku przyo­
zdobienie wnętrza!

WARSZAWA. — Mieli­
śmy tutaj niedawno awantu­
rę żydowską — jednakże na 
małą skalę. Do biura w ra­
tuszu, gdzie się odbywał 
właśnie pobór rekrutów, 
spisywanie ich, rewizya*  le­
karska i t. d., chciało wtar­
gnąć kilkuset żydów, będą­
cych prawdopodobnie krew­
nymi i znajomymi żydów re­
krutów. Policya nie chciała 
ich wpuścić. Ponieważ poli- 
cyantów i żandarmów było 
tylko kilkunastu, później o- 
koło 30 żydów, 200 do 300, 
przeto żydzi czując się w 
znacznej większości, zaczęli 
bić policyantów. Nakoniec 
policya dobyła pałaszy i roz­
poczęła się bójka na seryo. 
Poraniono mnóstwo żydów, 
ale i policyantom się dosta­
ło. Aresztowano kilkudzie­
sięciu. Rannych ma być z 
obydwóch stron około 40 — 
o ile to można skonstalito­
wać. Kilku jest rannych 
ciężko. Pomiędzy rannymi 
jest także kilku policyan­
tów. Działo się to, w godzi­
nach popołudniowych, przed 
ratuszem, a więc na placu 
Teatralnym, czyli w samym 
środku miasta i w punkcie 
najbardziej ożywionym. Po­
rządek przywrócony został 
dopiero około godziny 4 po 
południu.

Ponieważ o rzeczach po­
dobnych pisać nie wolno, a
nawet dowiadywać się o
przyczyny zajścia i o re­

zultat bójki, jest pod pew­
nym względem niebezpiecz­
nie, przeto, jak zawsze w 
razach podobnych, obiegają 
przesadne i nieprawdziwe 
wieści po mieście. W każ­
dym razie rzecz cała nie mia­
ła głębszych powodów i szer­
szych następstw także za so­
bą nie pociągnie. Tylko, 
jak się zdaje, powaga i sta­
nowisko oberpolicmajstra 
warszawskiego, pułkownika 
Lichaczewa, narażone znów 
zostało na szwank, gdyż je­
go, szłusznie w tym razie, 
czy niesłusznie, pomawiają 
o to, że nie umiał poradzić 
sobie i nie zdołał awantu­
ry stłumić w samym zarod­
ku. Może być, że w tym 
razie obwinianie go jest ra­
czej niesłusznem. 1’yle pew­
na, że policya warszawska 
jest pod jego kierunkiem, 
stanowczo jedną z najniedo- 
łężniejszych w świecie. No­
żownicy, sutenerzy i wszel­
kiego rodzaju ciemne indy­
widua chodzą bezkarnie, po 
mieście, wszyscy o nich wie­
dzą, tolerowane są prawie 
otwarcie, tylko policya nic 
o tern wiedzieć się nie zda­
je. Złodzieje są w spółkach 
z agentami tajnymi, którzy 
się dorabiają majątków, pa­
serstwo, czyli pośrednictwo 
przedmiotów' skradzionych, 
dzieje się całkiem otwarcie, 
a policya na to wszystko nie 
znajduje środków i lekar­
stwa.

W sferach wojskowych 
panuje pewnego rodzaju za­
mieszanie.

Słyszeliście zapewne, że 
w Wilnie jakiś żołnierz wy­
stąpił z szeregu i zabił t. j. 
zarąbał pałaszem na miejscu 
oficera. Tak stwierdzają u- 
rzędowe doniesienia, notu­
jąc zarazem nazwisko tak o- 
ficera, jak żołnierza — co 
zresztą wobec sprawy samej 
jest obojętnem. Jednakże 
dalsze śledztwo wykryło, że 
żołnierz nie działał w tym 
razie na własną rękę. Znie­
nawidzony oficer został 
przez rotę, której dowodził, 
skazany na śmierć za 
nieludzkie obchodze­
nie się z podwładnymi. Żoł­
nierz który go zabił, wy­
ciągnął los, nie działał więc 
z zeiństy lub innych pobu­
dek osobistych, ale dopełnił 
czynu, nd mocy wyroku 
zbiorowego towarzyszów. 
Ztąd—dziwić się nie można 
—zamieszanie w kołach woj­
skowych, które w akcie tym 
dopatrują socyalistycznej 
organizacji pomiędzy żoł­
nierzami, skoro zatem się­
gnęła aż do kół wojsko­
wych. Wypadek ten może 
istotnie wiele dawać do my­
ślenia...

PŁOCK.—W tych dniach 
w nocy, niewykryci dotąd 
zbrodniarze uplanowali na­
pad na dwór w Lelicach w 
powiecie płockim. “Echa 
pł.” podają następujące 
szczegóły: “Nocy tej pań­
stwo Gościccy, właściciele 
Lelic, przebudzeni zostali 
szmerem, jaki usłyszeli poza 
oknem sypialni. Powstawszy 
z łóżka p. G. zadzwonił na 
stróża nocnego który jednak 
nie przybywał. Dla zabez­
pieczenia się i odstraszenia 
przypuszczalnych napastni­
ków, paniG. wystrzeliła z re­
wolweru przez okno w po­
wietrze. w krotce wszystko 
uciszyło się jakoś i państwo
G. położyli się spać. Ran­
kiem o godz.4-ej służba fol­
warczna zauważyła zbroczo­
ne krwią ciało stróża Gór- 
czyńskiego, którego p. G. 
nie mógł się dowołać. Oka­
zało się, iż stróż, który wi­
docznie stawiał przeszkody 
napastnikom, został przez 
nich zabity (czaszka rozłu­
pana na kilkanaście części). 
Ze śledztwa pierwiastkowe­
go poszlaki widocznie oka­
zują, że banda z kilku a mo­
że i z kilkunastu ludzi za­
mierzała uczynić napaść 
na dwór, jednak światło w 
oknach i strzał spłoszyły ich. 
Ofiarą napaści padł ów za­
bity stróż nocny, Gorczyń­
ski”.

WARSZAWA. — Zmarł 
tu znany i zasłużony literat 
i powieściopisarz Adam 
Pług (Antoni Pietkiewicz).

Grodzony w 1823 r. we 
wsi Zamościu (powiatu mo- 
zyrskiego), dziecięce i mło­

dzieńcze lata spędził w ra- 
dziwiłłowskim Żukowy m 
Borsku, gdzie ojciec Pługa 
zarządzał leśnictwem. Do 
uniwersytetu uczęszczał w 
Kijowie, poczem pracował 
w zawodzie nauczycielskim 
Na widowni literatury wy­
stąpił około r. 1848, zdoby­
wając w następstwie naj­
większy rozgłos trzema po­
wieściami: “Duch i krew”, 
“Oficyalista” i “Bakała­
rze”. Przybywszy do War­
szawy, objął w r. 1875 re- 
daletorstwo w “Kłosach”, 
pozostając na tern stanowi­
sku aż do zamknięcia pisma, 
Czynny brał udział w redak- 
cyi “Wielkiej Encyklope- 
dyi ilustrowanej” oraz “Ku- 
ryera Warszawskiego”. Z 
poezyi jego najpopularniej­
szym jest poemat “Sro­
czka”.

W dniu 23 października 
br. obchodził sędziwy poeta 
i powieściopisarz ośmdiesią- 
tą rocznicę urodzin. Rocz­
nicę tę obchodził literacki 
świat w Warszawie i we 
wszystkich ogniskach ruchu 
literackiego polskiego uro­
czyście, zasyłając zasłużo­
nemu mężowi wyrazy szcze­
rego uznania i powinszo­
wania. — Nikt nie przypu­
szczał, że tak prędko rozle­
gnie się wieść żałobna, 
tembardziej nadwątlony, nie 
dawał żadnych powodów 
do obawy. Zmarły do o- 
statniej chwili podpisywał 
jako naczelny redaktor 
“Kuryera Warszawskiego”.

Sp. Adam Pług wraz ze 
zmarłą niedawno co śp. Wa- 
leryą Marrene Morzkowską 
należał do najpopularniej­
szych postaci w Warszawie 
i na ruch umysłowy tam­
tejszy wywierał wpływ bar­
dzo poważny.

Najpłodniejszy okres je­
go twórczości literackiej, 
która miała charakter dzien­
nikarski także, przypada na 
siódmy dziesiątek lat ubie­
głego stulecia, kiedy jako 
redaktor tyle poczytnego i 
doskonale redagowanego 
tygodnika “Kłosy”, zapeł­
niał to pismo, jak i inne ty­
godniki warszawskie, pło­
dami swojego talentu. W 
zmarłym traci publicystyka 
i literatura polska jednego 
ze szlachetnych i pięknych 
swoich reprezentantów.

Wielkie Ks Poznańskie.

POZNAN. — Gazety po­
znańskie podają takie spro­
stowanie :

Sensacyjną wiadomość 
rozpuściły gazety amery­
kańskie, jakoby cesarz Wil­
helm miał sztuczną prawą 
rękę, którą bardzo skom­
plikowany aparat po­
rusza. Jedno z ilustro­
wanych pism amery­
kańskich podało nawet ry­
sunki całego aparatu, któ­
ry ma być rzekomo cudem 
obecnej techniki, a który 
miał wykonać niejaki me­
chanik Birnbaum, za co 
książęce otrzymał wynagro­
dzenie. Przy drugiej ilu- 
stracyi, przedstawiającej ce­
sarza na polowaniu, poda­
ję to pismo bliższe szcze­
góły, że cesarz Wilhelm u- 
rodził się w Windsorze a 
z winy przybocznego leka­
rza królowej angielskiej, 
ręka została uszkodzoną. 
Cała ta wiadomość nie ma 
najmniejszej podstawy. Ce­
sarz Wilhelm rodził sie w 
Berlinie, a sławny berliń­
ski profesor Martin zawi­
nił, że rączka dziecięcia zo­
stała uszkodzoną i jest krót­
szą. Opis maszyneryi elek­
trycznej jest bajką.

POZNAN. — “Dziennik 
Kujawski” donosi, że d. 
19 zm. przed izbą karną w 
Wrocławiu toczyć się będzie 
proces przeciw’ ks. Palu- 
chowskiemu, rządcy parafii 
w Bydgoszczy, o naduży­
wanie ambony i obrazę urzę­
dnika. Oskarżony pouczał 
z ambony wiernych, aby u- 
ważali, by imiona i nazwi­
ska tak ich, jak i dzieci za­
pisywane były w książkach 
tak, jak oni je podają, gdy 
inaczej on, jako rządca pa­
rafii przy ślubach i pogrze­
bach nie mógłby stwierdzać 
tożsamości osoby. Dalej 
wskazywał, iż urzędnik sta­
nu obowiązany jest zapisać 

w nawiasie imię polskie. 
Prokuratorya pruska dopa­
trzyła się w tern poucza­
niu zbrodni i oskarżyła ks. 
Paluchowskiego. Obrony je­
go podjął się adwokat 
Dziembowski z Poznania.

Prusy Wschód i Zacliod.

OSIEK. — Wiec w <)sie- 
ku w Prusach Zachodnich 
rozwiązała' policya, jak czy­
tamy w pismach polskich 
zachodnio-pruskich, dla te- 
?;o, że sala oświetloną by- 
a lampami naftowemi.

GRUDZIĄDZ.—P. Mie­
czysław Piechowski, reda­
ktor “Gazety Grudziądz­
kiej”, otrzymał wezwanie 
od prokuratoryi, aby naj­
później do soboty stawił się 
w więzieniu chojnickiem, w 
którem odsiedzieć ma 6 ty­
godni za opis o traktowaniu 
redaktorów w więzieniu 
grudziądzkiem, P. Piechow­
ski nie dawno opuścił wię­
zienie w Człuchowie i je­
szcze nie odzyskał nadwątlo­
nego zdrowia.

CZERSK.—Majątek Ros- 
wałd, obejmujący przeszło 
900 mórg, w powiecie wa­
łeckim w Prusach Zacho­
dnich kupił p. Komorow­
ski, rządca dóbr rokosow- 
skicb, książątCzartoryskich. 
Wieś ta była długie lata w 
rękach niemieckich.

Galicya

LWÓW. - W dniu 4 li­
stopada zakończył Sejm 
polski we Lwowie swoje 
obrady, uchwaliwszy w o- 
statnich dniach budżet Ga- 
licyi na rok przyszły. Poda- 
jemy kilka cyfr tegoż, a- 
żeby nasi czytelnicy wie­
dzieli, jaka jest obecna sy- 
tuacya finansowa tej czę­
ści Polski.

Ogólna suma wydatków 
wynosi 5,046,000 dolarów i 
tyleż wynoszą dochody. W 
porównaniu z r. 1903, pod­
niósł Sejm ogólne wydatki 
krajowe o sumę 236.000 do­
larów, pragnąc uczynić za­
dość licznym, choć nie za­
wsze ściśle z zadaniem go- 
spodarstwa finansowego 
kraju złączonym zadaniom.

Dochody własne fundu­
szu krajowego wynoszą 2,- 
135,000 dolarów, niedobór 
zaś pokryć mają dodatki do 
państwowych podatków bez­
pośrednich w kwocie 2,914,- 
000 doi.

Sejm uchwaliwszy powyż­
sze kwoty, uchwalił także 
ustawę o zaciągnięciu po­
życzki na pokrycie dodatku 
kraju do kosztu regulacyi 
rzek. Celem wykonania tej 
regulacyi w okresie od r. 
1904 do r. 1912 upoważnio­
no wydział krajowy do za­
ciągnięcia pożyczki w 4 prc. 
obligacyach krajowych z ter­
minem umorzenia 50-letnim 
w imiennej wartości 1,400,- 
000, doi.

Powtóre upoważniono wy­
dział krajowy do zaciągnię­
cia pożyczki do wysokości 
400,000 doi., a to w części z 
funduszów, zostających pod 
zarządem wydziału krajowe­
go, a w części w jednym z 
zakładów finansowych, je­
dnakże bez wydawania pa­
pierów emisyjnych krajo­
wych. Pożyczka ta ma być 
użyta na pokrycie kosztów, 
wynikłych z rozszerzenia za­
kładu dla obłąkanych w 
Kulparkowie, oraz na po­
krycie kosztów wynikłych z 
odbioru zamku królewskie­
go na Wawelu w Krakowie.

LWÓW. — Walka między 
polakami a rusinami trwa 
dalej w całej pełni. Posło­
wie ruscy złożyli swe man­
daty i oświadczyli, że nie u- 
stąpią ani na krok w swych 
żądaniach. Do czego dopro­
wadzi ta walka, trudno na 
razie przewidzieć, ale to jest 
pewnem, że skutki jej bę­
dą dotkliwsze dla rusinów 
niż dla polaków, którzy 
starają się przekonać rusi­
nów, że zachowaniem się 
swojem wystawiają sobie 
tylko świadectwo nieświado­
mości położenia.

ROZCHODZENIE się 
wieści. Następujący wypa­

dek wykazuje, jak się roz­
chodzi wiadomość o lekar­
stwie po kraju. Jan Galster 
z Boyne Falls, Mich., piszę: 
moja żona podczas wizyty 
wNewYorku nabyła butelkę 
pańskiego Gomozo.Przynio­
sła je do domu, gdyż choro­
wałem przez długi czas.Uży­
wałem go i czuję się jak 
nowo narodzony. Proszę o 
agenturę na tutejszą okoli­
cę.” Jeżeli chcecie się do­
wiedzieć więcej o tern sta­
rem lekarstwie ziołowem, 
poślijcie swój adres do Dr. 
Peter Fahrney, 112—114 
So. Ilonye ave., Chicago 111.

Polacy w Syberyi.
W dziewiczych pustko­

wiach Syberyi, zwłaszcza w 
gubernii tomskiej mieszka 
dużo osadników ploskich, 
którzy utworzyli tam całe 
wsie liczące po kilkaset 
mieszkańców. Największem 
pragnieniem osadników jest 
chęć posiadania kościoła ka­
tolickiego w siole swojem. 
Obecne budują się kościół­
ki w Barakówce i Krasno­
jarsku. Nowa świątynia w 
Krasnojarsku zastąpi stary 
kościółek tamtejszy, zbudo­
wany przed 46 laty kosztem 
metropolitów!! ołowińskiego 
i Fijałkowskiego. Polacy w 
Syberyi zajmują przeważnie 
stanowiska w rozmaitych u- 
rzędach i biurach, znaczna 
przy tern część pracuje przy 
kolei jako wyżsi i niżsi u- 
rzędnicy, robotnicza klasa 
kolejowa liczy przeszło 200 
osób polaków. W gub. je- 
nisejskiej jest kilka wsi za­
ludnionych wyłącznie pra­
wie przez włościan katoli­
ków, trudniących się rolnic­
twem.

Echo Maciejowic.
Ruski Inwalid p. t. “Za­

pomniana mogiła”, piszę: 
“Na cmentarzu w m. Time, 
w gubernii kurskiej, leży 
płyta zwykłego piaskowca z 
napisem: ‘Tutaj ciało dy- 
misyonowanego rotmistrza 
Fedora Ilijcza Łysienki, u- 
rodził się 1751 roku, dnia 
12 lutego, zmarł 1832 roku, 
dnia29 kwietnia; żył lat 81, 
miesięcy 2, dni 17: w życiu 
swem, podczas wojny, sam 
wziął w niewolę Kościusz­
kę/ ==

Osobliwy dziennik.
Od kilku dni wychodzi w 

Paryżu dziennik, drukowa­
ny na karcie pocztowej, za­
wierający oprócz ilustracyi 
do wypadku dnia, wiadomo­
ści z dziedziny polityki, nau­
ki, sztuki i towarzystwa, o- 
czywiście w najtreściwszej 
formie. Pierwszy numer te­
go “Carte Journal” przy­
niósł rycinkę z opery Masse­
neta “Herodyada”, cztero- 
wierszowe sprawozdanie z 
posiedzenia izby, wiadomo; 
ści z armii i marynarki w 26 
wyrazach, wiadomości ze 
świata i sali sądowej w 
trzech zdaniach. Najdłuż­
szy artykuł napisał recen­
zent teatralny, który dał 
krytykę dziewięciowierszo- 
wą “Herodyady”’.

Pajęczyna.
Pajęczyna jest nietylko niesto­

sownym środkiem do zatamowa­
nia krwi, ale przeważnie powo­
dem nawet zatrucia krwi i ropią- 
cych się ran. Najlepszym zaś środ­
kiem tamującym krew jest czyste 
płótno zanurzone w letnej wodzie 
i przyłożone na ranę Jeżeli krwie- 
nie mimo to nie chce ustać, mo­
żna użyć nieco rozcieńczonego 
octu winnego.

CZY wiecie o tern, że 
Seyery Tonik Sercowy jest 
najlepszem lekarstwem na 
usunięcie choroby serca? Ce­
na $1.00 W. F. Severa Co. 
Cedar Rapids, Iowa.

Wperfecto
gFREE?
fi Nie Posył.jcie Pieniędzy, $3 97.
tj Ab, .z,bko zunujomlć pnbllcino« I »ą-ntów > nMz.jrtnl tow.rąnr rubiny t« nl-oyw.1, ofrruj l
a wydajemy W premii lyii V- dolarów Prtyllljcl. nam «wól adres I nąlbl toae biuro
< my wam .«ipulac« pr Jdmloty: I padnko cyaar. 1 14 karał.;"." klot*" aawlalaay -kI w ar.»

z o wartym cyterblat-m (wym ehcie jak’ chcecie tak dobry Jak $ O zegarek, łpysrant«» Łw-j.i-5
w.„lk. naprawa darmo lub wym -n my lakowy 1 ar.bo p ..I.«.,
Kbrffl.ld brryt",. 1 «r.bo rlot.m aap.lal.ny »Inr4el»»ak « wyąaym l.leyal.n. I brylnnUW, 
oozłnrans stilnki. 1 »are I knveh spinek do mankietów, « srebrnych Alaska łyżeczek, /en po onej 
rżeniu tego’towaru na -xpr«eie spodoba <am się ««płaćcie $3 91 I Votwartym
ciele ani centa. Chcemy, abyścle polecali nasz towar swym przyjaciołom Dam-ki 
cyferblatem zamiast męskiego, kosztuje $4 7«. Jeżeli prsyśkcie J ^(0^168 fifth
syłkę, to pośleiny wam pocztą całą przesyłkę. (Ta firma jest znana). A. F. MOLAMI* A to.. nnh 
Av«, Chicago. Ul ( ’

KANTYCZKA KS
obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 17 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko •

Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
zawiera niosnki wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 
szopkę dla małych dziatek.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ­
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj­
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedyńczo sprzedaje się po 7 5 cent, w księgarni
DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois.W.

Bezimienna,
piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj­
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro­
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 
i 40 centów ($1.40). W. Dyniewicz.

Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu­
downej maści leczniczej?” Dlatego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy­
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegi, strupy, zasta­
rzałe rany,oparzenie, wyrzuty febryczne,okaleczenia, o- 
twarte rany, świerzb itp. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze wypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy­
padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświadcze-

WINH0LTA ZŁOTA MAŚĆ.

wyjeczonej kobiety: “Chicago, w Lutym. — Szan. Panie Winholt! Przez 

wielu lekarzy, ale wszystko nic mi nie poinogl __ v __________________
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty­
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma­
ryn Jendryc.howa.H Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. Pie­
niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych do 
F. Winholt, lekarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, 111. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

nie , - - - . „ , . ______  ______  ____
Biedin lat miałam otwarty ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko nic mi nie pomogło. Przypadkiem dostałam od

:

i

••••••••••••••••••••••••••••••••

S. Steingard,
» ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 

1 PAPIEROSÓW.
Sprzedaje po «mlżonych cenach aastępnjące towary. 

Turecki tytufe funt po $160. $1.75, $2.00, $2.50, ? 
$4.00. Tytoń rosyjski funt 50c, SOc, 75c i $1.00. T 
do fajki “Cigar Clipnlng” funt 28c. Rosyjski tyto 
fajki funt 46e. Tabaka do zażywania funt 30с, 35c 
■ X— z tureckiego tytoniu sto po
J1.00. Maszynki do papierosów sztuka Юс. OL 
plerosów setki 7c, 10cil5c. Bibułki aa tuzin pi 
30c, 85c i 50c. Cygarniczki gruszkowe, jabłonk 
rzechowe po 5c, 8c i Юс. Palki różne od Юс 
Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1. 
$l.S0. $1.85 $2 50 1 $5.00. Małe cygarka za sto sztuk 55c — Az,. . .. ----- .. ... w ; |L50

---  ------------—,  -------------— do $1.50, 
Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00.

»••••••••••••••••••••В

«
:

i

• .......... ..............
• i 45c. Papierosy
• $1.00. Maszynki ^d

•

® Bl.CRI, OŁ.oo I «v.v*>.  «пип r,a ew
• TOc, 90c i >1.85. Herbata rosyjska tun« 80c, >1
• TytoniarH od 17cdo 75c, tabakierki od^Oc

SIOSTRO: Przeczytaj moją 
bezpłatną ofertę.

Mądre słona do cierpiących od niewiasty 
z Notre Danie, Ind.

Poślą pocztą zupełnie Darmo tz. “Domowe Leczenie” 
razem z dokłsdnemi wskazówkami 1 opisem mojej cho­
roby, każdej kobiecieclHrpiącej aa słabość kobit cą. loir«z 
się sama w domu wyleczyć bez pomocy doktor«. Ńlc nie 
będzie kosztowało spróbować tego leczenia, a gdyl yś 
dalej chciała leczyć sit), to kosztuje tylko 12 centów • yao- 
duiowo. Leczenie nie przeszkadza zwykłym zajęciom. 
Ja nic nie sprzeda1?. Pł wiedz innym t horym o mej me­
todzie — to wszystko, o co proszę. Leczy stare i młode 
kobie’y.

Jeżeli się czujesz bardzo ociężałą, obawiasz się 
złych następstw, masz bóle w żołądku, przejmujące 
tlres/t ze w krzyżu, chce ci eijj płakać, czujesz gorączkowe 
dreszcze osłabienie i za często mocz oddajesz lub gdy 
masz u pławy, zboczenie lub opadnięcie macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo boi sne m ryody, wrzody lub

narosty — w takim razie płaz do MIU>. M. SUMMERS. NOTRE DAME, IND., U. S. A , a otrzymasz 
bezpłatne leczenie i dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. Waka 
zówki posyłam w czystych kopertach.

MATKOM LUB CÓRKOM obj«śnię bardzo proste “Domowe Leczenie.” które prędko i napewno 
1 leczyupławy, zieloną słabość i nieregularne lub bolesne peryody. Fozliędziesz się obawy, zaoszczędzisz 
I wydatków i uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowi.dać o swej chorobie. 

Osiągniesz dobrę tuszę i zdrowie.
W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, któ e zostały wyle­

czone za pomocą tn -jego “Domowego Leczenia” i chętnie pośWaacza, że leczy ono niezawodni« 
wszystkie delika nechorobyo-ganów kobiecych, wzmacn a nadwyrężone ścięgna 1 tnuskuły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie. Piaz zaraz, ponieważ tej oferty nie zrobię drugi raz.

Cleveland, Ohio 8zanowna Pani M. Summers! — Przyjmij odemnie kilka słów pzczetego 
podziękowania Używałam lekarstwa podług przepisów i w czterech tygodniach wyleczyłam się 
z cięik ej choroby, na którą cierpiałam kilka lat. Cudowne lekarstwa Pani dokazały w kilku dniach 
dzieła, któreg) doktorzy przez wiek lat dokazać nie mogli. Mrs. M. Paplernlak, 25 Jerome ul.

Bowling Green, Ohio. Szanowna Pani M. Summer«! - Streślę kilka słów, aby panią uwiadomić, 
iż jestem zupełnie zdrowa od macicznych dolegliwości, które miałam, gdy do ciebie pisałam po 
rad«;. Nie mogę do«yć mówić o pani leczeniu k»óre tyle ml do roci nctyniło. Jestem za stara 
wz'ąć czynny udz ał w twoj-m zatrudnieniu, Lezę lat 81, ale będę o ile możności zachęcała cier­
piący h, aby używały to leczenie. Mrs. Julianna Sypniewska

ADRKS: Mrs.M.SUMMERS, Box E, Notre Danie,Ind.,U.S. A.

Papież Pius X.
Jedyny prawdziwy 

portret w Ameryce. Roz­
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukeyaz obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze­
śliczny obraz, który po 
winien się znajdować w 
każdym domu polskim.

Każdy kto zapłacił pre­
numeratę za “Gazetę 
Polską” z góry i przyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 
ten obraz darmo.

W. Dyniewicz, 532 Nonie st., Chicago, III.
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Dosłowny przedruk z wydania lipskiego.

TOM III.

PAN TADEUSZ.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(FRAGMENTA.)

O niczem, przed odjazdem ?” “Nie, rzeki ksiądz, o 
niczem— 

Plącząc długo z zakryłem rękami obliczem— 
I pocóż by miał wiedzieć biedny, że ma ojca, 
Który się skrył przed światem, jak łotr, jak za­

bójca ! ? 
Bóg widzi, jak pragnąłbym, ale z tej pociechy 
Zrobię Bogu ofiarę za me d^>vne grzechy.”

“Więc, rzecze Sędzia, teraz czas myśleć o sobie 
U waż, że człowiek w twoim wieku i chorobie 
Nie zdołałby z innymi razem emigrować; 
Mówiłeś, że wiesz domek, gdzie się masz przecho­

wać : 
Powiedz ’ gdzie ? Spieszmy—czeka zaprzężona bryka. 
Czy nienajlepiej w puszczę, do chaty leśnika?”

Bobak kiwajac głowa rzekł: “Do jutra rana 
Mam czas. Teraz, mój bracie, poślij do plebana, 
Aby tu najrychlej przybył z wijatykiem; 
Oddal stad wszystkich, zostań tylko sam z Kluczni­

kiem— 
Zamknij drzwi. ”

Sędzia spełnił Robaka rozkazy, 
I usiądą na łóżku przy nim; a Gerwazy 
Stoi, łokieć, przytwierdza na głowni rapiera, 
A czoło pochylone na dłoniach opiera.

Robak, nim zaczai mówić, w Klucznika oblicze 
Wzrok utkwił, i milczenie chował tajemnicze. 
A jako chirurg najprzód miękka rękę składa*)  
Na ciele chorujacem, nim ostrzem raz zada: 
Tak Robak wyraz bystrych oczu swych złagodził, 
Długo niemi po oczach Gerwazego wodził, 
Nakoniec, 'jakby ślepym chciał uderzyć ciosem, 
Zasłonił oczy ręka, i rzekł mocnym głosem:

;Jam jest Jacek Soplica”—
Klucznik na to słowo 

Pobladnał, pochylił się i całą połową 
Wygięty naprzód, stanął, zawisł na jednej nodze, 
Jak głaz lecący z góry zatrzymany w drodze, 
Oczy roztwierał, usta szeroko rozszerzał 
Grożąc białemi zęby, a wąsy najeżał; 
Rapier z rąk puszczony, przy ziemi zatrzymał 
Kolanami, i głownię prawą ręką imał, 
Cisnąc ją: rapier, z tyłu za nim wyciagniony, 
Długim czarnym swym końcem chwiał się w różne 

strony;
I Klucznik był podobny rysio«vi rannemu,*)  
Który z drzewa ma skoczyć w oczy myśliwemu: 
Wydyma się kłębuszkiem: mruczy, krwawe ślepie 
Wyiskrzą, wąsy tusza i ogonem trzepie.

•Panie Rębajło, rzekł Ksiądz, już mię nie za- 
t rwożą 

Gniewy ludzkie, bo jestem już pod ręką Bożą. 
Zaklinam cię na imię Tego, co świat zbawił 
I na krzyżu zabójcom swoim błogosławił, 
I przyjął prośbę łotra: byś się udobruchał, 
I to, co mam powiedzieć: cierpliwie wysłuchał. 
Sam przyznałem się, muszę dla ulgi sumienia 
Pozyskać, a przynajmniej pr»»sić przebaczenia. 
Posłuchaj mej spowiedzi: potem zrobisz sobie 
Ze mna. co zechcesz. ”, 1 tu złożył ręce obie 
Jak do pacierza Klucznik cofnął się zdumiony. 
Uderzał ręką w czoło i ruszał ramiony.

A Ksiądz zaczął swą dawną z Iloreszką zażyłość 
Opowiadać i swoję z jego córką miłość, 
1 swe z tego powodu z Stolnikiem zatargi. 
Lecz mówił nieporządnie, często mieszał skargi 
I żale we swą spowiedź, często rzecz przecinał, 
Jak gdyby już ją kończył—i znowu zaczynał.

Klucznik, dzieje lloreszków znający dokładnie. 
Cała to powieść, chociaż splątaną bezładnie, 
Porządkował w pamięci i dopełniać umiał; 
Lecz Sędzia wielu rzeczy zgoła nie rozumiał. 
Oba pilnie słuchali, pochyliwszy głowy, 
A Jacek mówił coraz wolniejszemi słowy 
I często zarywał się:

“Wszak sam wiesz, Gerwazeńku jak Stolnik za-
• praszał

Często mnie na biesiady, zdrowie moje wnaszał, 
Krzyczał nie raz. do góry podniósłszy szklanicę, 
Że nie miał przyjaciela nad Jacaa Soplicę: 
Jak on mię ściskał! Wszyscy, którzy to widzieli, 
Myśleli, że on ze mna duszą się podzieli— 
On przyjaciel ?—On wiedział, co się wtenczas działo 
W duszy mojej— !

••Tymczasem już szeptała o tern okolica, 
Jaki taki gadał mi: “ej panie Soplica, x
Daremnie konkurujesz: dygnitarskie progi 
Za wysokie na Jacka Podczaszy ca nogi.” 
Ja śmiałem się, udając, że drwiłem z magnatów’ 
I z córek ich, i nie dbam o arystokratów; 
Że jeśli bywam u nich, z przyjaźni to robię, 
A za żonę nie pojmę tylko równą sobie.— 
Przecież, bodły mi duszę do żywca te żarty ! 
Byłem młody, odważny, świat był mi otwarty— 
W kraju, gdzie jako wiecie, szlachcic urodzony 
Jest zarówno z panami kandydat korony!— 
Wszakże Tęczyński niegdyś z królewskiego domu 
Zażądał córy, a król mu oddał ją bez sromu*)  — 
Sopliców, czyż nie równe Tęczyńskim zaszczyty 
Krwią, herbem, wierną służbą Rzeczypospolitej ’—

“Jak łatwo może człowiek popsuć szczęście drugim 
W jednej chwili, a życiem nie naprawi długie m !— 
Jedno słowo Stolnika: jakżebyśmy byli 
Szczęśliwi!—Kto wie, może dotąd byśmy żyli; 
Może i on przy swojem kochanem dziecięciu, 
Przy swojej pięknej Ewie, przy swym wdzięcznym 

zięciu. 
Zestarzałby spokojny, może wnuki swoje— 
Kołysałby Teraz co?—Nas zgubił oboje, 
I sam—i to zabójstwo—i wszystkie następstwa 
Tej zbrodni, wszystkie moje biedy i przestępstwa! 
Ja skarżyć nie mam prawa: ja jego morderca— 
Ja skarżyć nie mam prawa: przebaczam mu z serca; 
Ale i on----------

“Żeby już raz otwarcie był mię zrekuzowałl— 
Bo znał nasze uczucia.—Gdyby nie przyjmował 
Mych odwiedzin; to kto wie? możebym odjechał, 
Pogniewał się, połajał, w końcu go zaniechał— 
Ale on chytrze dumny, wpadł na koncept nowy: 
Udawał, że mu nawet nie przyszło do głowy, 
Zęby ja mógł się starać o związek takowy! — 
A byłem mu potrzebnym: miałem zachowanie 
U szlachty, i lubili mię wszyscy ziemianie: 
Więc on niby miłości mojej nie dostrzegał, 
Przyjmował mię jak dawniej, a nawet nalegał, 
Abym częściej przyjeżdżał; a ilekroć sami 
Byliśmy, widząc oczy me przyćm:one łzami 
I pierś zbyt pełną i już wybuchnąć gotową. 
Chytry starzec, wnet wrzucił obojętne słowo

•) A jako lekarz, ciała łagodzący bóle,
Ręką ja miękką gładzie, nim oatrzi-m zakole:

• .Jak ryś, nim z drzewa spadnie myśliwcowi w oczy, 
Sierść nad>ma, wąs wznosi, i ogonem toczy —

•)— Bo jeszcze wtenczas góry żydostwo nie brało 
1 pieniądz, Bóg dzisiejszy, miał czcicieli mało —

O procesach, sejmikach, łowach*) —
•Ach, nieraz przy kieliszkach, gdy się tak roz­

rzewniał, 
Gdy mię tak ściskał i o przyjaźni zapewniał. 
Potrzebując mej szabli lub kreski na sejmie. 
Gdy musiałem nawzajem ściskać go uprzejmie: 
To tak we mnie złość wrzała, że ja obracałem 
Ślinę w gębie, a dłonią rękojeść ściskałem, 
Chcąc plunąć na tę przyjaźń i wnet szabli dostać— 
Ale Ewa, zważając mój wzrok i mą postać, 
Zgadywała nie wiem jak, co się we mnie działo. 
Patrzyła błagająca, lice jej bledniało— 
A był to taki piękny gołąbek, łagodny.’ 
I wzrok miała uprzejmy taki! tak pogodny! 
Taki anielski! że już nie wiem, już nie miałem 
Odwagi zagniewać jej, zatrwożyć—milczałem — 
I ja, zawadyaka sławny w Litwie całej, 
Co przedemna największe pany niegdyś drżały, 
Com nie żył dnia bez bitki—co, nie Stolnikowi, 
Ale bym się pokrzywdzić nie dał i królowi. 
Co we wściekłość najmniejsza wsprawiała mię sprze­

czka : 
Ja—wtenczas zły i pjany, milczał jak owieczka. 
Jak gdybym Sanctissimum ujrzał—!

“Ileż to razy chciałem serce me otworzyć, 
I już się nawet przed nim do próśb upokorzyć: 
Lecz spojrzawszy mu w oczy, spotka wszy wejrzeń.a 
Zimne jak lód, wstyd mi był mojego wzruszenia!— 
Spieszyłem znowu jak najzimniej dyskurewać 
O sprawach, o sejmikach, a nawet żartować! 
Wszystko to prawda z pychy, żeby nie ubliżyć 
Imieniowi Sopliców, żeby się nie zniżyć 
Przed panem próśb próżną, nie dostać odmowy— 
Bo jakież by to były między szlachtą mowy, 
Gdyby wiedziano, że ja. Jacek — —

“Soplicy lloreszkowie odmówili dziewkę! 
Że mnie Jackowi czarną podano polewkę!

“W końcu, sam już nie wiedząc jak sobie poradzić, *)  
Umyśliłem ze szlachty mały pułk zgromadzić 
I opuścić na zawsze powiat i ojczyznę, 
Wywieść się gdzie na Moskwę lub na Tatarszczyznę 
I zacząć wojnę.—Jadę pożegnać Stolnika, 
W nadziei, że gdy ujrzy wiernego stronnika, 
Dawnego przyjaciela, prawie domownika 
Z którym pił i wojował przez tak długie lata. 
Teraz żegnającego i kędyś w kraj świata 
Jadącego—że może starzec się porusty 
I pokaże mi przecież trochę ludzkiej duszy. 
Jak ślimak rogów—!
Ach, kto choć na dnie serca ma dla przyjaciela 
Choćby iskierkę czucia: gdy się z nim rozdziela. 
Dobędzie się iskierka ta przy pożegnaniu! 
Raz ostatni dotknąwszy przyjaciela skroni, 
Częstokroć najzimniejsze oko łzę uroni! 
“Biedna, słysząc o moim odjeździe. pobladła, 
Bez przytomności, ledwie że trupem nie padła. 
Nie mogła nic przemówić! aż się jej rzuciły 
Strumieniem łzy—poznałem jak byłem jej miły !—

“Pomnę, pierwszy raz w życiu jam się łzami zalał 
Z radości i z rozpaczy, zapomniał się, szalał. 
Już chciałem znowu upaść ojcu jej pod nogi, 
Wiać się jak wąż u kolan, wołać: ojcze drogi, 
Weź na syna lub zabij !—Wtem Stolnia posępny, 
Zimny jako słup soli, grzeczny, obojętny. 
Wszczął dyskurs !—o czem ? oto o córki weselu!— 
W tej chwili ?—A Gerwazy ! u waż •przyjacielu, 
Masz ludzkie serce* —

“Stolnik rzekł: panie Soplica, 
Właśnie przyjechał do mnie swat Kasztelanica: 
Ty jesteś mój przyjaciel, cóż ty mówisz na to? 
Wiesz Wasze, że mam córkę piękną i bogatą: 
A Kasztelan—witebski! Wszakże to w Senacie 
Niskie, drążkowe krzesło. Cóż mi radzisz bracie?— 
Nie pamiętam już zgoła, co mu na to rzekłem; 
Podobno nic- na konia wsiadłem i uciekłem !‘”—

“Jacku! zawołał Klucznik, mądre ty przyczyny 
Wynajdujesz: cóż?onenio zmniejszą twej winy: 
Bo wszakże zdarzało się już nie raz na świecie, 
Że kto pokochał pańskie lub królewskie dziecię, 
Starał się gwałtem zdobyć, przemyślał wykradać, 
Mścił się otwarcie—ale tak chytrze śmierć zadać, 
Panu polskiemu, w Polsce, i w zmowie z Moska­

lem !”—
“Nie byłem w zmowie, Jacek odpowiedział z 

żalem. 
Gwałtem porwać Wszak mógłbym: z za krat i z 

za klamek 
Wydałbym ją, rozbiłbym w puch ten jego zamek: 
Miałem za sobą Dobrzyń i czterj’ zaścianki ! 
Ach, gdyby ona była jak nasze szlachcianki 
Silna i zdrowa! gdyby ucieczki, pogoni

Nie zlękła się, i mogła słuchać szczęku broni!— 
Lecz ona biedna! tak ją rodzice pieścili 
Słaba, lękliwa !—był to robaczek motyli, 
Wiosenna gąsiennica!—i tak ją zagrabić,*)  
Dotknąć jej zbrojną ręką, byłoby ją zabić: 
Nie mogłem, nie—!
Mścić się otwarcie? szturmem zamek zwalić w 

gruzy ? 
Wstyd!—Bo by powiedziano, żem mścił się rekuzy! 
Kluczniku, twoje serce poczciwe nie umie 
Uczuć, ile jest piekła w obrażonej dumie!!

“Szatan dumy zaczął mi lepsze plany raić: 
Zemścić się krwawo, ale powód zemsty taić, 
Nie bywać w zamku, miłość z serca wykorzenić. 
Puścić w niejamięć Ewę. z inną się ożenić, 
A potem —potem jaką wynaleźć zaczepkę , 
Pomścić się—*)

“I zdało mi się odrazu, żem już serce zmienił, 
I rad byłem z wymysłu i—jam się ożenił, 
Z pierwszą, którąm napotkał dziewczyną ubogą!— 
Żlem zrobił—jakże byłem ukarany srogo 
Nie kochałem jej. Biedna matka Tadeusza 
Najprzywiązańsza do mnie, najpoczciwsza dusza: 
Ale jam dawną miłość i złość w sercu dusił. 
Byłem jako szalony; darmom siebie musił 
Zająć się gospodarstwem albo interesem: 
Wszystko napróżno! Zemsty opętany biesem, 
Zły, opryskliwy, znaleźć nie mogłem pociechy 

*W niczem na świecie. —I tak z grzechów w nowe 
grzechy— 

Zacząłem pić.

“I tak nie długo żona ma z żalu umarła, 
Zostawiwszy to dziecię, ; a mnie rozpacz źarła!—

♦) O mych dawnyca miłostkach —Bo prawda niestety, 
Że już bałam ubił m i dawniej kobiety: 
Zwyczajnie, młody głupiec. — On gadając o tern 
Przy awoj j córce, eerce ml przeszywał grotem; 
1 po takich w«|>oniDicuiach, w rozpaczy i gniewie 
Czułem, że już nie tnogł-g mó*lć  mu o Ewie — 
Ach, gdyby oa przy z w >1 ił, byłbym tdą poprawił, 
Ustatkował, j a żoną wiek ez zężllwy strawił!— 
A wszakże — wielka moja wina. Panie B że! 
Otóż pycha! — Stało fig — odstać się nic może — 
Panie, kwieć jego duszy! —

•i Raz patn ętam, nic wiedząc, jak sobie poradzić. 
Umyśliłem w obce się strony wyprowadzić, 
Uc ec, echować się. — Jadę ]>oż<*gnać  Stolnika, i t. d.

•) Wiosenna gą iennlca! Z ridzimeg) drzewa 
Zerwać ją, byłoby •Ją zabić! — Czułem, Ewa 
Nie przeżyłaby nigdy mojego zwycięstwa, 
Nie przeżyłaby nigdy rodziców przekleństwa : 
Nie mogłem, nie! — 
Pomścić elą? na głowę mu zwalić zamku gruzy? 
Wstyd, — bo by powiedziano, że mścił się rekuzy: 
Soplica mścił się, że mu odmówiono dziewkę, 
Jacek Soplica mścił się za czarną polewkę! — 
Kluczniku — i t. d.

♦j Pomśc ć eię —
Tak szatan zawsze radzi, zbrodnią leczyć winę,
1 ze złej drogi radzi uciekać w głębinę —

•> deszczem nie skończył! — Prawda, że pierwszy raz w życiu 
I ostatni wyjawiam, c) było w ukryciu,
Na dnie sumienia.—Niech mi to Paa Bóg wybaczy!

“Jakże mocno musiałem kochać tę niebogę, 
Tyle lat!—Gdziem ja nie był: a dotąd nie mogę 
Jej zapomnieć, i za wżdy jej postać kochana 
Stoi mi przed oczyma, jakby malowana!— 
Piłem, nie mogłem zapić pamięci na chwilę, 
Ani pozbyć się, chociaż przebiegłem ziem tyle! 
Teraz oto, w habicie, jestem Bożym sługą, 
Na łożu, we krwi— o niej mówiłem tak długo—! 
W tej chwili, o tych rzeczach mówić?—Bóg wybaczy.*)  
Musicie wiedzieć, w jakim żalu i rozpaczy 
Popełniłem—

“Było to właśnie wkrótce po jej zaręczynach 
Wszędzit^ gadano tylko o tych zaręczynach: 
Powiadano, że Ewa gdy brała obrączkę 
Z rąk Wojewody, mdlała, że wpadła w gorączkę. 
Że ma początki suchot, że ustawicznie szlocha; 
Zgadywano, że kogoś potajemnie kocha— 
Ale Stolnik, jak zawsze spokojny, wesoły. 
Dawał na zamku bale, zbierał przyjacioły. 
Mnie już nie prosił: na cóż byłem mu potrzebny? 
Mój bezład w domu, bieda: mój nałóg haniebny, 
Podały mię na wzgardę i na śmiech przed światem 
Mnie, com niegdyś, rzec mogę, trząsł całym powia 

tern, 
Mnie, którego Radziwiłł nazywał: kochanku, 
Mnie, com kiedy wyjeżdżał z mojego zaścianku. 
To liczniejszy dwór miałem niżeli książęcy, 
Kiedym szablę dostawał, to kilka tysięcy 
Szabel błyszczało w koło, strasząc zamki pańskie 
A potem ze mnie śmiały się dzieci włościańskie! 
Tak zrobiłem się nagle w oczach ludzkich lichy! 
Jacek Soplica!—Kto zna, co jest czucie pychy—”

Tu Bernardyn osłabiał i upadł na łoże: 
A Klucznik rzekł wzruszono: “Wielkie sądy Boże 
Prawda! prawda! Więc to ty ? i tyżeś to Jacku9 
Soplico? pod kapturem ? żyłeś po żebracku ? 
Ty, którego pamiętam, gdy zdrowy, rumiany, 
Piękny szlachcic, gdy tobie pochlebiały pany, 
Gdy za tobą kobiety szalały’ Wąsalu! 
Nie tak dawno!—takeś to zestarzał się z żalu’ 
Jakżem ciebie nie poznał po owym wystrzale, 
Kiedyś • tak do niedźwiedzia trafił doskonale? 
Bo nad ciebie nie miała Strzelca Litwa nasza, 
Byłeś także po Maćku pierwszy do pałasza! 
Prawda! o tobie niegdyś śpiewały szlachcianki: 
Oto Jacek wąs kręci, trzęsą się Zaścianki, 
A komu na swym wąsie węzełek zawiąże. 
Ten zadrży, choćby to był sam Radziwiłł książę. 
Zawiązałeś ty węzeł i mojemu panu! 
Nieszczęśniku!!— I tyżeś ? do takiego stanu? 
Jacek Wąsal k west a rze m ? Wielkie sądy Boże!— 
I teraz, ha, bezkarnie ujść lobie nie może— 
Przysięgam! kto lloreszków krwi krople wysączył.”—

Tymczasem Ksiądz na łożu usiadł i tak kończył: 
“Jeździłem koło zamku. Jle biesów w głowie 
I w sercu miałem: kto ich imiona wypowie! 
Stolnik zabija dziecię własne! Mnie już zabił, 
Zniszczył!—Jadę pod bramę: szatan mnie tam wabił. 
Patrz, jak on hula ! Co dzień w zamku pijatyka 
Ile świec w oknach, jaka brzmi w salach muzyka’ 
I ten zamek na łysą głowę mu nie runie?—

“Pomyśl o zemście, to wnet szatan broń podsunie. 
Led wiem pomyślił, szatan nasyła Moskali!
Stałem patrząc. Wiesz, jak was zamek szturmo­

wali.
“Patrzyłem. R.iżno myśli snuły się pogłowie. 

Zrazu z uśmiechem głupim, jak na pożar dziecko, 
Patrzyłem; potem radość uczułem zbójecką. 
Czekając rychło zacznie palić się i walić; 
Czasem myśl przychodziła skoczyć, ją ocalić. 
Nawet Stolnika—

“Broniliście się, ty wiesz, dzielnie i przytomnie . 
Zdziwiłem się, Moskale padali w koło mnie. 
Bydlęta, źle strzelają! Na widok ich klęski 
Złość mię znowu porwała. — Ten Stolnik zwycięski! 
I także mu na świecie wszystko się powodzi? 
I z tej.strasznej napaści z tryumfem wychodzi? 
Odjeżdżałem ze wstydem. Właśnie był poranek. 
W tern, ujrzałem, poznałem. Wystąpił na ganek, 
I brylantową szpinką ku słońcu migotał, 
I wąs pokręcał dumnie, i wzrok dumny mictał — 
I zdało mi się, że mi szczególniej urągał, 
Że mnie poznał, i ku mnie rękę tak wyciągał, 
Szydząc i grożąc. — Chwytam karabin Moskala; 
Ledwiem przyłożył, prawie nie wymierzył—wypala!— 
Wiesz!—

“Przeklęta broń ognista!—Kto mieczem zabija. 
Musi składać się, natrzeć, odbija, wywija, 
Może rozbroić wroga, miecz w pół drogi wstrzymać; 
Ale ta broń ognista—dosyć zamek imać, 
Chwila—jedna iskierka—

“Czyż uciekałem, kiedyś mierzył do mnie z góry ?— 
Utkwiłem oczy we dwie mojej broni rury; 
Rozpacz jakaś, żal dziany do ziemi mnie przybił! 
Czemuż, ach mój Gerwazy, czemuś wtenczas chy­

bił ?— 
Laskę byś zrobił?—Widać, za pokutę grzechu 
Trzeba było.”—

Tu znowu brakło mu oddechu. 
“Bóg widzi, rzecze Klucznik,szczerze trafić chciałem ! 
Ileż ty krwi wylałeś twoim jednym strzałem, 
Ileż klęsk spadło na nas i na twą rodzinę, 
A wszystko to przez Waszą panie Jacku winę! 
A wszakże, gdy dziś jegry Hrabię na cel wzięli, 
Ostatniego z lloreszków chociaż po kądzieli, 
Tyś go zasłonił, i gdy Moskal do mnie palił. 
Tyś mię rzucił o ziemię, tak nas dwóch ocalił— 
Jeśli prawda, że jesteś księdzem zakonnikiem: 
Jużci sukienka broni cię przed scyzorykiem. 
Bądź zdrów, więcej na waszym nie postanę progu, 
Z nami kwita—zostawmy resztę Panu Bogu,

Jacek rękę wyciągnął —cofnął się Gerwazy.*)  
“Nie mogę, rzekł, bez mego szlachectwa obrazy 
Dotykać rękę, lakiem morderstwem skrwawioną 
Z prywatnej zemsty, nie zaś pro publico bono!”

Ale Jacek z poduszek na łoże upadłszy, 
Zwrócił się ku Sędziemu, a był coraz bladszy, 
I niespokojnie pytał o księdza plebana, 
I wołał na Klucznika: zaklinam Waćpaua 
Abyś został. Wnet skończę. Ledwie mam dość 

mocy—
“Co bracie? krzyknął Sędzia, wszakże twoja rana 

Nie wielka. Co ty mówisz po księdza plebana? 
Może źle opatrzono—zaraz po doktora;
W apteczce jest” — ksiądz przerwał: “Bracie, już 

nie pora! 
Miałom tam strzał dawniejszy, dostałem pod Jena, 
Żle zgojony a teraz draśniono, gangrena 
Już tu. — Znam się na ranach. Patrz; jaka krew 

czarna 
Jak sadza. Co tu doktor?—Ale to rzecz marna
Raz umieramy: jutro czy dziś oddać duszę— 
Panie Klucznik, przebaczysz mi ? ja skończyć muszę ! 

* “Jest w tern zasługa nie chcieć zostać winowajcą 
Narodowym, choć naród okrzyczy cię zdrajcą! 
Zwłaszcza, w kim taka, jak była we mnie duma!—

“Imię zdrajcy przylgnęło do mnie jako dżuma. 
Odwracali odemnie twarz obywatele, 
Uciekali odemnie dawni przyjaciele;
Kto był lękliwy, zdała witał się i stronił: 
Nawet lada chłop, lada żyd, choć się pokłonił. 
To mię z boku szyderskim przebijał uśmiechem. 
Wyraz zdrajca brzmiał w uszach, odbijał się echem 
W domu, w polu. Ten wyraz od rana do zmroku 
Wił się przedemna, jaao plama w chorem oku— 
Przecież, nie byłem zdrajcą kraju — —

Ciąg dalszy nastąhi.

ZAMOZNI FAMERZY.
Farmerzy w koloniach w Wis- 

consinie będ^ szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostany dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny.

Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
już teraz maj*  kościoły i szkoły 
wybudowane.

Obecnie rozpocznie się budo­
wa dróg nowych, które będ> 
przecinały żyzne okolice. W środ­
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia.

Gdyby ludzie w miastach wie­
dzieli jak farmerzy sobie żyj& 
na naszych farmach, to z pew­
ności*  setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy­
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy maj*  farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj.

Piszcie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny.
J. J. Hof Land Co .Sobieski,Wis.

Goldzier, Rotors & Mich,
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ S20

Chamber' of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ill.

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. Tel. M.ln 310

NA BOL GLOW A Kuflewskie- 
go OPŁATKI sę najskuteezniej- 
szeni lakarstwem dotęd znanem 
w medycynie. Przynoszę ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy 1335 W. 22nd st, Chi­
cago, Ill. (x)

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICAGO.

PIERWSZY 
NARODOWY BANK 

W CHICAGO, 
róg Monroe i Ilearborn ulic.

KAPITAŁ $8,000.000.

Ktn płlPO knP,<! szczero - złoty 
-Ł>-vV vllvv lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p^ 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzys*w  i klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
533 Noble st- Chicago, 111.

Wiele Mew mana 
CUDOWNE LEKAR­

STWA Z ZIÓŁ.
Wyleczenia uskutecznię gdy 

wszystkie inne chybię.

Wjleczonj z przykrego kaszlu 
i ciężaru na piersiach. 

Dniu 2 Upts 1903 r.
Wie) Newm nie! Za lekarstwo które już 

zażyłem, składam serdeczne |todr.ląkowanie. 
Takowe point gło mi bardso wiele bo obecnie 
jestem zd ów. Zapy ywałeft się mnie o postąp 
m. go zdrowia i w odpowiedzi donos<ą ci te 
f*»rą słów, r es ąc się że mogę ci dooieść 
ak dobry raport. Po raz drugi składam ci 

serdeczne dzidki z.a tak skuteczne lekarstwo, 
prawdę powi dzieć nie spfdzicwałem się 
tyle pomocy. Adrts mój jest:

JAN SKOWROŃSKI, 
Montvllle, Morris Co., N. J.

Wyleczona z częstych wonitów, 
ogólne i słabości, zatwardzenia 

I darcia w nogach.
Speers, dn a 5 Jpca 1903 r.|

Jan LIsz z żonę, dziękujemy Wie), księ zu 
za lekarstwo, bo moja żona jużby by a na 
t mtym świecie żeby nie Wlel. Newmana 
lekarstwo. Po użyci i dwórh fla zek i jednej 
Dacz ki pi ub k została zdrową i z a to poraź 
drugi dzi kujemy i obleci jemy radzić ro­
dakom w swej okolicy, aby sip d'» Wici. 
Newmana udawali. Niechaj Pan Bóg za­
chowa cię przy jak najlepszem zdrowia i 
sile abyś mógł być pomocą cierpiącym na 
długie lata pozostajemy — życ liwy

JAN LISZ z żozą, 
Speers, Wash. Co., Pą., bot M.

Wyleczony z dychawicy. 
Interwsld, Wis-, dnia 10 lipca 1903 r.

Wlel. ks. Newman e! Donoszę cl żem już 
wszystko lekarstwo zużył i za tak cudowne 
lekarstwo dz ękoję ci po tysiąc razy i życzę 
ci jak najdłaższeg > zdrowia. Dychawica 
u«tała i kaszlu też Już nie mam 1 mogę 
lepiej rob ć niż przedtem, czuje się także 
lekcił-jezy w pierś ach, za co cl Jeszcze r*z  
z familią dziękuję. Kohczj swój lis z ra­
dość ą bo czuję sę jak nowo narodzony 
będ»c w tak dobrem > drów u pozostają 
z uszanowaniem

FRANK PAŁCZYŃSKI. 
Interwald Taylor Co., Wis.

DARMO.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opitujący, jak ja leczę cho-

REVEREND NEWMAN,
1363 W. Lakę st., Chicago, 111.
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DO TOWARZYSTW 1- %
Zwracamy uwagę Towarzystw, • 
które mają konstytucyę do*  
• i • e
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w. DYNIEWICZ. S
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druku, że obecnie wykonywa­
my wszelkie roboty drukarskie 

szybciej niż dotychczas.
••

Sprowadziliśmy bowiem ma­
szyny drukarskie do stawia­
nia czcionek i każdą kon- 
stytucye możemy skończyć 
i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia.

••
Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie.

> i w jaknajkrótszym 
czasie.

NOWY WYNALAZEK
eNA WZMOCNIENIE I U- 

TKZYMANIE WŁOSÓW.

Tysiące h sych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 313 Bedford Ave.

Po szczegóły piszcie pod adresem: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 

Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York.

GAWĘDZIARZ.
Wydrukowaliśmy w wielkiej ilości 

książkę z wielu pięknem! powieścia­
mi pod tytułem “Gawędziarz,” którą 
poprzednio sprzedawaliśmy po dola­
rze ($1.00), a obecnie sprzedajemy ją 
z powodu wielkiego zapasu po 50c w 
miękkiej oprawie, a po 75c w mo­
cnej oprawie.

Książka ta zawiera następujące po- 
w-ieści i opowiadania:

Królowa Sów, Czerwony "pies, 
Śmierć Kumą, Rusałka, Kot rozpędza 
mieszkańców całej wioski,'Walka lisa 
ze szczupakiem I o mądrym Wojtku, 
Bitwa chłopska w' Gołańczy, Turecki 

• Sowizdrzał, Mądry Maciuś, Demokra­
ta w kłopotach, Wyborna rada Do­
brana para. Czy jadł asan pierniki w 
kjiśeiele? Karpie, Kapitan profesor, 
Kolęda ubogich, Postronek, Żebrak 
sprytny oszust, Rachunek malarza, 
Perły, Gawąda dziadunia z okolic Le­
szna, Kasinka, Ostatni figiel pana Ja­
centego był najleptzy, Owce, Wesoły 
Szwanda, Złoty kołowrotek, Zbawiciel 
w drodze, Kara po śmierci, Długi, 
szeroki i bystrooki.

W. Dyniewicz.

KnflewRkiego maść różana u- 
sunie wszelkie dolegliwości świerz­
bu i robi cerę gładką, czystą i 
miękką. Przewyższa wizelkie mas 
cie tego rodzaju i ’jest doskonałą 
na usta, wyrzuty na twarzy, po­
pękane ręce, także po ogoleniu 
się. Cena 30c S. J. Kuflewski, 
1335 W. 22 st., Chicago, lii. (x)

WEKSLI:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auetrya, Peter 

burg,—Roeya i wszystkie inne europejskie krajs 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie spadkobierstw (echedow) lwezelkich 
należności z Polek), Niemiec, Austryi, Rosy) 
1 wszystkich europejskich krajów za bardzo u- 
miarkowaną komieyą.

ZARZĄD:
Jas. B. Forgan, Prez. — Dawid R. Forgan, 

Vice-prez. — Geo. B. Boulton. Vice-prez. — Ri­
chard J. Street Kaayer. - Holmes Hoge, Asst. 
Kasver, — August Bium Asst. Kaeyer. — Frank 
E. Brown, Asst. Kasyer. — Chas. N. Gillatt, 
Aset. Kasyer. — Frank O. Wetmore, Audytor.— 
Smile K. Bo‘sot, Zarzadca dep. deposytow. — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany plenią 
dzy. — Max May, Asst zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DTBEKTORZT.
Samue) W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover.— James 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor­
ris. Samuel M Nickerson. — Eugene 8. Pike.— 
Norman B. Ream - George T. Smith. — John 
A. Spoor. — Otto Young.

Anyone sending a sketch and description ma) 
quickly ascertain our opinion free whether ar 
■nventkin »■ probably p»Urntab)cl Communlca- 
tlorm strictly conadential. HANDBOOK on Patents 
•ent free. Oldest agency for securtna patenta.

Patents taken through Munn A Co. receive 
fprciaJ notief, without charge, in theScientific American.
A handsomely illustrated weekly. largest cir­
culation of any scientific journal. Terms. |3 a 
year: four months, |L Bold by all newsdealers. 

MUNN »-New York
Branch Office. fSS F 8U Washington. D. C.

IMI7WESFL SWÓJ BOM pbzez zakupno jednej z naszych 
lit JA II fłOTjlJ O II Ud UVJ1 DOHOWYCH »KRZTNEK MUZYCZNYCH.

Jest to najcudowniejszy lecz | najtańszy 
instrument muzyczty sprzedawany. Daje wię­

cej przyjemności, aniżeli >100 organy i można 
na nim zawsze grać jakąkolwiek melodyą. Kle 

potrzeba, wykształcenia muzycznego, bo na in­
strumencie tym nawet dziecko grać mote. 
Wszyscy którzy ter instrument sobie zakupili 
•ą zdumieni i zadowoleni, ponieważ prze szedł lek 
oczekiwania, gdyż gra przeszło lOOkawałkóW, 
jak to wykazu je lista z każdą skrzynką muzy­
czną posyłana. Można jej używać w domu przy 
śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasfe 
różnych zgromadzeń towarzyskich, Opłaci wam 
się w Jednej nocy skore użyta do przygrywania 
do tańca Gra głośno 1 wystarczy na każdą zwy­
czajną hale. Hymny, marsze, walce, polki, 
polki-mazurki, kadryle, jak również najnowsze 
śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością Jab tylko najlepsi muzykanci 
mogą Dla dzieci stanowi wielką uciechą

Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe 
aztyfcifci, które graj| podczas gdy walec s!ę 

------"zlwle zadziwiający instrumsri 
r------ ,—---- 2 i po najniższych ce-

___  — .----- ,_____________ , ----- ,-----------łezkę, my poszlemy wam Domową Skrzynkę Mu- 
ąyczną zaraz a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę td. >4.fX). Agenci dobrze zarabiają. Adre­
sujcie: Standard MaaafhctarlngCo., 29 Beck ni aa st,. New York P. O. Bx 117>t Dept.45

obraca Powtórzy śpiew lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie aadzi 
kos z tuj i tylko >6.00. Tyniącami się sprzedaje. Sprzedajemy piękne harmoniki 
nach. Ale jeżeli poszlecie dzisiaj >2.00 jako zaliczką, my poszlemy wam Don

SEVERY
g Severy

Czyściciel krwi
Ł wydala nieczystości i martwe 
•• pierwiastki ze krwi, stanowi 

pewny środek na powiększone 
Ł gruczoły i jest lekarstwem 

specyticznem we wenecycz- 
m nych Juko też i skórnych cho- 

robach. Cena $1.00.

»

Severy 
Nervoton 

jest niczawodzęcem lekarst­
wem na rozstrojenie nerwowe, 
osłabienie sil żywotnych, bez­
senność, słabość płciową, u- 
myslowe przygnębienie, ner­
wowy ból głowy i histeryą.

Cena $1.00.

LEKARSTWA ! 
FAMILIJNE... 1

1 
1

1
1
9

S1 
— ’
»cieszy się zaufaniem pici pięknej zapewniając stałe uleczenie ę 

we wszelkich przypadłościach organów rodnych. '
j Cena $1.00. ’

i
»
i 
k
»

Severy kobiecy regulator

Cena $ 1.00.

Cena BalMiau _ A I O < »< w, 2S i 50 centów.

„«j* pt(,
^5*'  przewyższa wszelkie środki przepi­

sywane na kaszel i przywraca do zdrowego stanu 
cały przewód oddechowy. W zaziębieniach i gry­
pie wszelkie szkodliwe skutki uniknionc być 

mogą przez użyawnie^o w łączności z

cc«.T.wie,c/4ßUCZKAMI

1 ny« g

;
29 centów. "

i Severy gojąca maść
i goi podrażnienia powierzchne, zabija wszelkie zarodki i prze- 
i ciwdziała trującym wpływotn. Niezrównana na rany, stłu- 
, czetiia, popękania i popalenia. Cena 26ctM pocztę 28ct.
!

< i
i i
. i

Severy 
Balsam życia 

wpaja nowe życie w pacyenta 
pobudzając różne narządy do 
prawidłowego działania. Spró­
bujcie go na ohstrukcy^, nie­
strawność, wzdętość, zawrót 
i ogólny upadek‘zdrowia.

Cena 75 centów.

Severy
Pigułki na wątrobę 
przyprowadzają odrętwiałą 
wątrobę do działalności, po­
mnażają sckrecyę, przynoszą 
apetyt i uleczają żółciowość, 
żółtaczkę i kamfen żółciowy. 
Cena 25 ct., pocztą 27 ct.

Do nabycia we wszystkich aptekach,

KARTY POCZTOWE Z WIDOKAMI.
ZAMÓWILIŚMY wielki zapas kart 
pocztowych z widokami kolorowemi ró­
żnych miast, gmachów i miejscowości 
w’ całych Stanach Zjednoczonych. Kto 
chce swym znajomym w’ Europie zro­
bić miłą niespodziankę, niech sobie na­
będzie takich kart pocztowych i wyśle 
im, aby wiedzieli, jak to wygląda Ame­
ryka. Na każdej karcie pocztowej przy­
lepia się wysyłając do znajomego w A- 
meryce lc znaczek pccztowy, a do E- 
uropy 2c znaczek.

!

ZBIÓR No. I zawiera widoki rozma­
itych gmachów, ogrodów i ulic w Chica­
go. Wszystkiewidoki są zrobione piękne- 
ml kolorami naturalnemi. Za sześć sztuk 
liczymy 25c.

25 stuk za $.100
ZBIÓR No II. zawiera rozmaite wi­

doki gmachów miast 1 okolic w całych 
Stanach Zjednoczonych. Wszysłkie wi­
doki są zrobione pięknem! kolorami na 
turalnemi. Za sześć sztuk liczymy 25o

25 sztuk za $.100
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GAZETA POLSKA 
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Wychodzi we czwartek kaidego tygodnia'.
PRENUMERATA ROCZNA: »•

F Stanach ZJedn., .Weksuku i Kanadzie f!.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Połu­
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ABGNE.V'"I zmieniający pom eezkanie, powinni 
podać etary adree I dołączyć ’Oc tw zna 
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W. DYNIEWICZ, 
S32 Noble st., Chicago, 111.

Plrwiza Księgarnia Polska w Amsryc« posiada 
Fsfcżł: sprowadzono z Europy, oraz przessł 
IPd dzieł 1 dziełek własnego wydania i nakładu

TELEFON MONROE 1286.

CHICAGO e«ro Listopada, 1903.

Powstanie Listopadowe.
(W 73 rocznicę.)

Witaj dniu Listopadowy, 
Ty dniu wielkiej chwały.

Boś chciał carskie strzec okowy. 
Co wolność1 ścieśniały.

Cześć i czołem ci młodzieży,
Ześ kruszyła pęta;

Dziś cię uczcić każdy bieży. 
Pamięć twa nam święta...

Święto wielkie... a do boju, 
Łupiestw my nie zdolni,

Tylko w pracy, trudzie, znoju 
Chcemy zostać wolni!

Niech się podły moskal pieni 
Chytry prusak sroży,

Naszych haseł nic nie zmieni. 
Nie zdierżym obroży!

Niczetn dla nas kaźń, Kamczatka, 
Pruskich zbirów szały,

Gdyż nas wiedzie Polska — Matka, 
Strzeże Orzeł biały!

Witaj dniu Listopadowy, 
Co cię przemoc zgięła!

Dla serc dzielnych choć okowy — 
Polska nie zginęła!

K. Pegaz.

Walka za wolność.
Corocznie się powtarza 

pamiątka dnia powstania 
listopadowego, a corocznie 
jest ona uroczystsza i prze­
pełniająca pierś naszą więk- 
szemi nadziejami.

W dniu 29 listopada 1830 
r. byliśmy najbliżej urzeczy­
wistnienia nadziei naszych; 
już się zdawało, że kamień 
grobowy co Polskę przywa­
lił, niebawem się odchyli i 
zajaśnieje dniem wielkiego 
zmartwychwstania. Lecz od 
dnia tego tyle już lat upły­
nęło, tyle krwi naszej prze­
lanej zostało, że nareszcie 
musimy się doczekać, kie­
dy zaszeleszczą sztandary 
z Orłem białym, a naród 
zażąda obrachunku od bru­
talnych najeźdców.

Niech świat szaleje pijaną 
potęgą żelaza i armat, niech 
się dusza dzisiejszych u- 
strojów państwowych truje 
jadem nienawiści i zemsty, 
niech szaleje w hołdzie dla 
pięści i siły brutalnej. Na­
sze wojsko w listopadowem 
powstaniu walczyło za wol- 
ność,tylko,za równość, prze­
ciw najbrutalniejszym siłom 
przemocy i gwałtu. A wspar­
ci jasnym blaskiem sprawie­
dliwości, promienni to ry­
cerze byli, jakich świat nie 
widział współczesny, boha­
terami wolności i tego 
wszystkiego, co najszlachet­
niejsze drzemie w głębi 
duszy narodów.

A wszakże to już lat 73, 
od onej chwlii, kiedy nad u- 
kochaną Polską całą powiał 
duch inny, kiedy serca pod 
chłopskiemi sukmanami ży­
wiej i głośniej bić zaczęły! 

Przez pewien czas serca
i umysły drzemały spokoj­
nie, a wróg cieszył się owo­

cami kilkudziesięcioletniej 
pracy, spoczywał na laurach, 
pewny, że poskromił na za­
wsze buntowniczy naród. 
Diś rozbudziła się pamięć o 
bohaterach z pod Racławic, 
o Legionach, o bitwach pod 
Grochowem, Dębem. 1 ga­
mami, które nieśmiertelną 
chwałą okryły oręż polski.

Dziś wielkie święto! Dziś 
dzień odrodzenia, a odro­
dzenia cudownego! Zmar­
twychwstał duch polski! pod 
sukmanami i koszulami 
zgrzebnemi biją serca w je­
den zgodny takt; w oczach 
nieopisany zapał, na licach 
pogoda, radość i wesele. 
Czemu?

Oto te szare masy ludu 
roboczego poczuły się pol- 
skiemi, przypominają sobie i 
Bar i Racławice; przypomi­
nają sobie dzień, gdy młódź 
z bagnetem w ręku uderza 
na pałac najsroższego satra­
py Konstantego i wszczyna 
walkę z napisem na tarczy: 
“Za waszą i naszą wolność!”

Powstanie listopadowe ro­
ku 1830 upadło a upadło 
dla dwóch przyczyn. Naj­
przód, że nie mieliśmy na­
leżytego wodza, któryby u- 
miał kierować dzielnym i 
bitnym żołnierzem polskim, 
a powtóre, że ówcześni na­
czelnicy kraju nie mieli wia; 
ry do ludu, nie przebudzili 
ze snu serc chłopskich, nie- 
powołali całego narodu do 
obrony Ojczyzny.

Dziś, w 73 rocznicę wiel- 
kopomnej.chwili, zmieniło 
się ogromnie. Na wychodź- 
twie, na obczyźnie groma­
dzi się lud pracy do wspól­
nej biesady, do uczczenia 
dnia, aby czerpać światło i 
tego ducha narodowego, 
który w przyszłości ma być 
mścicielem krzywd naszych, 
ma Polskę wyzwolić z kaj- 
danów niewoli, a narodowi 
dać wolność i sprawiedli­
wość.

Z Ameryki Południowej.
Dzienniki angielskie za­

mieściły w tych dniach bar­
dzo obszerny i ciekawy ar­
tykuł, który w streszczeniu 
podajemy.

Wszystkie państwa połu­
dniowej Ameryki zaniepo­
koiły się niezmiernie polity­
ką Stanów Zjednoczonych, 
które potrafiły bez wystrza­
łu jednego naboju i bez uro­
nienia kropli krwi, oderwać 
Panamę od Kolombii w tym 
celu, aby przyspieszyć bu­
dowę kanału panamskiego, 
którego traktat podpisano w 
tych dniach w Washing 
tonie.

Jest rzeczą prawie pew­
ną, że Stany Zjednoczone 
po przekopaniu kanału bę­
dą dążyły do tego, aby za­
panować nad Ameryką po­
łudniową, która leży odło­
giem i wyczekuje na przed­
siębiorcze ręce. Rząd wa- 
shingtoński — piszę polityk 
brazylijski wyczekuje tylko 
stosownej chwili, a gdy zbu- 
du ją potężną flotę, jenkiesi 
będą zabierali jeden kawa­
łek kraju po drugim, aż ca­
ła Ameryka południowa do­
stanie się pod ich pano­
wanie.

Wobec tego położenia, 
znany polityk brazylijski M.
H. Es pi noża wzywa 
wszystkie państwa połu­
dniowej Ameryki do 
połączenia w jedne Stany 
Zjednoczone na wzór Sta­
nów w Ameryce północnej.

Projekt ten został dosyć 
przychylnie przyjęty przez 
prasę poszczególnych 
państw południowo-amery­
kańskich i potrzeba tylko 
dobrego organizatora, a 
sprawa ta może łatwo 
przyjść do skutku.

M. II. Espinoza proponu­
je następujące główne punk­
ty na których opierałyby się 
Stany Zjednoczone połu­
dniowo-amerykańskie.

Zniesienie ceł ochronnych 
między poszczególnemi sta­
nami, przyjęcia jednego sy­
stemu monetarnego i wspól­
nego sztandaru.

W obec obawy przed in- 
wazyą jenkiesów, projekt 
ten zdaje się być możliwym, 
chociaż nie obeszłoby się to 
bez rozlewu krwi, z czego 
niezawodnie skorzystałyby 
Stany Zjednoczone, gdyż to 

leży w ich interesie handlo­
wym.

Gdyby Zjednoczenie połu­
dniowej Ameryki odbyło się 
spokojnie, bez rozlewania 
krwi, to projekt ten zyskać- 
by rnusiał sankcyę całego 
świata cywilizowanego.

Nie ma nic niepodobnego 
pod słońcem* a więc i pro- 
jek ten może się spełnić, cho­
ciaż my w to wierzyć nie 
chcemy, znając nienawiść, 
jaka panuje wśród republik 
południowo-amerykańskich.

Z tygodnia.
Kolombijski naród, 

Wedle gazet famy
Postawił się sztorcem 

Nie chce dać Panamy.
Kiwa palcem w bucie, 

Piwa na wuja Sama,
Ze pod jego “Gwiazdy” 

Skryła się Panama.
Oj Kolumbijczycy, 

Na nic wasze swary! 
Teraz wuj Sam da wam 

Figę — nie dolary...
Hen na San Domingo 

Huczą straszne burze;
Jedni drugich kropią 

Ołowiem po skórze...
Jenerał Jiminez

Z czołem nieugiętem, 
Chce na San Domingo

Zostać prezydentem.
Mój ty Jeminezie 

W chęci twoje wierzę,
Boć pieniądze grube — 

Każdy chętnie bierze.
W ęrzechorzałej Austryi 

Niezgoda się krzesi;
Praw się domagają: 

Niemcy, Węgrzy, Czesi.
Tylko my Polacy 

Zebrzem Wiednia łaski
I wyżebraliśmy: 

Pochwały, oklaski...
Wolę ja już wróbla 

Zamkniętego w gmachu,
Aniżeli orła 

Na wysokim dachu.
W zeszły poniedziałek 

Uczczono te głowy,
Co będą kierować 

Związek Narodowy.
Niech żyje Centralny 

Zarząd prawie now7y!
Uszy więc do góry 

I do góry głowy!
Wtorek był dniem uciech 

Synów Eskulapa,
Tańczono ogniście, 

Polkę aż. na dwa pas.
Z Raperswylu smutne 

Nadbiegają wieści,
Które się za tydzień 

Albo dwa zamieści!
Ze minister Tisza

Sprał szwaba Koerbera — 
Wystąpił imć A jo

W roli “szwarcgelbera.”
Na dziś dosyć zwrotek, 

Dosyć, bo za wiele;
Treść zaszkodzić może 

Mili przyjaciele.
K. Pegaz.

Rozpoczynają pracę.
CHICAGO, 111., 21 listo­

pada. Z Indiana Harbor do­
noszą, że strajk maszyni­
stów, pracujących dla In­
diana Steel Co, skończył 
się wczoraj i podpisano no­
wy kontrakt, mocą którego 
maszyniści pracować będą 9 
godzin dziennie z płacą 33 
centów na godzinę. Za ro­
botę po czasie otrzymywać 
będą o połowę więcej. Rów­
nież i inni robotnicy otrzy­
mają podwyżkę i praca roz­
pocznie się w następnym 
tygodniu.Kompania oświad­
czyła robotnikom, że nie po- 
rzebowali strajkować, bo 
kompania byłaby im pod­
wyższyła zapłatę, gdyby jej 
byli dali ‘czas do namysłu, 
jak tego żądała, gdyż kon­
traktu na poczekaniu podpi­
sać, nie mogła nie porozu­
miawszy się z akcyonaryu- 
szami spółki.

PITTSBURG, Pa., 21 li­
stopada. — Tutejsza fabyka 
stali, zatrudniająca 2000 ro­
botników a zarazem fabryka 
blachy, zatrudniająca rów­
nież taką ilość robotników, 
rozpoczną roboty na przy­
szły tydzień. Fabryki te by­
ły przez pewien czas zam­
knięte skutkiem reperacyi 
w nich zarządzonych.

Ostrzeżenie!
Otrzymujemy następujące 

pismo z prośbą o umieszcze­
nie:

Bardzo często się zdarza, 
że nasi rodacy, przybywjący 
do Nowego Yorku w zamia­
rze odjechania do Europy, 
lub też w jakiej innej spra­
wie, chcąc się udać do do­
mu emigracyjnego św. Jó­
zefa 117 Broad st., bywają 
obałamucani przez tutej­
szych łapaczy. Gdy taki po­
dróżny przyjedzie na stacye 
do New Yorku, tacy oszuści 
władający rozmaitemi języ­
kami, zaraz go obstąpią i py­
tają się, go, dokąd jedzie. 
Gdy im wskażę adres domu 
św. Józefa, chowają go do 
kieszeni i oświadczają, że 
oni są agentami tego domu. 
Naturalnie, że temi adresa­
mi zabranemi od jednych re­
prezentują się przed drugi­
mi i naciągają biednych po­
dróżujących. W taki sposób 
dostają się nasze adresy w 
ręce ludzi nieuczciwych, 
których w Nowym Yorku 
mamy pełno na każdym 
kroku.

Nasi agenci nie mają tyle 
czasu, żeby stali na ulicach 
i dworcach kolejowych i 
chwytali ludzi. Udają się 
oni na dworzec kolejowy 
lub okręt tylko wtenczas, 
gdy jesteśmy zawiadomieni 
listownie lub też telegraficz­
nie o przybywających. Gdy­
by sobie kto życzył, aby na­
przeciw7 niego miał wyjść w 
New Yorku nasz agent, pro­
simy o zawiadomienie nas 
przed czasem listownie lub 
telegraficznie.

Bądźcie więc ostróżni na 
przyszłość i nie dajcie się u- 
wodzić ludziom niesumien­
nym, bo podobnych wypad­
ków mieliśmy już bardzo 
wiele, że ludzie nasi zostali 
obdarci z ciężko zapracowa­
nego grosza, abyście tego 
nie potrzebowali żałować po 
niewczasie.

Zarząd Domu Sw. Józe­
fa, 117 Broad st., NewYork 
City.

BARDZO POZYTECZNA 
NAUKA.

PITTSBURG, Pa., 20 listopa­
da.—Z początkiem bieżącego mie­
siąca wprowadzony została w 
polskiej szkole parafialnej św. 
Józefata, w południowej stronie 
Pittsburga, Pa., praktyczna nau­
ka o prawach przyrody. Nau­
ka ta została wprowadzona sta­
raniem proboszcza parafii św. 
Jozafata, Ks. F. Baczęwskiego, 
a ma za zadanie obznajmie naj­
starszych uczni z własnościami 
i prawie o elektryczności, dać 
chociaż krótkie możliwe jasne 
pojęcie o prawach i własnościach 
ciał działających szkodliwie na 
ustrój zwierzęcy, przemianie i 
własnościach chemicznyh różnych 
cieczy i gazów a także prakty­
czne objaśnienie z używaniem i za­
stosowaniem pary i elektryczno­
ści.

Nauka ta, zbierana z dziedziny 
fizyki i chemii, ma olbrzymiej 
doniosłości znaczenie i powinny 
ją za przykładem Księdza Bacze- 
wskiego, wprowadzić wszystkie 
szkoły! katolickie a szczególniej 
polskie w Ameryce. Uczeń po 
odbyciu i korzystaniu z takiej 
nauki, jest już chociaż trochę 
ubezpieczony od wypadków a 
bardzo uzbrojony przeciw różnym 
nieszczęściom z nieznajomości tej 
gałęzi wiedzy pochodzącym; szcze­
gólniej przy pracach, gdzie tru­
dno przewidzieć wypadki, jak w 
górnictwie z gazami, w hutnictwie, 
w fabrykach przyrządów rtęcio­
wych, a dobrodziejem ta wiado­
mość jest dla zatrudnionych 
około maszyn i motorów elektry­
czny!). Program nauki obejmuje 
same praktyczne wiadomości, n. 
p. o telegrafii, parze i x włas­
nościach jej jako sile motory- 
cznej, używanie x i sposób ob­
chodzenia się z motorami elek- 
trycznemi, stosy czyli źródła elek­
tryczności, dynama, siła odśrod­
kowa. wiadomości z obchodzeniem 
się i używaniem leków w nagłych 
wypadkach, pojęcie o przenosze­
niu się chorób i środkach dezynfe­
kcyjnych i t. p. do życia codzien • 
nego potrzebnych rzeczach, któ­
rych brak, nieraz cen» życia pła­
cimy.

Mały zbiór przyrządów fizykal­
nych i do chemii; dalej posiada pię­
kny, duży mikroskop, teleskop, 5 
maszynek elektrycznych w tern je­

dno dynamo, 3 maszynki parowe 
w trzech różnych sposobach bu­
dowy, potrzebną ilość stosów, 
drutów, szkieł, retort, eperuwe- 
tek, cukromierze, naczynia bla­
szane, kotły miedziane, silne ma­
gnesy i wielką ilość drobnych 
instrumentów, kwasów i soli róż • 
nych krystalizacyj.

Na te instrumenta wydał Wiel. 
Ks. Baczewski przeszło 300 dola­
rów z własnej kiesy, na same 
przyrządy i naczynia szklane.

Oprócz tych, pragnie jeszcze 
Ks. Baczewski wprowadzić dla 
dziewcząt naukę kroju i szycia, 
tudzież naukę pisania na maszy­
nie (typewriter,) ale na to okazała 
się potrzeba więcej grosza i od­
powiednich sił polskich, szczegól­
niej do nauki kroju.

Parafia św. Jozafata istnieje 
dopiero przeszło rok, a posiada 
już własny kościółek, szkołę, ple­
banię i innych 6 budowli jako 
własność o czystej hipotece, czy­
li bez centa długu; do szkoły ciś­
nie się dziatwa jak mrowie i wo- 
góle, wiele a wiele pochlebnych 
rzeczy możnaby było o Ks. 
Baczewskim napisać, ale że bez 
wzniecenia zazdrości to się nie 
uda, więc lepiej już zamilczeć, jak 
tego sam sobie nawet dobry ten 
kapłan życzy, a z czasem sława 
sama, jak oliwa, na wierzch wy­
płynie i pokaże, że po takich, zda­
je się zapadłych górzystych ką­
tach pracują żmudnie ludzie, nie- 
dbający ani o sławę, ani o druko­
wanie swoich nazwisk, a dobro 
sobie powierzonych, stawiają w 
pierwszym rzędzie przed swojem 
wlasnem.

Unus ex minorum.

Korespondencya.
WEST PULLMAN, Ill.-dSza- 

nowna redakcyo Gazety Polskiej!
Upraszam o umieszczenie na­

stępującej kc respondencyi w po­
czytnej gazecie pańskiej.

W lutym przyszłego roku bę­
dzie dwa lata temu, jakżeśmy 
zakupili grunt pod kościół rzym­
sko-katolicki. Grunt ten koszto­
wał ns $2500. Dzięki zabiegi i wości 
i staraniom komitetu, grunt ten 
dzisiaj całkiem wypłaciliśmy, a 
następnie udaliśmy się do Prze­
wielebnego Arcybiskupa Quigly 
z prośbą o pobudowanie kościo­
ła, szkoły i nadesłanie księdza. 
Prośba nasza nie została natych­
miast wysłuchaną, gdyż mieliś­
my wielu przeciwników, w koń­
cu jednak komitet postawił na 
swojem i Arcybiskup zezwolił 
na budowę kościoła i szkoły, a 
równocześnie przysłał nam pro­
boszcza w osobie księdza Koytko, 
który przedtem był proboszczem 
w Poznaniu, III.

Pierwsze, bardzo piękne i pou­
czające kazanie odprawił ks. pro­
boszcz w dniu 8 listopada, któ­
remu jesteśmy z całego serca 
wdzięczni za pocieszającą nau­
kę Chrystusową. Jednocześnie 
składamy podziękowanie serdecz­
ne Wiel. księżom: Fr. Królowi 
i Kasprzyckiemu, że swoim gło­
sem dopomogli do wystawienia 
świątyni Pańskiej, a takież podzię­
kowanie składamy również ks. 
K. Gronkowskiemu za wykształ­
cenie dziatek naszych. Przy tej 
sposobności oznajmiam Braciom 
naszym, że tutaj jest kilka do­
mów tanio na sprzedaż, gdyż 
innowiercy, mieszkający tuż przy 
kościele nie chcą słuchać dzwo­
nów kościelnych i dla tego, chcą 
swe domy tanio pozbyć. Jeżeli 
by więc który z Braci rodaków 
chciał się tutaj osiedlić, niech się 
zgłosi do mnie.

Józef Wolframski 
12333 Parnel ave.

West Pullman, 111.
WOONSOCKET. R. I. ,ja 

niżej podpisany proszę o umiesz­
czenie w niniejszym numerze 
Gazety Polskiej, takiego spro­
stowania:

Tow. św Stanisława*  w Woon- 
socket R. I. ma majątku w kasie 
$237.11 c. a nie $27.1 lc. jak było 
podane przez pomyłkę w prze­
szłym numerze.

Sekr., Franciszek Bis.
LEO, M1NN. —Muszę donieść 

Szanownej redakcyi, że mieszka 
nas tutaj przeszło 145 rodzin z 
różnych stron starego kraju, a 
wszyscy w szczęściu i dobroby­
cie niemałym. Przytem zgoda 
panuje ogólna- Wszyscy my tu­
taj zajmujemy się rolnictwem, a 
pierwsi polac.y zjechali więcej 
jak przed pięciu laty. Przy 
boskiej pomocy zbudowaliśmy 
wspólnem kosztem własny koś­
ciółek i plebanię, a Pan Bóg 
wynagradzając nasze trudy, zes­
łał nam dobrego ^duszpasterza.

Kochani Bracia, którzy pracu- | 
jecie ciężko po fabrykach, a śród 
waszej pracy oszczędziliście kil­
kaset dolarów, kupujcie sobie 
farmy, bo to się lepiej opłaci, 
jak procentowanie niskie Kapitału 
po bankach. Tutaj farmy po 160 
akrów między nami są dosyć 1 
tanie, a za dwa lub trzy lata, i 
można od dwóch do trzech tysię- 1 
cy zarobić. Przyjeżdżajcie więc 
do nas, bo my nie chcemy, aby 
innonarodowcy międzj’ nas we­
szli.

B. A. Dembiczak.

OD WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO

Wspólne posiedzenie komite­
tów wyznaczonych przez Wydz. 
Wyk. do opracowania referatów 
na Illci polsko-katolicki Kongres 
odbyło się w przeszły wtorek 
o godzinie 2-giej po południu 
na plebanii św. Trójcy.

Szematy. jakich Wydz. Wyk. w 
wypracowaniu poszczególnych re­
feratów ma się trzymać, są nas­
tępujące:

1. Referat o duchowieństwie 
polskiem w Ameryce.

2. Referat o szkolnictwie i wy­
chowaniu.

3. Referat o stosunkach spo 
łeczno - politycznych Polaków w 
Ameryce.

4. Referat o handlu i prze­
myśle polskim.

5. Referat o polskiej emigra- 
cyi i kolonizacyi.

6. Referat o zorganizowaniu 
się Polaków.

WAŻNE DLA CZYTELNIKÓW.

W tych dniach otrzymaliśmy z Europy znaczny zapas 
znanego na cały świat dzieła pod tytułem

“BEN-HUB”
Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry­

stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace’go, ozdobione 120 iiustracyami czyli obrazkami. Dzie­
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło­
conymi wyciskami na okładce.

BEN-HIR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytnie.szych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje populanrnej treści religijno-historycz.nej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie­
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro­
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za­
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra­
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla­
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed­
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie­
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow­
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, 0- 
puszczenie Mistrza i tnęczeńskę śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za­
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po­
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tło mac zen i u 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie­
domagać. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi­
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności.

Cena egzemplarza $2.00.
w. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL.

10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000 
KALENDARZY MARYAŃSKICH 

NA ROK 1904 
(Karola Miarki w Mikołowie).

Kalendarza tego prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna­
ny on jest i lubiamy w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku naatę- 
pujące powieści, poezye 1 artykuły:

1. Wiadomości ogólne z kalendarza
llturglczno-kościelnego.

2. Do nas-ych czytelników wyjątek 
z listu pasterskiego arcybiskupa 
J. Bilczewsklego (z llustracya). 
Zgon Świętego Józefa z llustracyą 
Cudowny obaz Matki Boskiej 
w Częstochowie, opis z llus­
tracyą.

5. Ara Coell, legenda z pięknem!
iiustracyami.

6. Hrabia i Klucznik Gerwazy, ry­
sunek Kossaka do poematu “Pan 
Tadeusz.”
Kochani Czyte nicy, list paster­
ski Arcybiskupa Poznańskiego, 
Floryana Słablewsklego. 
Palec Boży, powieść historyczna 
z końca przeszłego stulecia z ilu- 
strai-yaml.
Skowronek, legenda T. Szeli- 
gowski.

10. Praw a droga odpowiadanie mo­
ralne z czasów obecnych z ilu- 
stracyami.

11. Gosp' darstwo wiersz z poematu
“Pana Tadeusza” Adama Miczkle- 
wicza z rysunkiem Kossaka.

12. Błogosławieństwo pierwszej Ko-

8.
4.

7.

8.

9.

J

Jako dodatek dołączony jest kandarz ścienny na rok 1904, kalenda 
rzyk kieszonkowy, Chrysrus Pan w katedrze Krakowskiej, Bóg był 1 jest, 
ojczyzna trzy obrazy cieniowe i obraz kolorowy Matki Boskiej Często­
chowskiej.

Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów.
Dla kupujących w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat

W. DYNIEWICZ. 532 Noble st., CHICAGO, ILL.

Zajęcie się treścią obrad przy­
szłego Kongresu, polecamy szcze­
gólniej osadom sfederowanym. 
Zarządy tychże starać się ko­
niecznie powinny, aby przynaj­
mniej ważniejsze kwestye roz­
trząsane były na ich posiedze­
niach i aby wszyscy członkowie 
Federacyi należycie zaznajomili 
się z niemi.

Specyalnych korespondencyj w 
tej sprawie nie będziemy prowa­
dzili z zarządami osad. Materyału 
pod tym względem potrzebnego 
dostarczą im nasze tygodniowe 
sprawozdania ogłaszane w pismach 
polskich.

Na powodzian od pewnej oso­
by z South Bend, Ind. otrzyma­
li śmy$ ,l.«0

Ks. Fr. Kaczmarek, wikary 
przy kościele św. Józefa w Ma- 
nistee, Mich., krząta się energi­
cznie około zaorganizowania osa­
dy federacyjnej w tamtejszej pa­
rafii. W tym celu w przyszłą 
niedzielę z wiedzą i za zezwole­
niem miejscowego prób. Wiel. 
ks. L. Oprychalskiego, zwołuje 
walne posiedzenie parafialne.

Ks. K. Sztuczko, C. S. C.
I Sek. W. Wyk.

Chicago 111. d. 20go list. 1903r.

Zakon Małżeństwa czyli jak 
. małżonkowie żyć powinni, aby 

byli szczęśliwymi w małżeństwie 
Jest to książka niezbędna dla 
osób mającysh wejść w związki 
małżeńskie, napisana przez po­
wagi lekarskie w Europie. Ce­
na 3()j.

W. Dyniewicz.

■

13.

14.
15.

16.

17.

18.

19

20.

21.

22.

23.

munli Św. Powieść osnuła na tle 
stosunków spółczeanych, z ilu- 
atracyami. »
Matka boleśclwa, opowiadanie 
moralne.
Pod stopami Krzyża, wierz. 
Gawędy o starych dziejach z ilu 

fi trać ją -‘złota brama w Kijowie”. 
W pogoni za szczęściem, opo­
wiadanie.
Ciężkie czasy, humoreska z llu- 
stacyami.
Trafił frant na franta, zdarzenie 
prawdziwe, wierszem.
W czterdziestą rocznicę powsta­
nia w 1863 roku, wierszem Lud­
wika Mizerskiego.
Jak drzewa owocowe pielęgno­
wać należy, artykuł o ogrodni­
ctwie.
O przyzwoitem zachowaniu się 
w życiu codziennem i o dobrych 
obyczajach, uwagi.
Tajemnica długiego życia, arty­
kuł treści naukowej.
Iłozrywki w wolnych chwilach 
z ilzstracyami.

. Praktyczne rady.
25. Żarty i dowcipy, z lluatracyami.

:

:
i
i
:

24.
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Wiadomości Krajowe. 

Śmierć elektrotechnika.
PHILADELPHIA, Pa., 

19 listopada. — W tych 
dniach umarł nagle w swem 
pomieszkaniu nejaki Piotr 
Laśkiewicz.

Zmarły dzierżawił pokój, 
w którym oprócz mieszka­
nia miał wiele narzędzi e- 
łektrycznych, przedstawia­
jących wartość $500. Nie 
trudnił się on po za domem 
elektryką, ale za to w poko­
ju jego wszystko prowadzo­
ne i poruszane było za po­
mocą elektryki; mimo iż w 
domu, w którym on mie­
szkał, nie używano światła 
elektrycznego, jego pokój 
zawsze, dniem i nocą, był. 
oświetlony światłem elek- 
trycznem, które on sam wy­
myślił. Zegar bez nakręcę; 
nia, wskazywał godziny i 
dzwonił w czasie należnym, 
okna i drzwi otwierały i za­
mykały się na jego rozkaz; 
nawet stoły, krzesła i inne 
sprzęty domowe poruszały 
się za pchnięciem pewnego 
guziczka; nikt nie mógł 
wejść do tego pokoju bez 
wiedzy zamieszkałego, po­
nieważ gdy się przybliżył 
o trzy stopy zaraz w pokoju 
poczęło dzwonić 12 dzwo­
nów. Wszystko to prowa­
dzone było za pomocą nowo- 
wynalezionego prądu elek­
trycznego.

Kilka dni przed śmiercią 
Laśkiewicz nie wychodził 
wcale ze swego pomieszka­
nia. Podług orzeczenia ko- 
ronera nieboszczyk zmarł 
śmiercią naturalną.

Zmarły liczył 36 lat wie­
ku. Pozostawił żonę i dwoje 
dzieci w kraju. Nie należał 
on do żadnej parafii ani 
towarzystwa, więc rząd rnu­
siał się zaopiekować jego 
zwłokami.

Wyklęcie szkoły.
TARRYTOWN, N. Y., 

19 listopada. — Rzymsko­
katolicki ksiądz T. J. Early 
rzucił kościelną klątwę na 
szkołę ufundowaną przez 
milionerkę pannę Helenę 
Gould, a gdzie uczą małe 
dziewczęta kroju i szycia su­
kien zupełnie bezpłatnie.

Do szkoły chodziły dzieci 
tak rzymskokatolickiego 
wyznania, jak i protestanc­
kiego. Powodem rzucenia 
klątwy był fakt, że dawano 
tam dzieciom przekąski, zło­
żone z bułek i szynki, nawet 
w piątki, co ksiądz uznał za 
grzech przeciw’ przepisom 
kościelnym, że katolickie 
dzieci jedzą mięso w dniu 
postnym; przytem czyni 
on pannę Gould odpowie­
dzialną za nakłanianie dzie­
ci do grzechu.

Daremnie panna Gould 
się tłomaczy, że w szkole 
nie zmuszają dzieci do je­
dzenia mięsa w’ piątki — 
ksiądz pozostał nieugięty, 
twierdząc, że nie może łamać 
ustaw kościelnych.

Zatem albo dzieci katolic­
kie muszą opuścić szkołę, 
gdzie ich darmo uczono, lub 
też być pod klątwą.

Rzecz to bardzo ciekawa, 
gdyż dzieci według praw 
kościelnych nie są obowią­
zane pościć.
Aresztowanie Ckvel»nda.

PORTSMOUTH, Va., 19 
listopada. — W tutejszym 
sądzie wyjęto rozkazy aresz­
towania byłego prezydenta 
StanówZjednoczonych, Gro­
ver Cleveland, oraz jego to­
warzyszy: dra Paula Van 
Dyke z uniwersytetuPrince- 
ton, Ernesta Gitting i An­
drew Jonse’a z Baltimore, 
Ponieważ przekroczyli pra- 
Wo stanowe co do polowania 
W tym stanie, Każdy musi 
Wydobyć licencyę, którą się 
płaci $10. Kto tego nie uczy­
ni, zostaje aresztowany i 
skazany na surową karę.
. Grover i jego towarzysze 
ignorowali nowe prawo, za 
Vo teraz przejadą się darmo 
Patrolką i w rezultacie za­
płacą znaczne sumy pie­
niężne, naturalnie jeżeli nie 
^ezmą nóg za pas i nie u- 
Jókną z niegościnnego stanu, 
ybecnie jeszcze polują, a na 
nich poluje policya.

Jazda balonem.
. SALT LAKE, Utah, 19
Mopada.—Samuel H. Gil­

son z Gilsonite, wynalazca 
rozmaitych ulepszeń mecha­
nicznych i właściciel kopalń 
węgla, po trzydziestu latach 
pracy i eksperymentów ob­
myślił pono nową maszynę 
do latania w powietrzu,która 
ma być ósmym cudem świa­
ta i podług zapewnień wy­
nalazcy, zupełnie rozwiąże 
kwestyę napowietrznej że­
glugi.

Gilson powiada, że wyru­
szy z domu balonem wraz 
z towarzyszami i uda się na 
wystawę do St. Louis, prze­
biegając przestrzeń 180 mil 
na godzinę, bez względu na 
wiatr. Przytem powiada, że 
może na balon zabrać cięża­
ru do 50,000 funtów’; zazna; 
cza przytem, że nie widzi 
racyi, dlaczegoby ludzie nie 
mieli szybować w powietrzu 
jak ptaki niebieskie!

Oby się jego życzenia 
spełniły.

Zniżają zapłatę.
NEW YORK, 19 listopa­

da. — We wszystkich pra­
wie fabrykach w stanach 
Nowej Anglii, obniżają wła­
ściciele zapłatę robotnikom 
od 10 do 20 procent. W sta­
nie Massachusetts obniżono 
zapłatę wszystkim robotni­
kom zatrudnionym w przę­
dzalniach, a liczba ich wy­
nosi 5000. Podobne wiado­
mości nadchodzą ze wszyst­
kich stron kraju. Między 
robotnikami panuje wszę­
dzie wielkie rozgoryczenie 
wobec faktu, że wszystko 
podrożało. Fabrykanci zaś 
czynią to dlatego, aby roz­
bić unie, które są dla nich 
kulą u nogi.
Morderstwo w kościele.
DENVER, Colo., 19 li­

stopada. — Ksiądz Mariano 
Lepore iJosephSorico zPits- 
burga zostali znalezieni bro­
czący w kałuży krwi przed 
wielkim ołtarzem w’ kościele 
w północnem Denver. Ka­
płan był postrzelony trzy­
krotnie, zaś Sorice miał 
wypakowaną kulę w pod­
brzusze.

Gdy księdza przyprowa­
dzono cokolwiek do przyto­
mności, oświadczył dystry­
ktowemu adwokatowi,że So­
rice miał pewną sumę pie­
niędzy w banku, który był 
prowadzony przez ks. La- 
pore i jego brata w Pitts­
burgh Gdy bank zbankru­
tował,Sorice stracił swoje o- 
szczędności, p o s t a n ow’ i ł 
przeto żądać od księdza albo 
zwrotu pieniędzy, lub też o- 
debrać mu życie. W tym ce­
lu przybył do Denver i tam 
rozpoczął bójkę w kościele z 
tak fatalnym rezultatem.

Lekarze orzekli, że oby­
dwaj wyzioną ducha.

Ciekawa operacya.
PHILADELPHIA, Pa. 

20 listopada.—Wczoraj roz­
poczęto tu przenosiny ucha 
z jednej głowy na drugą; z 
głowy posługacza hotelowe­
go na głowę milionera z za­
chodu. Ucho kosztuje $5000 
a przeprowadzenie go za­
pewne dwa razy tyle.

Operacya ta nie jest tak 
prostą i łatwą. Nam się 
zdawało, że potrzeba tylko 
ucho odciąć, przyszyć do 
skóry milionera, obandażo­
wać obie głowy i wszystko 
skończone. Tak nie jest.

Operacyę prowadzi dr. 
Andrew L. Nelden z No­
wego Yorku. Pacyenci jego 
są ukryci przed okiem cie­
kawych i ani reporterzy zna­
leźć ich nie mogą. Wskutek 
nieporozumienia z prokura­
torem nowoyorskim, doktor 
zmuszony był przenieść się 
do Filadelfii.

Ucho zostało wybrane z 
300 aplikantów, z których 
każdy rad by swoje sprze­
dał. Operacya jest powolna 
i trudna. Dziś i ten co ucho 
sprzedał i ten co je kupił, 
leżą razem związani, głowa 
z głową tak mocno, że nie­
mi dowolnie nawet poruszyć 
nie mogą.

Tymczasem dr. Nelden 
przy pomocy dwóch chirur­
gów uciął pół ucha posługa­
czowi wraz ze skórą kilka 
cali poza uchem i przymoco­
wał takowe do głowy mi­
lionera. Głowy milionera i 
posługacza są związane ra­
zem. Ucho nie zostało cał-

kowicie odłączone ale tyl­
ko częściowo, aby mogło być 
zasilane krwią własną.

Pacyenci tak związani ra­
zem poleżą ze 12 dni, a gdy 
wyższa połowa ucha przyro- 
śnie do głowy milionera, 
wtedy zostanie przeniesiona 
i niższa. Nazwiska ich są 
nieznane.

Handel z Kubą.
WASHINGTON 20 listo­

pada. — Wczoraj w Izbie 
niższej przyszedł pod gło­
sowanie bil odnoszący się 
do zamiennego handlu z 
Kubą. Bil został przyjęty 
335 głosami przeciw 21. Kil 
ku demokratów starało się 
wszystkiemi siłami po; 
wstrzymać od głosowania i 
odesłać bil do komitetu środ­
ków i sposobów ale im się 
nie udało.

Bil następnie przyjdzie 
pod dyskusye w senacie. W 
Izbie niższej załatwiono się 
z nim prędko ale w senacie 
nie pójdzie tak łatwo. Jeden 
z senatorów wyraził się na­
wet, że weźmie to najmniej 
trzy tygodnie czasu, zanim 
debaty w tej sprawie się 
zakończą. Pomimo to nikt 
nie przypuszcza, aby bil zo­
stał odrzucony lub zasadni­
czo zmieniony.

Senator Newland przedło­
żył rezolucye, w których o- 
fiaruje Kubie przyłączenie 
jej do Stanów Zjednoczo­
nych jako oddzielnego 
stanu.

W rezolucyach tych na­
znacza, że Porto Rico zosta­
nie przyłączone do Kuby ja­
ko powiat, wszyscy urzę­
dnicy mają pozostać na 
swych stanowiskach, a tak 
samo i oficerowie armii ku­
bańskiej. Rezolucya kończy 
się słowami, że Stany Zje­
dnoczone nie dążą do ode­
brania Kubie niezawisłości, 
ale chcą, aby jako stan od­
dzielny mogła się rozwinąć 
na korzyść swych mieszkań­
ców pod wspólnemi prawa­
mi i przywilejami.

Katastrofa kolejowa
PEORIA, 111., 20 listopa­

da.— Na kolei żelaznej Big 
Four w pobliżu Tremont, 
na zakręcie, zderzyły się 
dwa pociągi ze strasznym 
rezultatem. Na miejscu za­
bitych zostało 31 osób, a po­
kaleczonych jest 17, z tych 
wiele śmiertelnie. Ruiny pię­
trzą się do wysokości 40 
stóp, przykrywając dzie­
siątki trupów lub pokaleczo­
nych.

Jednym z pociągów był 
towarowy, a drugi roboczy. 
Na tym ostatnim znajdowa­
ło się 42 robotników, z 
których żaden nie wyszedł 
cało. Pociąg roboczy tylko 
co wszedł na główne tory, 
bo był ustąpił, aby dać wol­
ny przejazd pociągowi po­
śpiesznemu i zdążał do miej­
sca zatrudnienia, gdy na za­
kręcie spotkał się z pocią­
giem towarowym.

Lokomotywy zbiły się w 
jedną, masę i pozostały na 
torach, ale następne wago­
ny parte siłą, wpakowały 
się wzajemnie, formując pi­
ramidalną kupę ruin, 40 
stóp wysoką. W ruinie tej 
znalazło śmierć 31 robotni­
ków.

Zaraz po zderzeniu eksplo­
dowała lokomotywa pocią­
gu robotniczego z wielką si­
łą, odrzucając żelazo i drze­
wo na odległość 200 stóp. 
Pomiędzy szczątkami wago­
nów i rozsadzonej eksplozyą 
lokomotywy, widniały po­
szarpane do niepoznania cia­
ła ludzkie. Maszyniści i pa­
lacze obu pociągów ocaleli, 
zeskakując, ale z 42 robotni­
ków, nikt nie wyszedł cały.

Na miejsce katastrofy na­
tychmiast wysłano pociągi 
ratunkowe. Rannych złożo­
no tymczasem w budkach 
pociągowych i tam im u- 
dzielono pierwszej pomocy. 
Następnie rannych przewie­
ziono'jednych do Norton, a 
drugich do Tremont. Na 
specyalny pociąg złożono 
trupy. Prawie wszyscy za­
bici jak i pokaleczeni po­
chodzą z Tremont.

Odpowiedzialny za ten 
wypadek jest konduktor J. 
Mudge z Indianapolis, któ­
ry nie zrozumiał sygnałów

ostrzegawczych i całym pę­
dem wjechał na pociąg wio­
zący robotników.

Kolizya tramwajowa.
NEW YORK, 20listopa­

da. — Dwóch mężczyzn za­
bitych, siedmiu ciężko ran­
nych i kilkanaście osób lżej 
pokaleczonych — oto skutki 
kolizyi pociągów górnej ko­
lei w Brooklynie na liniii 
Brooklyn Transit Co. Z po­
wodu kolizyi wybuchł po­
żar z potrzaskanych moto­
rów, ogarniając wagony obu 
rozbitych pociągów. Wiele 
osób w przerażeniu zesko­
czyło na dół, odnosząc po­
ważne uszkodzenia ciała.

Wagony spłonęły, zanim 
nadbiegła pomoc.

Śmierć na miejscu ponie­
śli konduktor i motorman 
pociągu, który biegł szyb­
ciej.

Alfabety narodów.
Włosi mają głosek 20, język 

łaciński 22, grecki 24, Francuzi 
25, Niemcy 28, Anglicy 26, Hisz­
panie 27, Arabowie 28, Turcy 28, 
Persowie 31, Rosyanie 36, język 
sanskrycki 44, Polacy 56, a naj­
więcej Chińczycy, bo aż 214.

NOWE OBRAZY.

Otrzymaliśmy duży zapas obrazow roz­
miaru 15x20 cali. Są to pięknie wy koń 
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń­
skim papierze. Obrazy te są bardzo sto­
sowne do oprawy w ramy. Ponieważ 
heliograwura jest .olejno wykończona, 
można tę obrazy zmywać «wodą i nigdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy 
po następujących cenach:
Św. Zofia, rozmiar 15x20, cena 25c 
Matka B. Gidelska, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Józef, rozmiar 15x20, cena 25c 
Oblicze P. Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Agata, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Tekla, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Rozalia, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św, Barbara, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Roch, rozmiar 15x20, cena 25c 
Naj. Serce Maryi, rozmiar 15x20 cena 25c 
Jezus na krzyZu, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Szczepan, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Antoni Padewski, rozmiar 15x20, 

cena 25c
• Św. Jerzy, rozmiar 15x20, cena 25c

Św- Rodzina, rozmiar 15x20, cena 25c 
Niepokalanie poczęta, rozmiar 15x20, 

cena 25c
Sw. Weronika, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Elżbieta, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Stanisław, rozmiar 15x20, cena 25c 
Opatrzność Boska, rozmiar 15x20, cena 25c 
M. Boska Różańcowa, rozmiar 15x20, 

cena 25c
Św. Wiktorya, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Wacław, rozmiar 15x20, cena 25c
M. Boska Szkaplerzna, rozmiar 15x20, 

cena 25c
M. Boska Piekarska, rozmiar 15x20, 

cena 25c
M. Boska Karmiąca, rozmiar 15x20 

cena 25c
Zbawiciel świata, rozmiar 15x20, cena 25c 
M. Boska Nieust, Pomocy, rozmiar 15x20, 

cena 25c
Sw, Jan. rozmiar 15x20, cena 25c 
M. Boska Loretańska, rozmiar 15x20 

cena 25c
Najśw. Serce Jezusa, rozmiar 15x20, 

cena 25c
Najśw. Serce P. Maryi, tozmiar j 15x20 

cena 25c
Św. Jan Chheieiel, rozmiar 15x20 cena 25c 
Św. Walenty, rozmiar 15x20, cena 25<3 
Sw. Floryan, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Józefa, rozmiar 15x20 cena t25c 
Koronacya M. Boskiej, rozmiar 15x20, 

cena 25c
Św. Agneszka, rozmiar 15x20, cena 25c 
Anioł Stróż, rozmiar 15x20, cena 25c 
Najsłodsze Serce Jezusa, rozmiar 15x20, 

cena 25c
M. Boska Karmelska, rozmiar 15x20, 

cena 25c
Michał Archanioł, rozmiar 15x20, cena 25c 
5 Ran Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25c 

! Błogosławieństwo domu, rozmiar 15x20, 
cena 25c 

! Żywot Genowefy, rozmiar 15x20, cena 25c 
' N. P. M. Ostrobramska, rozmiar 15x20,
• , cena 25c

Sw. Trójca, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Anna, rozmiar 15x20, cena * 25c
Św. Katarzyna, rozmiar 15x20, cena 25c 
Matka Buska Częstochow skd, roz m i a r 15x 20 

cena 25c 
i Matka Boska LeZańska rozmiar 15x20 

cena 25c 
j Matka Bos. Kalwaryjska, rozmiar 15x20 

cena 25c
• Siedm Sakramentów św., rozmiar 15x20

. cena 25c
Św. Kazimierz, królewicz polski, ozdo- 

1 bnie wykończona fotograwura koloro-
I wa na grubym papierze. Pozm!ar

16x20. Cena 25c
Święta Trójca, kolorowa heliograwura 

; na chińskim papierze obraz prze­
śliczny. Rozmiar obrazu 16x20 cali. 
Cena 60c.

Matka Boska Częstochowska, wspaniała 
heliograwura kolorowa na mocnym 
papierze. Rozmiar obrazu 16x20 Cena 
60c.

Matka Boska Niep. Pocz. piękna kolo 
rowa heliograwura na chińskim pa 
pierze. Rozmiar 16x20. Cena 60c

Święty Józef opiekun Pana Jezusa 
piękna heliograwura kolorowa na 
chińskim papierze. Rozmiar 16x20. 
Cena 60c
Św Frannclszek z Asyżu fotografura 

kolorowa pięknie wykończona. Roz 
miar 16x20 c. Cena 60

PRZYKLEJCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA
a wyślemy wam do obejrzenia jednę z następujących

ZEGARKÓW

Jeżeli się wam będzie podobała to zapłacicie agentowi ekspresowemu ręsztę 
pieniędzy i koszta przesyłki.

No. 87. Zegarek niklowy, gwarantowany oa jeden rok. kurz nie wejdzie 
do środka, nakręcany i nastawiany trzonkiem, chodzi bez nakrę- 
kręcania 30 godzin. Najtańszy i najlepszy za tę cenę zegarek w 
świecie. _ Cena tylko • >1-00

No. 07. Zegarek niklowy, szczelnie zakryta koperta, większy aniżeli na- 
mer 87, chód ma bardzo regularny, gwarantowany na jeden rok, 
nakręcany i nastawiany trzonkiem. Cena .... >1.25

No 87. No. 07.

No 572. Męski Engineer special, złotem na­
pełniany zegarek, o podwójnych 
myśliwskich kopertach, ślicznie gra­
wirowany z Engineer werkiem o 17 
kamieniach, z patentowym regulato­
rem, gwarantowany. Cena tylko 
Męski 16 numeru wielkości, grubo 
II karatowem złotem pokryty ze­
garek, gwarantowany na 10 lat, o 
podwójnych myśliwskich kopertach 
ślicznie grawirowany, z werkiem 
Reliancc, niklowym o 7 kamieniach, 
bardzo dobry zegarek za tak taoie 
pieniądze. Cena ...

>500

No. 572.>8.50

No. 359. Szczero niklowa srebrna szczelnie zamknięta koperta, niklowy 
werk o 2 kamieniach, trzonkiem nastawiany i nakręcany..gwa­
rantowany, le regularnie chodzi. Cena • • • < <2 (O

No. 547.

No. 317. Zegarek sylwerynowy Dueber, z odkrytym cyfer­
blatem, gwarantowany, te się doń proch nie do­
stanie i nie ściemnieje, z werkiem o 7 kamieniach, 
wystarczy na całe Zycie, chodzi bardzo regularnie, 
trzonkiem nakręcany i nastawiany. Cena • >350

497. Takit sam jak numer 317, tylko o podwójnej 
kopercie, czyli zakrytym cyferblatem. Cena • >4.00

‘•Sllie^ne*’ lub ”Silveroid’’ jest to metal nowo-wynaleziony, 
który wygląda jak srebro, jest gwarantowany, że nigdy nie zaczer­

nieje, bardzo mocny i trwały.

No. 647. Męski Elgin sylwerynowy zegarek, otwarty 

cyferblat, koperta szczelnie się zamyka, nosić 

możecie go całe tycie, gwarantowany, te proch 

do niego nie dostanie się, z werkiem Elgin 

lub Waltham o 7 kamieniach, trzonkiem na­

kręcany i nastawiany, werk gwarantowany na 

jeden rok. Jeden z najlepszych sylweryno- 

wych zegarków. Cena - - •

No. 517.

517. 0 podwójnej myśliwskiej czysto srebrnej kopercie, 18 numeru, 
z bardzo dobrym niklowym werkiem, trzonkiem nastawiany i na­
kręcany. Cena............................................................................... ..........

Nitej podane numera zegarków mają koperty 
z najlepszego srebra, gwarantowane przez nas, te 
są najlepsze i kto chce sprowadzić srebrny zegarek 
radzimy mu sprowadzić jeden z tych. Koperty są 
grawirowanc w róine prześliczne desenie, werk w 
tych zegarkach jest najodpowiedzialniejszy.

No. 902. Męski czysto srebrny zegarek, otwar­
ty cyferblat, ślicznie grawirowany, 
z werkiem Elgin lub Waltham o 7 
kamieniach, trzonkiem nastawiany i 
nakręcany. Cena ... >11.50

n 022. Ten aam opis jak w numerze 902, 
tylko o podwójnej myśliwskiej ko­
percie. Cena tylko - • • >12.50

“ 092. Ten sam jak 902 otwarty cyferblat, 
tylko srebro o wiele grubsze. Cena >12.50

" 123. Ten aam opis jak w numerze 092. tylko o podwójnej kopercie.
Cena tylko . ................................................................................................>14 00

“ 3247. Ten sam opis jak w numerze 092 otwarty cyferblat, tylko srebro
o wiele ciętsze i grubsze. Cena . .........................................................>1600

“ 3298. Ten sam opis jak w numerze 3247. tylko o podwójnej kopercie. 
Cena • ............................................................

No. 422. Męski, otwarty cyferblat, 

18 numeru wielkości, zakręcana ko­
perta, zlotem napełniana koperta, śli­

cznie grawirowana, z Century wer­

kiem niklowym, trzonkiem nakręcany 
i nastawiany. Cena • • >2.50

No. 432. Taki sam opis, jak nu­

mer 422, tylko o podwójnej kopercie, 
K z werkiem o 7 kamieniach. Cena tyl- 

No. 422. ko..........................................................>3.50

•>17.50

No. 847.

** 888 Męski 18 numeru wielkości, grubo 10 karatowym złotem po­
kryty’zegarek. gwarantowany na 20 lat, otwarty cyferblat, z ni­
klowym werkiem o 7 kamieniach. Najlepszy zegarek za tak
niską cenę..................................................................................................>9.00

No. 7T2 No. 888 No. 023, 197.

No. 023. Męski 18 numeru wielkości, grubo 14 karatowem złotem napeł­
niany, z podwójną myśliwską kopertą, gwarantowany na 15 lat, 
ślicznie grawirowany, z Elgin lub Waltham niklowym werkiem, 
o 7 kamieniach. Cena tylko ....... >10.00

" 197. Takil sam jak numer 023. tylko z Elgin lub Waltham werkiem
o 15 kamieniach, najlepszy zegarek za te pieniądze. Cepa - fl5UQ

No. 547. Otwarty cyferblat, ślicznie wykończony. 16 numeru czysto sre­
brny zegarek, z niklowym dobrym werkiem, trzonkiem nakrę­
cany i nastawiany, najtańszy dobry srebrny zegarek. Cena ■ >5 50

No 707. Damski, numeru 0. czysto srebrny, grawirowania 
napełione zlotem, bardzo śliczny zegarek ze 
szwajcarskim werkiem. Cena- ... >850

No* 505. Damski mały, numeru 15 iignów, czysto srebrny ze­
garek, otwarty cyferblat, grawirowany, z werkiem 
o 4 kamieniach. Gwarantowany te regularnie oho- 
dzi. Cena ........

No. 602. Damski, numeru 0, czysto srebrny 
zegarek, z podwójną kopertą, śli­
cznie grawirowany. z szwajcarskim 
werkiem. Cena - >

No. 3223. Ten sam opis jak w numerze 70?, tylko z werkiem Elgin lub
Waltham o 7 kamieniach. Cena................................................. >14 50

698 Damski, numeru 6, czysto srebroy zegarek, większy od 0 nu­
meru. z podwójną kopertą, ślicznie grawirowany. z szwajcar­
skim werkiem. Cena - -.......................................................... >8.00

** 822- Damski, numeru 6, czysto srebrny, złotem napełniane wygrawi- 
rowanie, bardzo ładny zegarek, z szwajcarskim werkiem. Cena >JOOQ 

“ 124. Ten sam opis jak w numerze 822, tylko z Elgin lub W'altham 
werkiem o 7 kamieniach. Cena................................................. >14 50

Męski 16 numeru zegarek, grubo, 

napełniany 14 karatowym złotem, 
gwarantowany na 25 lat, śl cznie gra­

wirowany w piękne desenie, z Elgin 

lub "Waltham werkiem o 15 kamie­
niach. Najlepszy .złotem lapełniony 

zegarek. Cena tylko-

N0.602.707.3223.

No 462. Damski, złotem pokryty zegarek, o podwójnej kopercie, 0 nu­
meru, ślicznie grawirowany. trzonkiem nakręcany i nastawiany, 
z szwajcar»kim werkiem. Dobry zegarek za te pieniądze. Cena >3.95 

*• 482. Taki sam opis jak powyżej, tylko numeru większego 6 i wer­
kiem u 7 kamieniach. Cena................................................................... >4 50

No. 658. No. 847. 018.
597.

658.

Damski grubo złotem napełniony zegarek, gwarantowany na 
5 lat, o podwójnej kopercie, numeru 6, ślicanie grawirowany. 
z werkiem dobrym o 7 kamieniach, trzonkiem'nakręcany i na­
stawiany, bardzo dobry zegarek. Cena - - • . . >6.50
Damski atlas grubo złotem napełniony zegarek, gwarantowany 
na 7 lat, ślicznie grawirowany. o podwójnej kopercie, numeru 0, 
z niklowym werkiem, atlas o 7 kamieniach, trzonkiem nakrę­
cany i nastawiany. Cena tylko ...... >7.50
Damski Waltham grubo złotem napełniony zegarek; numeru 6. 
gwarantowany na 10 lat, ślicznie grawirowany. z niklowym 
werkiem F.lgin lub Waltham, o 7 kamieniach, trzonkiem nakrę­
cany i nastawiany. Najlepszy zegarek za te pieniądze. Cena >9.50 
D.imski Elgin grubo złotem napełniony zegarek, numeru 6. gwa­
rantowany na 20 lat, ślicznie wygrawirowany z Elgin lub 

Waltham niklowym werkiem o 7 kamie­
niach. trzonkiem nakręcany i nastawiany.
Cena............................................................>13 50

No. 3396. Damski Crown grubo złotem napełniony 
zegarek, ślicznie grawirowany z niklo­
wym werkiem Elgin lub Waltham o 7 
kamieniach, trzonkiem nakręcany i na­
stawiany. Najlepszy zegarek napełniony 
złotem. Cena................................................ >18.00

“ 3597. Taki sam opis jak w numarze 3396, tylko 
większy, numeru 6. Cena - • - >21 00

• No 018.

DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta 
niechaj piszę po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy:

THE MARION SUPPLY CO., 771 Milwaukee Ave., CHICAGO, 1LL.

Kiiflewskiego pomada na wio- 
sy jest najczyściejszą pomadą na 
włosy. Upiększa, uzdrawia i zyś- 
ci włosy. Nie posiada żadnych 
nieczystych matervałów. Cena 30c. 
S. J. Kuflewski, 1335 22 st., Chi­
cago, 111. (x)

Na żądanie wysyłam 'darmo 1 
opłatnle wielki cennik ilustro­
wany, zaopatrzony '000 ryeun- 
ktmi zegarów, wyrobów jubi­
lerskich, towarów z cbniskiego 
erebra i przyborów do zega-ków 
i narzędzi zegarmistrzowskich.

F. PAMM, Kraków, 
Zielona 8, Austrya. (4)

O 17 Kamieniach 
Zegarek Koie- 

joy;??,... 
Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozm ar mą»k 1 baam- 
«ki ’8 ka-atowy czy- 
<tem złotem napełniany 
operta pięknie grawi 
•iwana Trzyma cza» 
loskonale 1 jest specy 
»lnie używany przez 
SŁUŻBĘ ' KOLEJOWĄ 
POTRZEBUJĄCĄ DO- 
BKEGO ZEGARKA

GWARANTOWANI
МЛ 20 LAT. Pr«!. 00 dni wysy.AC go -,dz eroj 
każdemu C.O I>. po$5.<S 1 oula<imy konzta M 
preeu oo ouejrzenia. .leżeli Bią wam nie »podo­
ba, KIE PŁACICIE ASI CESTA Pamiętajcie, że 
za taki zegarek musicle gdzieindziej zapłacić 

00 Do każdego zegarka dołącremy 14 karał
POZŁACANI ŁANCCSzEK I DEW1ZKE 14ABMO 
Bicelelor Watch Houee «28 -еев Bldg., Chicago 
illlnole. <e>

H. G. Patterson.
Własność Realna,
Pożyczki i Dzierżawy

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 

CHICAGO.

Niebywała oferta!
Dla zebrania potrzebnego kapitału na pobudo­
wanie nowej i obszerniejszej drukarni, postano­
wiliśmy rozprzedać kilka tysięcy egzemyJarzy 
najpiękniejszego dzieła napisanego przez księ­
dza Piotra Skargę pt.

Żywoty Świętych Pańskich.
Księga ta oprawna ozdobnie w skórkę, ze zło- 
conemi tytulikami i brzegami, ważąca 9 funtów, 
rozmiar 9x12 cali, obejmująca przeszło 1300 stro­
nic wyraźnego druku na pięknym i mocnym pa­
pierze, dotąd sprzedawana po $10, teraz po 
dwa dolary.
Ta sama księga drukowana na pargaminie o- 
prawna ozdobnie w moroko, pięknie wyzłacana 
ważąca 10 fununtów, sprzedawana dotąd po 
$25, teraz tylko po trzy dolary.

Dyniewicz, 532 Noble street
CHICAGO ILLINOIS

ß@“ Tych książek nie daje się na premię.

••••••••«••a••••••••••••••••••••••••••••••••••»•••••••
i POLSKA APTEKA 251 Ś
: Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. •

W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady J
Z na wszelki** choroby. a
Z •
••••••••••••••••••••••••«••••••••••••••••••••••••••••a



6 OAZSTA. ₽OŁSKA-.

PREMIE
Tik urno jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powtedclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o*  
płacić przesyłkę, Jeżeli Express do­
chodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Boenlk Tygodsika PowlsSetows- 
■Mkowsgo, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinam' zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna. 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek x 
naszej ziemi, Partyjka eztoelka czyli zakład wy 
grany. Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota ' 
Wina, Szymek 1 Handzia, Pierwsza pycha—dra 
gie łakomstwo. Bóg nie opuści, toto się Naf 
■puści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, o 
brusków historycznych, baśni 1 wie- >1 (Vi 
le opisów rozmaitej treści. Cena . . CAAA’

Siódmy Boenlk Tygodnika Powlnśelowo- 
■aukowsgo, w mocnej oprawie, zawiera: Fonu 
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogu ml. 
Jkamitski, Stanisław młody Pustelnik. Wiesław! 
Se leczenie woda ks. 8. Kneippa, Kościuszkę 

Racławicami, Perła Genui, Bo ha- (¥)
& z powstŁkla 1858 r. Cena . .
Ósmy Boenlk Tygodnika Powls4elowo-Ban 

kowtgo, w mocnej oprawie, zawiera: Jan ID 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Porno 
raanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo Groj 
seszyk. Zimna dystylacya. Sybiracy, Hlstorya o 
kropną o walecznym Stasiu i o pięknej Anule*.  
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie. 
Koń woziwody, Książę Adolf i bogini szczęścia, 
К to by się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzek 
Busąuehanna, Bejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
■oknie hrabiowskie, O leniwym parob- fi АЛ 
ku. Rekrut. Cena.................................. <1.UU

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powleśelowo 
gankowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona k lkudzieeięciu rycinami.— Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
Obecnego czasu. 8urdut 1 Siermięga, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — Hr ród Be ba, 
Krotochwlla w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
tklego. Nowelki Amerykahskie. Tłómaczył z 
angielskiego C. W. Dyn lewi cz. — Nieszczęśliwe 
gony, komedra w 3 aktach ze śpiewami 1 tań 
cami. napisał z prawdziwago zdarzenia A. 8. 
Kdziebłowskl. — Ulicznik Paryski, komedya w 
ś aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
akl. — Piękne przykłady z hl-toryi polskiej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nauki i poświę­
cenia dla kraju Jakiem! się nasi przodkowie od-

. 81.00
Dziesiąty Boenlk Tygodnika Powleśelowo- 

laskowego, w mocnej oprawie, zawiera: Brank 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszej ba 
buni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
■ęsledzie, Prima Aprilis, Toast polsk1, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu żar-ptakc 
I o wilku wiatrolocle, Dziwne podró- >1 (V) 
że na lądzie i na morzu. Cena . . <A»W

Jedenasty Boeznlk Tygodnika Powleśelowo 
gankowego, w mocne! oprawie, zawiera: Adry 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Otylii. Harold król cyganów, czyli skrzypce 
Idelefiskle, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni. Pa bio la, Adam 
1 Rwa, Gałązka jaśminu. Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet >1 
no Bzwarcenau. Cena ......
WARU KI DO OTBZYMAMI A PREMII Z PO­

WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWU8CIOWO-NACKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłk. rocznika Tygodnika lub też sam prze 
■yłkę opłaci na Кхргеее offlsie. — 8) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać je 
zcze obecnie wydawaną premię, niech opłać: 

gazetę leszcze na rok dłużej. — 4) Płacąc; 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską,’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun 
ki wydaje ■*•  na to, aby “Gazeta Polska” byh 
opłacona za ły rok z góry. “Gazeta Polska’ 
kosztuje na roz Dwa Dolary, na pół roku $1.26 
na kwartał 75c. Żądającym, a ule przysyłają 
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ, ••№.

S3 
w 
o

SÖ
Я

Cudowna ta maść jest robiona rod ług p rzep*  su 
pewnego starego szzcck ego mieyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) 1 po 
•ałej Azyi, inko też w Eg pc e, leczą luazi 
z rożnych dolegliwości, chorób I słabości, prócz 
Opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wschj 
dzie z powodu *11  matu wielu cierpi na słabe 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
używali podług przepisu, zestali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli Wx.rok osłab ony, odzyskali wzrok 
■drowy i silny, szkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na . czy którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
■aycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy ałabem świetle, jaz również z r rzyczyny 
ciężki» j choroby lub silnego działa*ia  słońca.

Cena za pudełko 81.00.
Można przesełać w liści» regis' rowsnym, 

trze z Money Order lub w 1 1 2 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A- Marahank, 
1578 N. California ave., Chicago, 111.

•KŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

Henry Schoellkopf,
GROSERNIK,

HCBTOWST I DBOBIAZGOWI, 

232—234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin 1 Market at.

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach. 

Majlen'zy, prawdziwy ser Szwajcarski. 
Ser Edamski 1 ser Parmeeąńskt. 
From age de Brie 1 ser Roquforskl. 
lar 1 rośliny, Neuszatelski i Limburskl. 
Brunśwlcki salceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone 1 marynowane węgorze. 
Bmandzkie sztokfisze, anchovies. 
Mowę Holandzkie śledzie, rosyjski kawior 
Prawdziwe francuskie sardyny i szamplulany 
Francuzki groch, najlepszą oliwę. r'
Miemleck e szparagi, krajaną fasolę. 
Wierni.ckle Jagły, soczewicę, kąazę pszenną 
Majlepszy jęczmień perłowy, ka-zę jęczmienną 
Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną, mąkę ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone, gruszki, wianie, prunele. 
Francuzzie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle). makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladę z CocoS. 
Prawdziwy rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki), 
•wieże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konoplane, rzepa 

kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne 
HENRY SCHOELLKOPF.

Sekret w pisaniu listów.
My posiadamy środek, który młodzi ludzie 

powitają z radość'ą; to niewidzialny atra­
ment. którym można listy pisać, a odczytać go 
nikt nie mole tylko ten co posiada ten sekret. 
Kawaler może napisać list do swojej narzeczonej 
a może być pewnym, że nikt teg> listu nie 
przeczyta, tylko ta osoba, do której ten list był 
pisany, gdy zna ten sekret. Ten atrament jest 
niezbędną rzeczą dla wszystkich ludzi, którzy 
potrzebują pewnego sekretu; można np. coś 
napisać i położyć oez oba*y,  aby ktoś to prze­
czytał. My poś emy butelkę tego atramentu do 
wszystkich części St. Zj 1 Kanady z*  ISc z prs ■ 
syłką. Równocześnie poślemy «ani piękny ka 
talog (Ilustrowany (około 400 illustrac 1,) 
w którym można z-ależć wiele innych sekretów 
1 gier towarzyskich. Pieniądze moż a wylać 
w znaczkach pocztowych, adres: POLONIA 
MERCHANDISE CO., Dep’t A., Westfield, Mass

Kuflewskiegość Madla koni i 
bydła jest najlepszym środkiem na 
•kaleczenia i rozmaite rany i 
wrzody. Cena 50c. S. J. Kuflew- 
aki, 1335 W. 22 st., Chicago, 111.

IßANTAL-MIDY
W 48 GODZINACH 

zostają zatrzymane gonor­
rhoea I odpływy z moczowych 
organów przez Kaatal Mldy 
kapsułki bez niedogodności.

Napowietrzne podróże.
Świat szuka nowych dróg 

i nowych środków lokomo- 
cyi. Stare koleje żelazne wy­
chodzą już z mody. Koleje 
elektryczne w miastach eu­
ropejskich i w okolicach pod­
miejskich prawie wyłącznie 
zastąpiły stare tramwaje 
konne i parowe kolejki. Pru­
ska kolej elektryczna do 
Zossen osiągnęła światowy 
rekord 200 kilometrów na 
godzinę, a wielomówny ce­
sarz Wilhelm II wysłał w 
lot do prezesa towarzystwa 
naukowego i do firmy Sie­
mens, która tę kolej budo­
wała telegram gratulacyjny, 
z powodu osiągniętego zwy­
cięstwa “niemieckiej pra­
cy, zabiegliwości wytrwało­
ści”. Równocześnie w St. 
Cloud pod Paryżem, z przed 
gmachu Aero-Club’u wznio­
sły się cztery balony, a w 
jednym z nich puścił się w 
napowietrzną wędrówkę 
feldmarszałek polny au- 
stryacki, arcyksiążęLeopold 
Salvator, uprawiający od 
kilku lat zawodowo aeronau- 
tykę._

Arcyksiążę Leopold Sal­
vator odbył dotychczas 83 
podróże napowietrzne i prze­
był 170,00 kilometrów dro­
gi. Wielki świat paryski 
zgromadził się w Aaero-Club 
w St. Cloud i brał udział w 
ostatnim rekordzie balono­
wym. Wśród deszczu i sil­
nego wiatru wzniosły sie 
napowietrzne statki. W 
pierwszym “La Centaure”, 
obejmującym 1600 metrów 
sześciennych, wzniósł się 
arcyksiążę Leopold Salvator 
i hr. de la Vaulx, w dru­
gim szwagier arcyksięcia 
Ilon Jaime de Bourbon, 
który z wielką brawurą 
wzniósł się poraź pierwszy 
w Moskwie w zwykłym ba 
Ionie captif, którego sznury 
kazał przeciąć i odważnie 
ruszył w sfery napowietrzne, 
później wielokrotnie wzno­
sił się w balonach wojsko­
wych w Warszawie ; obecnie 
ruszył don Jaime de Bour­
bon na łódce balonu “Au 
Bord de l’Orient”, poje­
mności 1000 metrów sze- 
ścień., w towarzystwie hr. 
Castillan de St. Victor; w 
trzecim “Sirius” jechali 
książę i księżna d’Uzes, w 
czwartym Andree Leground 
i hr. Arnold Contades, pią­
ty balon klubu Aeron niósł 
w swej łódce oboje państwa 
Four i panią Vilmorin.

Również małżonka arcy­
księcia Leopolda Salvato- 
ra, Bianka, uprawia sport 
aeronautyczny a nawet jej 
9 letnia córeczka Małgorzata 
podróżowała już pod niebio­
sami.

Klub Aero w St. Cloud li­
czy wśród swych członków 
dużo pań entuzyastek po­
dróży napowietrznych, któ­
re z wielką odwagą podróżu­
ją po przestworzach powie­
trznych. Panie Negropon­
tes, Four, de la Faucon- 
nierie, hr. de la Baume 
Pluvinel, Launay, hr. delà 
Riverie, Lemaire, panny 
Lepeyre, Janssen, O’Gor- 
man mają za sobą światowe 
rekordy.

Hr. de la Vaulx odbył z 
hr. Catillon drogę Paryż 
— Korostyszew, na prze­
strzeni 1925 km. balonem 
w dwu dniach. Pp. Balsan 
i Godard wznieśli się do wy­
sokości 8,500 metrów.

Wiele z tych pań entu- 
zyastycznych oddaje się 
sportowi żeglugi na powie­
trznej. Wznoszą się zwykle 
nocą pod roziskrzone 
gwiazdy, kiedy przestwory 
świata upajają swą nieskoń­
czonością. Wielka wspa­
niała cisza nocy na wyso­
kości kilku tysięcy metrów 
nad ziemią, kiedy z nikną­
cej w oczach pełnej gwaru 
i życia ziemi, nawet najlżej­
szy szmer nie dochodzi, upa­
jająca wspaniałość majesta­
tu natury, która o zwrot 
głowy przyprawić zdolna 
słabsze natury, ma mieć ta­
ki czar niewysłowiony, ude­
rza z taką siłą w słabiutki 
umysł ludzki, że tej potę­
dze nic się oprzeć nie zdo­
ła. Aeronauci twierdzą, że 
kto raz zakosztował rozko­
szy podniebiariskich podró­
ży, tego tęsknota za tym 
światem napowietrznym 

porywa i ten się oprzeć 
nie zdoła nieprzepartej sile, 
ciągnącej go w powietrze.

Walka potworów.
Słynna scena człowieka z 

ośmiornicą (Octopus vulga­
ris), opisana przez Wiktora 
Hugo w “Pracownikach mo­
rza”, wydawać się może nie­
jednemu z czytelników wy­
tworem bujnej wyobraźni 
powieściopisarza; tymcza­
sem badania głębin mor­
skich wykazały, że istnieją 
rzeczywiście ośmiornice roz­
miarów potwornych, wobec 
których egzemplarze tego 
stworzenia, chowane w nie­
których akwaryach europej­
skich, są tylko karłami.

Dowodem tego zdarzenia, 
którego świadkami była za­
łoga okrętu obserwacyjnego 
“Michael Sars”, wysłanego 
przez rząd norweski dla ba­
dań hydrograficznych. Pew­
nego dnia w lipcu r. b. gdy 
“Michael Sars” płynął po 
wodach cieśniny duńskiej, 
pomiędzy Grenlandyąa 
Islandyą, załoga ujrzała w 
dali olbrzymi okaz kaszelota 
(rodzaj wieloryba, zwany 
także potwalem lub potfi- 
szem, Catadom macrocepha- 
lus). Nim przygotowano do 
strzału i wycelowano działo 
harpunowe,kaszelot nie zwa­
żając wcale na zbliżający się 
okręt, wykonywał ruchy tak 
dziwne, to dając susy nad 
wodą na wzór delfina to krę­
cąc się na jednem miejscu, 
to znikając pod powierzchnią 
morza, aby za chwilę zjawić 
się znowu na jego powierz­
chni i wyrzucając przytem 
wciąż przez nozdrza słupy 
pyłu wodnego, że wprawił 
w podziw przypatrujących 
mu się marynarzy.

Przypuszczano, że potwór 
igra w przystępie niezwykłe­
go humoru, zdziwienie je­
dnak wzrosło jeszcze bar­
dziej, gdy ugodzony harpu­
nem z działa po kilku zale­
dwie chwilach walki przed­
śmiertnej, legł na falach 
bez życia przewrócony brzu­
chem do góry.

Nadmienić tu należy, że 
kaszelot lub wieloryb posia­
da tyle siły żywotniej, iż tra­
fiony harpunem w najczul­
sze nawet miejsce, żyje nie­
raz godzinami całemi, wlo­
kąc za sobą linię do harpu­
na przyczepioną i narażając 
marynarzy, jeżeli odbywają 
rolowanie nie z pokładu o- 
erętu, lecz z łodzi, na nie­
bezpieczeństwo utonięcia.

Zdziwienie marynarzy u- 
stąpiło dopiero przy bliż­
szych oględzinach potwora. 
Oględziny te wykazały bo­
wiem, że to, co wzięto za 
igraszkę wesołą, było o; 
statniem stadyum walki 
straszliwej, toczoną przez 
olbrzyma z wrogiem niewi­
docznym, mieszkańcem głę­
bin morskich. Ogromny łeb, 
zajmujący u kaszelota trze­
cią część długości ciała, a w 
danym razie mierząc 9 me­
trów, pokrywały rany o- 
twarte do 3 metrów długo­
ści. W okolicy pyska znaj­
dowały się wklęśnięcia 
kształtu talerza i rany, po­
chodzące, jak rychło stwier­
dzono od ucisku potężnych 
ramion olbrzymiej ośmiorni­
cy, gdyż w pysku kaszelota 
tkwił jeszcze kawał takiego 
ramienia, mierzący 4 metry 
długości, a odgryziony wi­
docznie podczas walki. Całe 
zresztą ciało, pokiereszowa­
ne okropnie, świadczyło, że 
ośmiornica dopiero po walce 
straszliwie zażartej, puściła 
swą ofiarę.

Podczas oddzielania sadła 
z wieloryba zauważono rów­
nież, oprócz ran świeżych, 
blizny ran dawnych, co do­
wodzi, że walki takie potwo­
rów morskich nie są rzadko­
ścią, aczkolwiek człowieko­
wi sądzono rzadko tylko być 
ich widzem, jak o pisanym 
przypadku.

Piękny zwyczaj.
W niektórych okolicach 

południowej Hiszpanii is­
tnieje piękny zwyczaj. Jeże­
li który z mieszkańców wio­
ski zachoruje i nie może u- 
prawiać swego pola, wów­
czas w niedzielę po ukoń- 
czonem nabożeństwie ksiądz 
wchodzi na kazalnicę i 

mówi: “Bracia! wiecie, żę 
wasz sąsiad jest chory, jego 
dobytek marnieje, a rola 
nie obrobiona. Ale wy nie 
zapomnieliście obyczajów 
naszych przodków i przy­
pominać wam ich nie po­
trzeba. Ja zwalniam was 
od święcenia dnia dzisiej­
szego i upominam was, aby- 
ście pomogli choremu są­
siadowi.” Po tych słowach 
kapłan błogosławi lud i 
wszyscy odchodzą do swych 
domów, zdejmują świątecz­
ne szaty, a ubierają się w 
codzienne, i wszyscy razem, 
mężczyźni i kobiety, chłopcy 
i dziewczęta, starcy i dzieci, 
w wesołem towarzystwie i- 
dą na role sąsiada, gdzie 
wedle potrzeby orzą, sieją 
lub koszą, rozmawiając we­
soło —i tak w dwóch trzech 
godzinach zrobią to, co je­
den człowiek musiałby ro­
bić cały tydzień lub i dłużej.

Bilion dolarów.
W Stanach Zjednoczonych 

zaginął okrągły bilion dola­
rów w banknotach, zlocie 
i srebrze. Pieniądze te nie 
były skradzione lub zgubio­
ne, a tylko nie powróciły 
do skarbca rządowego i 
równocześnie zanikły w o- 
biegu. Rząd amerykański, 
najmniejszej straty wsku­
tek tego nie ponosi, a prze­
ciwnie, jest o cały bilion 
bogatszy, pomimo to, śle­
dzi, w jaki sposób tyle pie­
niędzy znikło z areny finan - 
sowej. Nie ulega wątpliwo­
ści że większa część tych 
pieniędzy znajdują się ukry­
te w ziemi, a reszta pozosta­
je w takich skrytach, jak 
np. piwnice, rury od pieca, 
sienniki itp.

Przynajmniej 10 prc. tej 
sumy został zniszczony 
przez użycie lub spalenie, a 
reszta pozostaje w ukryciu 
którego nikt odszukać nie 
może.

Jak olbrzymią liczbą jest 
bilion, czytelnik z na­
stępnych porównań wnosić 
może:

Bilion dolarów w złocie, 
przedstawiłby monetę 40 
stopowej średnicy, grubości 
30 cali. Bliionem złotych 
dolarów możnaby pokryć 
obszar ziemi o 23,000 mi­
lowej średnicy. Z biliona 
srebrnych dolarów- można­
by zrobić srebrną drogę z 
New Yorku do San Fran­
cisco. Papierami możnaby 
pokryć przestrzeń 800 kwa­
dratowych mil,

Bilionem papierowych do­
larów, połączonych końca­
mi pojedyńczo, możnaby o- 
pasać 4 razy olbrzymi glob 
ziemski. Takiej to sumy 
pieniędzy rząd amerykań­
ski odnaleźć nie może.

Spoczynek 
na wawrzynach.

Zwłoki zmarłego przed 
dwoma tygodniami kome- 
dyopisarza niemieckiego, 
Gustawa Mosera, zostały 
spalone w Gotha, stosownie 
do woli nieboszczyka i po­
pioły złożone w urnie a ra­
czej w trumience kryształo­
wej, którą kazał sporządzić 
za życia. Trumienkę tę po­
kazywał Moser tylko naj­
bliższym przyjaciołom, a z 
każdego wieńca wawrzyno­
wego, których mu nie szczę­
dzono, wyjmował listek, 
spalał go i popiół wsypywał 
do kryształowej trumienki. 
“W ten sposób”, mawiał 
zwykle Moser z pogodnym 
uśmiechem, gdy oglądano 
trumienkę, “będę kiedyś i- 
stotnie spoczywał na wa­
wrzynach”. I tak się też 
stało.

Czarownic*  n i stos e.
W Lizbonie byłaby w 

tych dniach zginęła “cza­
rownica” na stosie jak za 
naljepszych czasów średnio­
wiecznych, gdyby nie nadej­
ście wezwanej policyi. Tłum 
wtargnął do mieszkania nie­
jakiej pani Maryi de Concei- 
dad, chcąc nareszcie pozbyć 
się “czarownicy”, która u- 
chodziła powszechnie za 
sprawczynię rozmaitych nie­
szczęść. Rozhukana tłuszcza 
porąbała wszystkie meble, 
ułożyła je na stos, do któ­
rego przywiązała ofiarę za­

bobonu i stos podpaliła. 
Zawiadomiona polieya przy­
bywszy w czas, aby urato­
wać nieszczęśliwą kobietę, 
która już utraciła przyto­
mność.

Liść.
Niby symbol drogi, 
Którą przyjdzie iść, 
Upadł pod me nogi 
Drżący, zwiędły liść! 
Zaległ w niemej głuszy 
Tuż u moich stóp, 
.Jakby radził duszy: 
“Złóż marzenia w grób!
T mnie wśród zieleni 
Śmiał się słońcem świt, 
A dziś o jesieni 
Koiiczę próchnem byt!
I mnie z wiosną grało 
Echo inną pieśń... 
Spojrzyj! co zostało? 
Niebyt... próchno... pieśń!”
Upadł pod me nogi 
Drżący, zwiędły liść... 
Czyżby symbol drogi, 
Którą przyjdzie iść.
Czyżby to marzone 
(> wiośnianych dniach 
Miało niespełnione 
Zostać tylko w snach?

El. (K. Laskowski.

Sumienny mleczarz.
Handlarz mlekiem do 

swego chłopca, którego wła­
śnie do posługi przyjął:

Co ty chcesz robić, prze­
cież nie będziesz wody do 
mleka lał?

Chłopak: Dlaczego nie, 
przecie tam, gdziem ostatni 
raz służył, tak zawsze robi­
liśmy.

Handllarz: Nie, to nie­
słusznie; u mnie tego nie­
ma. Ja najpierw leję do na­
czynia wodę a potem dopie­
ro mleko.

Chłopak: Ale proszę pa­
na, to przecie wszystko je­
dno, co wprzód naleję.

Ilanldarz: Głupiś, ty te­
go nie rozumiesz. Słuchaj 
więc: gdy cię kupujący w 
tym względzie zapytuje, to 
możesz ich śmiało i sumien­
nie zapewnić, że się u mnie 
nie dolewa ani kropli wody 
do mleka.— Rozumiałeś?

Mądra kobieta.
W pewnej miejscowości 

posiada młoda wdowa skład 
towarów kolonialnych, z 
którym jest połączony han­
del piwa w butelkach.Jeden 
z sąsiadów zadenuneyował 
wdowę, że pozwala pić w 
swoim składzie, wrskutek 
czego urzędnik policyjny, 
przebrawszy się w cywilne 
ubranie, poszedł wraz z 
swoim przyjacielem do han­
dlu i zamówił dwie butelki 
piwa, przytem zapytał, czy 
wolno usiąść.

Dlaczego nie? odpowie­
działa wdowa, proszę bar­
dzo!

Wypiwszy piwo, zapytał 
policjant, ile takowe kosztu­
je! Wdowa, która zwąehała, 
jak to powiadają, pismo no­
sem, odrzekła:

Piwo nic nie kosztuje, ale 
za użycie dwóch krzesełek 
żądam 25c. Policyant zapła­
cił i poszedł jak zmyty. Dar­
mo bowiem wolno rozdawać 
tyle piwa, ile komu się po­
doba.

Di> czytelników.
Jak czytelnikom wiado­

mo, rozpoczęliśmy druko­
wać przed rokiem w “Gaze­
cie Polskiej” dzieła nasze­
go największego poety, A- 
dama Mickiewicza. Dzieła 
te, znane pod tytułem “Pi­
sma Adama Mickiewicza”, 
obejmują sześć tomów i są 
dosłownym przedrukiem zu­
pełnego wydania lipskiego.

Pisma Adama Mickiewi­
cza sprzedawano dotąd po 
12 dolarów. Chcąc dzieło to 
rozpowszechnić wśród na­
szej emigracyi, postanowi­
liśmy sprzedawać je po 31.- 
50, kto nam nadeśle pienią­
dze ($1.50), zanim dzieło to 
wyjdzie z pod prasy.

Z dawnych czasów,
W starożytnych Tebach w Gre­

cy i wolno było rodzicom sprze­
dawać dzieci przez licytacyę pu­
bliczną. Po dojściu do pełnoletności 
dzieci takie stawały się niewolni­
kami nabywcy.

ZATWARDZENIE jest 
główną przyczyn rozmai­
tych chorób. Lżyjcie Se­
very Pigułek na Wątrobę 
najlepsze lekarstwo na za­
twardzenie, nadęcia i dys 
pepsyę. Cena 25 centów. 
W. F. Severa, Cedar Ra­
pids, Iowa.
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KALENDARZE
na rok 1904.

W dzisiejszych czasach dobrobytu, postępu 
ogólnej oświaty w nowym świecie jak Amer,kS
nazywam;- nie ma domu, w któryby choć ra*  
w rok nieza»dtała książka nowa, a zwłaszcza 

KALEXDARZ NOWOROCZNY.
Gatunki kalendarzy i ceny (licząc z przesyłką 

pocztową lub ekspresową mamy następujące:
Mały kalendarz maryańNki dla ludu kato­lickiego po 2oc

!■ kalendarz mary a nikł dla ludu kato­
lickiego i czcicieli N. Maryi Panny format 
większy

Kalenfarz Serca P. 
wszelakiego stanu

Najświętsza Rodzina, 
chfZeści,afibkich

Kalendarz lbir, teściowy dla narodu pol.klego, kHiazkA dllł WlarnaAw- 1». I-U.. * a .7..’
Wielki ilustrowany kalendarz wszechświa- 

wUioUwt ‘ ,1OWO“ ‘

Pociecha atarości kalendarz dla ludzi «le- 
kO"i:.c.h’ ma du,y drut> J”1 J«koby kelg/ka 
modlitewna, '

Przyjaciel Żołnierza, kalendarz dla byłych 
wojakonych i przyjaciół tego stanu, po 40: 

“"‘l’!11?! kal-"'l«rz dla rodzin chrześci­
jańskich, kełąika grubo oprawna, zawiera 
obrazy św. I świat »we, ’ po Jo”

Wielki kalendarz 1’nlwerralny dla wszystkich 
stanów narodu polstlego jest w dwóch duZych 
tomac , kaZ.dy oprawny osobno w kartonowej 
ozdobnej grubej okładce. Tora I. po -,0c. Tom 
II. po 7Vc. Ob. Tomy razem S1.3S

Powjż wymienione kalendarze są w formie 
ksljzek w pięknych oklankach obrazkowych 
ętóso.nie do tyt tu. Każdy z nich zawiera: 
karły jBmi,lkowe, wiele c ekawycli pięknych 

ciekawe | najnoweze wiadomości 
artykuły pouczające, nowele pisane w duchń 
narodowym, ąneg loty I t. d„ oraz wiele ryc n 
I obrazków lub obrazów 1 fotodruaóww ekezych 
które można w ramy oprawić i pokój ozdobić

Kalentarz w formie zeszytu.
a.n?l‘T',*L ’:i Maf!“d"ki. z-ane powszechnie wy­
danie K. Miarki z przesyłką p0^Jc

stA-nnkowii do wartości kalendarza 
dodajemy do każdego osobny obrazek św.
k em ety,oM nal<=żŁ przysłać wraz z olulalun-

w dolmrowym gatunku gł «kle I dekorowane dwu 1 jednofualow,, dla 
na“XlaMTrZ'"'W “'<cl’,"Kh - tanio-ceny“

BUKIETY I KWIATY sztuczno do ol a zv 
kościelnych. lub ołtarzyków domowych do bardzo niski, j cenie. Cennik na Łdanle. 1

UGRUPOWANE FIGURY Ś«r. podkopułkami 
szklannrmł. na ozdobnych podstawkach. We- bofz<!tOfbne «W Jiśc **’ ub ",ank* ł t- d. 
b rdzo ef ktowoie do ustawienia w ołtarzyk 

lub w miejsce odpowiednie przid

>.b™«o“coB;i^\p'?o\  ̂
2°H':np™k“t,yk1.",“nl W »■“‘ aawo«zle przepis

Mu 1 ujj obrazy olejne do kościołów, kaplic I 
m<!J,bg«liSt^|^l““,■ ,r"sl°1 unl° - 

m?n®”«LuUNK’ zala'»ia"'y PO otrzy-

PRZESYŁKI POPZTą OPŁACAMY. 
koJi<ni?Td’.i7'dSb^er“Ltw ,,3l’kl',J 

odpoiw*! ’“ ka'* logi dol,Wzając fc marką na
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
«54 Becher str., Milwaukee, Wis.

po 25c 
Jezusa dla katolików 

po 25c 
kalendarz dla rodzin 

po 30c 
V-TZlbTTt*"  “ t «I« uaroaii pOIHKiegO.keiązka dla wiarusów 1 ulekę miłujących do 30c UI.ILI il_ A__  ... ■ '

BOL głowy nie ustanie 
przez ściskanie, ale przez 
używanie Severy Opłatków 
na ból głowy ineuralgię. Ce­
na 25 centów W. F. Severa, 
Cedar Rapids, Iowa.

Słynny na cały świat i znany Jako najlepszy specjalista 
■:CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER
; > posiadający najlepsze dyploma i ma-
< jący przeszło trzydzieśoi lat ekspi*  
I 'rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
; > ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
; I niebezpiecznych chorób, którzy z 
' [ wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
I > Badger i polecająo swym znajomym, 
j I nazywając go dobrym Samarytaninem
< ’obeonego wieku.

DR BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

JefO porady są bezpłatne • otwarte I pełne współ» 
iSzaela. Jego skuteczność w leczeniu jest dowie- 
dzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych 

'jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność Jego Jest wl • 
ićtenlu zastarzałych chorób nerwowych I reumstyzmr, hatara głowy, nosa, gardła i kanałów 
1 oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, liszajl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, Awlerzbu- 
‘i wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy t Jaknąjlepuyml ikstkaml wszelkie CH(K 
i ROBI KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa- 
’ gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE | zaraźliwe (ezy to nabyte lub ■ rodziców przekazane) 
’ i leczy Je prędko I okatecznle. Nie trzeba tlę wstydzić, lecą leczyć aatychmlact, gdy i zaniedba*  
>als clę sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki aa przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- 
’ zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek I płeć 1 załączy 
; troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 
»esy choroba Jest wyleczalna lub ale. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielsku 
* lnb niemiecku. Adres:

Dr. L. A. 1019 Madison st., Toiedo, Ohio, ł

Szkółka najrozmaitszych drzew
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra­

nica-h miasta Chicago, przy IMrersey i Xortli BOth ave’s. Dla piszą- 
cych listy office: 582 Noble st. Telefon Monroe 1258.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIENIODAJNE. jaśmik po w centów

j i «ai i y x KALINA od 50 “ do 1 dolara.BRZOSTY od W centów do SO dolyów I od w .. do ..
BRZOZY JJ u KÓŻB po 50 “

.° ra “ T*WlM od 25 “ doTScentów.
OŁOO SZKAHŁAIM cd l doi. do 10 YY1XO BZIK1E od 50 “ do 2 “
JARZĘBIK PŁACZACB po « æ „
JESION BIAŁf cd 15 centów do 5
JESION CZARNY od »5 •*  do 10 •“
KASZTAN od 75 “ do 2 “ OWOCOWE.
KLONY od 25 “ d > 50 “
jjPY od 25 “ do 15 •*  GR1SZE od $1.25 do Sdolarów.
MORWY po 5 ** JABŁONIE od 75 centów do 3 “
ND BODRZEW od 15 “ do 10 “ MORELE po 8
ORZECH CZARNY Od 25 cen. d-> 2 “ SŁIWT
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 8 “ WIŚNIE od 75 “ do 8
WlłRZBY PLĄCZĄCE od 1 doi. do 3 “ AOBB8T od 50 “ do 1 “

VD7PWV MALINY tuzin 25 “
KKALW1. PORZECZKI od 50 “ do 2 “

BZY od 50 cen’ôw do 15 dolarów 8MRODYNT od 50 “ do 1 “
BOŻE DRZEWKA po 50 centów. iRfSKAWKI sto sztuk za 2 “

Zwracam uwagę, że wezyrtkie wielkie drzewa przyjmują eię wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wzystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

DO CHRZTU.
Mamy wielki zapas składanych 

obrazków upominkowych w pudełeczkcb 
dla dzieci podawanych do chrztu z dru- 
kowanem tyczeniem po polsku i mała» 
copertką do prezentu po następujących, 
cenach: 20c, 30c, 35c, 40c, 50c, 60c.

W. Dyniewicz.

i 'Napiszcle do Dra. Ham.i ►
1 [Porada nic nie kosztuje. [
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:Dr HAM
i mosiadający dyplom naj-(» 
i lepszej szkoły lekarskiej) ► 
i “Bellevue Hospital Med-* ( i 
i deal College” w New Yor^ i 
i iku, po odbyciu podróży i( i 

■óżnycn szpitali, i>

1 Doświadczony I znany na cały świat

i wizytacyi różnych szpitali, i 
i iw Europie, rozpoczął na.;
i mowo swą wieloletnią pra-( t 
i iktykę i przyjmuje chorych, i
■ u siebie oraz udziela rady.

Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to:
( •Duszność, epazmy, paraliż, dychawicę, wodna) 1 

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz 1 .
i moea; choroby Żołądka, gardła, piersi, kana-j I 

łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i .
i •skórne: choroby maciczne, zboczenia regular»( I 

ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, ,
( •boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na( 

ciele, różę, clioroby kiszek, ból krzyża i w ple» .
( 'cach, katar, neuralgię, bronchitie. podagrę,! M 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby r
( •pęcherza, rika, kolki, wysychanie mleczu,( • 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne*  .
( 'rek, tvfus, odra, glisty, robactwo, liszaje, par^ F 

.chy, kołtuny, choroby jelit i prywatno i t. <L .

i listownie.
T »vc-rvoflr4,

Inosa; choroby ź<—, , e——, , 
łów odchodowych ; febrę, wyrzuty

( 'rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, lfezi 
cby, kołtuny, choroby jelit i prywatne t v. u.

I I^Z^NIEJHASTY^IIZIFCM^f^ŻCZYZN.' 
( • Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wyleczeń 

.nla, uua się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. ..
| 'Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy dłngo( ₽ 

cierpieli a przez innych lekarzy ani w ezpita- . 
Piach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-^ h 

.dzie rozgłaszaj*  imię Dr. Ham i znajomym go ,
I 'polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy.f » 
li (HOROBY-ZARAŹLIWE, p 

^obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze» «
I 'kazano) leczy skutecznie, prędko, tak żo eięl 
. inigdy nie odnowią. Nie trzeba się wstydzić, i 
I tytko leczyć, bo zanledbywanio takich chorób' 
. isprowadza złe skutki na przyszłość. i
< PORADA DARMO! Dr. Ilam każdemuudzlę-l

iii rady darmo. Opiszcie chorobę, podajciewiek n
< chorego, przyślijcie w liście 2 centową markęl r 
. ipocztową, tó dostaniecie odpowiedź natych» i> 
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Możnal

I pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: k

;• DR. C. B. HAM
I 'P. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO., >

, loocztowąl tó doBtaniecie odpowiedź natych- к 
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Możnal

i1 Napiszciedo Dra. Ham. i 
) i Poradanic nie kosztuje. ) l
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Aleksander Dumas (Ojciec.)

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

TOM VIII.

(Ciąg dalszy).
— Do twego nowego pana.
— Któż on jest?...
— Ten oto, co stoi.
I w tej chwili Kurszyd wskazał tego, co 

najwięcej przyczynił się do śmierci mojego ojca— 
dodał z gniewem ponurym.

— A więc — zapytał Albert — zostałyście 
własnością tego człowieka?...

— Nie — odpbwiedziała Haydee — nie śmiał 
trzymać nas przy sobie, ale nas sprzedał kupcom, 
niewolnikami handlującym, co się mieli udać do 
Konstantynopola. Przeszłyśmy Grecyę i umiera­
jące przybyły do bram sułtańskich, otoczone 
tłumem ciekawych. Naraz, matka moja, posła­
wszy wzrok w kierunku, gdzie się zwracały spoj­
rzenia tłumu, krzyknęła i upadła, pokazując mi 
głowę, nad bramą zawieszoną.

Nad tą głową wypisane były słowa:
“Oto jest głowa Alego — Tebelen, Paszy 

Janiny!...”
Z płaczem chciałam podnieść moją matkę, 

ale już nie żyła!...
Zaprowadzono mnie na targ i sprzedano bo­

gatemu armeńczykowi; kazał mnie on uczyć, a 
gdym doszła lat trzynastu, odprzedał sułtanowi 
Mahmudowi.

— Od którego ja ją — rzekł Monte-Christo 
— wykupiłem, jakem ci mówił już o tern, Alber­
cie, dałem za nią szmaragd podobny do tego, 
w którym noszę pastylki z haszyszu.

Dobrym jesteś i wielkim, mój panie — rze- 
kła Haydee, całując w rękę Monte-Christa — 
ja szczęśliwą jestem, że należę do ciebie.

Albert stał odurzony tern wszystkiem, co 
słyszał.

— Wypij kawę — powiedział hrabia — tu ko­
niec opowiadania.

ROZDZIAŁ X.

Donoszą z Janiny.

Franciszek wryszedł z pokoju Noirtiera tak 
znękany i bezprzytomny, że nawet Walentynę 
żal na widok jego ogarnął.

Villefort, który przez cały czas zaledwie kil­
ka słów bez związku wymówił i wysunął się do 
swego gabinetu, we dwie godziny potem odebrał 
list treści następującej :

“Potem co się stało, pan Noirtier de Ville- 
fort nie może ani na chwilę przypuszczać, aby 
związek pomiędzy jego rodziną i rodziną pana 
Franciszka d’ Epinay mógł przyjść do skutku. 
Pan Franciszek d’Epinay, ze zgrozą wspomina pa­
na de Villefort, który rnusiał znać wypadki te­
go rana opowiadane, a jednak go o nich nie 
uprzedził”.

Ktokolwiek widziałby w tej chwili wyso­
kiego urzędnika, takim uderzonego ciosem, nie 
przypuszczałby, iż nie na ten cios był już przy­
gotowany.

Prokurator nigdy nie pomyślał, aby ojciec 
jego do tego stopnia posunął otwartość, albo ra­
czej niedelikatność, iżby opowiedział podobną 
historyę. Prawda, że pan Noirtier zwykle wzgar­
dliwy dla opinii swego syna, nigdy nie chiał 
oświecić go zupełnie, co do tego czynu, Villefort 
więc myślał zawsze, iż jenerał, de Quesnel, al­
bo baron d’Epinay, stosownie do tego jak go kto 
chciał nazywać, lub jak sam się nazywał, zamor­
dowany został, nie zaś w pojedynku prawnym 
y.ginął.

Ostry list od młodzieńca, zwykle aż do tej 
chwili pełnego uszanowania, śmiertelnie zranił 
dumę takiego jak Villefort człowieka.

Wszedłszy do gabinetu, spotkał się właśnie 
ze swoją żoną.

Wyjście Franciszka wezwanego do pana 
Noirtier, tak dalece wszystkich zdziwiło, iż po­
łożenie pani Villefort, która sama jedna z nota- 
ryuszem i świadkami pozostała, co chwila przy- 
krzejszem się stawało. Nareszcie pani Villefort 
postanow-iła wyjść pod ozorem dowiedzenia się, 
•co się stało.

Pan de Villefort tyle jej tylko powiedział, iż 
w skutek objaśnień przez pana Noirtier udzielo­
nych baronowû d’Epinay, małżeiistwo Walenty­
ny z Franciszkiem musi być zerwane.

Niepodobna było zaproszonym udzielić tej 
wiadomości, pani de Villefort więc tylko oświad­
czyła, iż pani Noirtier, dostawszy na początku 
konferencyi napadu apoplektycznego, przerwał 
tern samem na kilka dni spisanie aktu.

Wiadomość ta, jakkolwiek fałszywa, dziwną 
wydała się po dwóch poprzednich nieszczęściach 
w tym samym rodzaju ; słuchacze zdziwieni spoj­
rzeli po sobie i odeszli, nie rzekłszy słowa.

Walentyna tymczasem szczęśliwa i wzru­
szona do najwyższego stopnia, uściskawszy i po­
dziękowawszy słabemu starcowi, co jednem ude­
rzeniem zerwał cały ten łańcuch, niepodobny, 
podług niej, do zerwania, prosiła o pozwolenie 
odejścia dó siebie, dla odzyskania sił i przytomno­
ści; Noirtier skinieniem zezwolił na tę prośbę.

Waletyna, zamiast wrócić do siebie, udała 
się natychmiast przez korytarz i małe drzwiczki 
do ogrodu. Wśród tylu wypadków, tak nieprze 
rwanie po sobie nagromadzonych, głucha trwoga 
owładnęła zupełnie jej sercem. Oczekiwała co 
chwila przyjścia Morrela, bladego i groźnego jak 
Edgard Rawenswood, podczas intercyzy Łucyi z 
Lamermooru.

W rzeczy samej powinna była przyjść do 
kraty ogrodowej. Maksymilian, niespokojny o 
wszystko, co się stać może, Maksymilian, który 
widział Franciszka, jak wraz z panem Villefort 
opuszcza cmentarz, poszedł za nimi; widział, 
jak weszli, widział także jak Franciszek wyszedł 
i wrócił znowu z Albertem Chateau-Renaud.

Mówiło mu przeczucie, że się los jego roz­
strzygnie. Udał się więc do miejsca przeznaczo­
nego, w przekonaniu, iż lada chwila wolna, nie­
wątpliwie Walentyna przybiegnie do kraty.

Nie zawiódł się wcale, spostrzegł bowiem 
wkrótce dziewicę, która bez żadnych środków o- 
strożności biegła prosto ku niemu.

Od pierwszego rzutu oka na nią, Maksymi­
lian już się uspokoił, a po pierwszem słowie pod­
skoczył z radości.

— Jesteśmy ocaleni... — zawołała Walen­
tyna.

— Ocaleni!... — powtórzył Morrel, nie da­
jąc wiary podobnemu szczęściu — i któż nas 
ocalił?

— Dziadek. Kochaj go drogi, Morrelu!
Morrel przysiągł, iż kochać będzie starca 

z całej duszy: przysięga nie trudną mu była, bo w 
tej chwili nie tylko kochał go jako przyjacie 
la, jak ojca, ale czcił jak bóstwo.

— Jakto się stało?... — zapytał Morrel — 
jakiego użył sposobu?

Walentyna otworzyła już usta, chcąc opo­
wiedzieć, gdy w tern pomyślała, iż w głębi tej 
strasznej tajemnicy jest coś, co nietylko do jej 
dziadka należy.

— Później wszystko ci opowiem.
— Kiedy?
— Gdy zostanę twoją żoną.
Tym sposobem rozmowę rozłożyła na roz­

działy, chociaż Morrel mógł całej odrazu wysłu­
chać ; dodał tylko, iż na teraz winien poprzestać 
na tern, co mu powiedziała. Nie chciał jednak 
odejść, dopóki mu nie przyrzekła, że ją nazajutrz 
wieczór znowu zobaczy.

Przyrzekła, czego żądał!... Wyraz jej oczu 
zmienił się zupełnie i bezwątpienia łatwiejby 
uwierzył, że pójdzie za Franciszka przed godzi­
ną, niż teraz, że Maksymilianowi poślubioną bę­
dzie.

W tym czasie pani de Villefort udała się do 
Noirtiera.

Noirtier spojrzał na nią okiem ponurem i 
surowem, jakiem ją zazwyczaj przyjmował.

— Panie — rzekła — nie potrzebuję zawiada­
miać pana, że małżeństwo Walentyny zerwane, 
ponieważ zerwanie to zostało tu dokonanem.

Noirtier siedział nieporuszony.
— Tego jednak pan nie wiedziałeś — doda­

ła następnie pani de Villfefort — żem ja ciągle 
się temu małżeństwu opierała, że wbrew mojej 
woli skojarzyć się ono miało.

Noirtier patrzył na synową i żądał wyja­
śnienia.

— Gdy obecnie małżeństwo to tak niena­
wistne panu, jest już zerwane, ośmielę się przed­
stawić panu prośbę, na którą ani Villefort ani 
Walentyna odważyć by się nie mogli.

Oczy-Noirtiera spytały, jaką to ma być owa 
prośba.

— Przychodzę do pana z prośbą — dodała 
pani Villefort —bo ja jedna tylko mam prawo z 
nią wystąpić, jako istota całkiem nieinteresowa- 
na; otóż przychodzę pana prosić, abyś zwrócił 
majątek wnuczce, a nie dodam, abyś jej swej 
łaski nie odmówił, bo tę bezwątpienia posiada.

Na chwilę wzrok Noirtera wydawał się za­
niepokojonym, szukał przyczyn, coby godne były 
z prośbą tak niespodziewaną, ale ich nie znalazł.

— Mogęż mieć nadzieję — zapytała pani de 
Villefort — próśb — a moja wysłuchaną zo­
stanie?

— Tak jest — wyraził Noirtier.
— W takim razie — rzekła pani de Villefort 

— oddalę się, unosząc w sercu wdzięczność dla 
pana.

Nazajutrz Noirtier kazał przywołać notaryu- 
sza, zniszczył pierwszy testament, a kazał przy­
gotować drugi, zapisujący cały majątek Walen­
tynie, pod warunkiem, że się nie rozstanie z 
dziadkiem.

Kilka osób obliczyło już dokładnie, że panna 
Villefort, dziedziczka margrabiostwa de Saint- 
Mera u oraz dziadka swego Noirtier, będzie miała 
kiedyś około trzech kroć sto tysięcy liwrów rocz­
nego dochodu.

Gdy tu, u państwa deVillefort, ułożone od- 
dawna małżeństwo, zerwane być miało, pan hra­
bia de Morcerf w tymże czasie udał się z wizytą 
do barona Danglars.

Dla okazania Danglarsowi prawdziwego sza­
cunku, Morcerf ubrał się w galowy mundur ge­
nerała lejtenanta, ze wszystkimi krzyżami i ka­
zał, aby powóz po niego zajechał.

Wystrojony w ten sposób, pojechał na ulicę 
Chaussee d’Antin i zastał Danglarsa przy bilansie 
miesięcznym.

W takiej chwili od niejakiego prawie czasu, 
trudno było zastać bankiera w dobrym zupełnie 
humorze.

Na widok dawnego przyjaciela, Danglars 
przybrał minę i usadowił się wygodnie w krześle.

Morcerf przeciwnie, jakkolwiek zwykle był 
nadęty, w tej chwili, wesoło i uśmiechająco wy­
glądał ; rzecz naturalna, iż był pewnym najlepsze­
go przyjęcia, bez żadnych przeto omówień przy­
stąpił odrazu do rzeczy.

— Baronie, przyszedłem tedy do ciebie za­
łatwić to, co oddawna zwlekamy.

Morcerf spodziewał się, że po tych słowach 
fizyonomia bankiera złagodnieje;tymczasem stała 
się ona prawie cierpką i zimną.

Dlatego Morcerf urwał rozpoczętą rozmowę.
— O czein pan mówisz panie hrabio?...— za­

pytał bankier, starając się napróżno znaleźć w u- 
myślę własnym, tłumaczenie jakiebądź.

— Widzę — odparł hrabia — iż zawsze jesteś 
formalistą, mój szanowny panie i przypominasz 
mi, iż rozmowa prowadzić się powinna podług 
wszelkich zasad. Bardzo dobrze! proszę mi daro­
wać, ponieważ mam tylko jednego syna i pier­
wszy raz w życiu myślę o jego ożenku, nie mam 
więc dostatecznej jeszcze w tern wprawy, może 
się jednakże nauczę.

Powiedziawszy to, Morcerf powstał z przy­
muszonym uśmiechem, oddał głęboki ukłon Dan­
glarsowi i rzekł:

— Panie baronie, mam honor prosić go o rę­
kę panny Eugenii Danglars, córki pańskiej, dla 
syna mego, wicehrabiegoAlberta de Morcerf.

Danglars zmarszczył brwi i nie prosząc na­
wet hrabiego, aby usiadł, odrzekł:

— Panie hrabio, muszę się namyśleć.
— Jakto?... — odpowiedział Morcerf, coraz 

bardziej ździwiony — alboż nie miałeś dosyć cza­
su do namysłu przez osra lat, gdy o tym związku 
pierwszy raz mówiliśmy?

— Panie hrabio — rzekł Danglars — codzieii 
się trafia, iż zamiary, któreśmy za zupełne 
uważali, przerabiać musimy.

— Proszę baronie, odpowiadaj mi cokolwiek 
jaśniej, bo cię nic zgoła nie rozumiem — powie­
dział Morcerf.

— To się ma znaczyć, że nowe okoliczności 
zaszły od piętnastu dni...

— Pozwól no — rzekł Morcerf — zacny ba­
ronie — czy my nie komedyę gramy?

— Jakto komedyę?
— Tak, proszę się wytłomaczyć katego­

rycznie.
— Tego właśnie pragnę.

— Widziałeś pan hrabiego de Monte-Christo?
— Widuję się z nim bardzo często — rzekł 

Danglars, wstrząsając nogą — przecież to dobry 
mój przyjaciel.

— Otóż ostatniemi dniami powiedziałeś mu, 
iż ja nie zdecydowany jestem w sprawie tego 
małżeństwa.

— Prawda.
— Dlatego tedy przyszedłem. Otóż anim za­

pomniał, anim postanowienia nie zmienił, skoro 
przychodzę i nalegam o dotrzymanie słowa.

Danglars nic jeszcze nie odpowiedział.
— A może pan zmieniłeś swój projekt — do­

dał Morcerf — albo dlatego zmusiłeś mnie do po­
wtórzenia prośby, abyś miał przyjemność upoko­
rzyć mnie trochę?

Danglars poznał wreszcie, iż gdyby dalej w 
tym tonie, w jakim zaczął, prowadził jeszcze roz­
mowę, rzeczy mogłyby przybrać zły dla niego o- 
brót.

— Masz prawo, panie hrabio, dziwić się nie­
co memu postanowieniu, pojmuję to zupełnie, 
dlatego też racz mi wierzyć, że sam wiele przez 
to cierpię; ale, zaiste, do tego postępku zmusza­
ją mnie nader ważne i stanowcze okoliczności.

— Cóż to za tłomaczenie, kochany panie, w 
taki sposób i takim tonem mógłbyś przyjąć 
pierwszego lepszego; ale hrabia de Morcerf nie 
jest tym pierwszym lepszym. Gdy przychodzi 
i przypomina komu dane sobie słowo, a ten ktoś 
słowa nie dotrzymuje, ma prawo żądać od wiaro- 
łomcy, aby mu przynajmniej uczciwą wskazał 
przyczynę.

Danglars był zawsze podłym, jednakże nie 
chciał za takiego uchodzić; uderzył go ton, jaki 
teraz Morcerf przybrał.

— To też bynajmniej, kochany hrabio, nie 
braknie mi uczciwej przyczyny — odpowiedział.

— Co pan przez to rozumiesz?
Ze m am słuszność i ważną przyczynę, ale 

mi niepodobna powiedzieć jej w tej chwili.
— Pojmujesz jednak — rzekł Morcerf — że 

ja nie mam czem wytłomaczyć sobie twojego 
milczenia; jedna tylko rzecz w tej sprawie wy­
daje się jasną, to jest, że nie pojmujesz związku z 
moją rodziną.

— O nie, panie, bynajmniej — zawołał Dan­
glars — ja zawieszam tylko moje postanowienie.

— Sądzę jednak, iż pan nie przypuszczasz, 
abym rnusiał koniecznie ulegać kaprysom pań­
skim, abym potrzebował oczekiwać w pokorze po­
wrotu jego łaski i względów?

— Jeżeli więc nie chcesz czekać, panie hra­
bio, możemy nasze projekty uznać za niebyłe.

Hrabia aż do krwi przygryzł wargi, po­
wstrzymując wybuch wyniosłego i drażliwego 
swego charakteru : gdy jednak rozważył, że w tej 
okoliczności śmieszność by go okryła, już się miał 
ku wyjściu z salonu, gdy w tem nagle zwrócił 
się znowu.

Jakaś chmura zasłoniła mu czoło i pozosta­
wiła na nim ślady niewyraźnej niespokojności, 
zamiast obrażonej dumy.

— Słuchajno — rzekł —kochany Danglarsie; 
od wielu lat się już znamy, powinniśmy zatem 
mieć wzajemne dla siebie względy. Należy mi się 
przynajmniej z tego wszystkiego jakieś usprawie­
dliwienie, abym wiedział, jakiemu to nieszczęśli­
wemu wypadkowi syn mój zawdzięcza utratę 
twej przychylności i względów.

— Niema w tein żadnej osobistej przyczyny, 
tyle tylko mogę panu powiedzieć — odpowiedział 
I)anglars, przybierając ton ostry; ton gdy spo­
strzegł, że Morcerf złagodniał.

— Któż tedy ma tu być winien?... — zapy­
tał Morcerf głosem zmienionym, a czoło jego o- 
kryło się bladością.

Danglars, śledzący dokładnie wszystkie te o- 
znaki wzruszenia, utkwił weń wzrok pewny, 
wzrok, jakiego nigdy może dotąd nie zdarzyło 
mu się posiadać.

— Proszę mi raczej podziękować, że się 
bliżej nie tłomaczę.

Gwałtowne drżenie, zapewne z gniewu, tłu­
mionego pochodzące, owładnęło Morcerfem.

— Mam prawo — odpowiedział, usiłując całą 
mocą wziąć górę nad sobą — mam prawo żądać, 

żebyś się wytłomaczył — czy masz co pani de 
Morcef zarzucić? czy majątek mój nie jest wy­
starczający? czy zasady moje są twoim prze­
ciwne.

— Żadna z tych przyczyn — odpowiedział 
Danglars — nieby mnie nie usprawiedliwiło, 
bo wtenczas dałem słowo,gdym już o tem wszyst­
kiem wiedział—a więc nie szukaj i nie badaj, bo 
rzeczywiście przykro mi bardzo, że tu przede- 
mną czynisz tę spowiedź sumienia; dajmy temu 
pokój tymczasem niech na tem stanie. Przyj­
mijmy jako środek w tej sprawie zwłokę, która 
nie będzie ani zerwniem ani obowiązaniem. Bo 
przecie nic nie nagli! Córka ma lat 17-ście, 
twój syn lat 21-en. W czasie zwłoki czas posuwać 
się nie przestanie; przyniesie nowe wypadki i być 
może, iż to, co dziś wydaje się ciemne, jutro aż 
nadto jasne się stanie; częstokroć jedno słowo, 
albo jeden dzień niszczy najokropniejsze po- 
twarze.

— Potwarze, mówisz?... — zawołał Morcerf, 
blednąc okropnie. — Więc mnie spotwarzają?

— Panie hrabio dajmy pokój tłomaczeniom, 
jużem ci to powiedział.

— Mamże więc spokojnie znieść taką od­
mowę?

— Dla mnie ^jest ona najprzykrzejszą, chciej 
mi pan wierzyć. Tak, bezwątpienia, przykrzejszą 
jest dla mnie, niżeli dla pana, bom ja liczył na 
zaszczyt połączenia się z domem pańskim, a 
małżeństwo zerwane więcej zawsze szkodzi narze­
czonej niż narzeczonemu.

— Dobrze więc mój panie, nie mówmy o tem 
— oświadczył Morcerf.

I, naciągając ze wściekłością rękawiczki, wy­
szedł z pokoju.

Danglars zauważył, iż Morcerf ani razu nie 
pytał, czy on sam jest przyczyną zerwania.

Wieczorem odbył drugą konferencyę z wie­
lu przyjaciółmi, a pan Cawalcanti, który ciągle 
przesiadywał w salonie damskim, wyszedł ostatni 
z domu bankiera.

Nazajutrz Danglars, obudziwszy się zażą­
dał dzienników i podano mu je natychmiast; 
przejrzał jeden po drugim, w końcu wziął l’Im- 
partial.

Dziennik ten pozostawał pod redakcyą pana 
Beauchamp.

Rozerwał kopertę z niecierpliwością i drże­
niem, otworzył wzgardliwie, przejrzał artykuł 
pod tytułem Paryż i inne, potem rozmaite wy­
padki ; nakoniec zastanowił. się ze złośliwym o- 
śmiechem nad ustępem, zaczynającym się ud 
wyrazów: Donoszą z Janiny...

— No, chwała Bogu, maleńki ten artykulik 
o pułkowniku Fernandzie, podług wszelkięgo po­
dobieństwa, uwolni mnie od tłómaczenia się przed 
panem hrabią de Morcerf.

Jednocześnie to jest o samej dziewiątej go­
dzinie zrana, Albert de Morcerf w czarnym tu- 
żurku starannie zapiętym, stanął niepewnym kro­
kiem i drżąc cały, przed domenrna polach Elizej­
skich.

— Pan hrabia wyszedł, jest już blizko z 
pół godziny — rzekł odźwierny.

— Czy wziął z sobą Baptystę? — zapytał 
Morcerf.

Nie, panie wicehrabio.
—Proszę mi zawołać Baptystę.

Odźwierny poszedł po służącego i po chwili 
wrócił z nim razem.

— Mój przyjacielu — powiedział Albert — 
przepraszam cię za moje niegrzeczne pytanie, ale 
chciałbym się od ciebie dowiedzieć, czy rzeczywi­
ście twój pan wyszedł, to jest czy rzeczywiście 
niema go w domu?

— Niezawodnie, proszę pana.
— Nawet dla mnie?
— Przecież ja wiem, jak mój pan rad jest 

zawsze panu wicehrabiemu i nie śmiałbym ni­
gdy liczyć pana do innych gości.

— Masz słuszność; rzeczywiście potrzebuję 
pomówić z nim w bardzo ważnym interesie. Jak 
myślisz, czy prędko wróci?

— Nie prędko, bo kazał przygotować śnia 
danie na godzinę dziesiątą.

— Przejadę się tedy cokolwiek po polach 
Elizejskich i będę na dziesiątą; jeżeli pan hrabia 
pierwej wróci, powiedz mu, aby na mnie zaczekał.

— Bardzo dobrze, proszę pana, niech pan 
bedzie spokojny.

Albert przy drzwiach hrabiego zostawił ka- 
bryolet najęty, a sam piechotą udał się na prze­
chadzkę.

Gdy przechodził koło alei Wdów, zdało mu 
się, że spostrzegł konie hrabiego, stojące przy 
bramie szkoły strzelania; podszedł bliżej i poznał 
konie i stangreta.

— Czy pan hrabia jest w strzelnicy?... — 
zapytał Morcerf stangreta.

— Tak jest, panie — odpowiedział stangret.
— Wtem, gdy Morcerf koło bramy przecho­

dził, rozległo się kilka strzałów, jeden po drugim.
Wszedł.
W małym ogródku zastał chłopca.
— Przepraszam bardzo pana wicehrabiego, 

niech pan tu chwilkę poczeka.
— A to czemu, Filipku?... — zapytał Al­

bert, który, będąc zwykłym tu gościem, ździwił 
się bardzo, że go nie puszczają.

— Dlatego proszę pana, że ten pan, który 
tu w tej chwili uczy się strzelać, nigdy przy 
nikim strzelać, nie chce.

—■ Nawet przy mnie?
— Widzisz pan, że dla tego stoję w tem 

miejscu, aby nie wpuszczać nikogo...
— Któż mu nabija pistolety?
— Służący.
— Czy nubijczyk?
— Murzyn.

Ciąg dalszy nastąpi
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POSZUKIWANJA.
iMitullll pod tą rdbrjk» koattaj« »Jodu 

rei (0 Matów, u tiry r»xy dolkr».

Podług

rabiany, Jest znakomitym przeelw^S

UWAGA! Jeżeliby sobie kto 
życzył wziąć na wychowanie 
chłopca lub adoptować go za 
swoje dziecko, niech się zgłosi 
listownie lub osobiście po infor- 
Btacye do M Siudziński, 709 Holt 
»t., Chicago, 111- (*)

Porządny bogaty kawaler może 
zrobić dobrą partyę. Panienka 
z dobrego domu, mająca 2 tysiące 
posagu i licząca 18 lat jest do 
wydania. Adres: A. Y., box 7Ö 
Łong Acre, FayetteCo., W. \ a. (48)

Potrzeba organisty i nauczy­
ciela w Gilman, Beuton Co., Minn. 
Dobra pensya. Zgłosić się można 
do ks. J. Kitowskiego, lub też do 
J. Cieleńskiego i L. Bialke, tru- 
stysów.__________(x)

Józef Łozowskd, który 
przed 12 laty przybył do Chicopee, 
Mass., poszukiwany jest przez 
Jana Smolińskiego i Katarzynę 
żonę, a siostrę J. Łozowskiego. 
Kto mi poda jego adres otrzyma 
$5.00 nagrody. Jan Smoliński, 94 
Front st., Chicago, 111. (49)

Tomasz i Wawrzyniec 
Pisanka poszukiwani są przez 
swego kolegę Bernarda Sebar- 
skiego, 558 N. 24th st., Phila­
delphia, Pa._________________

MALARZ pokojowy i dekora­
cyjny z praktyką ukończoną w Eu­
ropie poszukuje zajęcia. Adres: 
Paweł Mucha, Lethbridge, Alta., 
Canada, N. W. T.

MLECZARNIA w starem wyro- 
bionem miejscu jest na sprzedaż. 
Adres: M. Górny, 108 W. Division 
st., Chicago, 111.__________ (*)

GRUNTA! Jest w stanie Wa­
shington 1Ö tysięcy akrów dobrego 
gruntu w jednem kawał Zu do roz­
dania na hiomesteads po 160 akrów 
każdemu. — Szczegółów udzieli A. 
Ossowski, 99 Dearborn ul , Chicago, 
111., biuro Union Pacific kolei. (49)

FARMY na sprzedaż tanio. Kto 
chce nabyć dobrze urządzoną farmę 
za niską cenę, niech się zgłosi do 
Andrzeja Dembiczak, Leo, Minn.

INFLUENZY, 1 
Reumatyzmowi, Neuralgii,itd. I 

DRA RICHTERA stawny w Świecie 

“KOTWICZMY” 
PAIN EXPELLER *

Prawdziwy t ylko z ochronc» mark^Kot wlca?| 
""jedno z licznych świadectw lekarskich t I 

|a* NewYork.d.l2Czerwcai8^

) W chorobach jak Influenza. 
Kdkj.Reumatyzm iłp.Pański 

L "KOTWICZNYW EXKU.ER oka- 
* zalsię środkiem gnakornifyji 

dającymj^nąbigs^«^
25ct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad. Richter A Co.,215 Pearl St.,NewTork.
36 złotych medali.

Polecany przez znakomitych lekarzy,/, 
r^hurtotmych. i cząztkoirych dro- 

aistów.lłuchowienztu*),  itd.

Bffi“ W. Przybysz ma paczkę 
na poczcie w Waterbury, Conn.

Żkaś“ J. Korpus ma paczkę na 
poczcie w Pitłsiurg, Pa.

J. Skrocki ma paczkę na poczcie 
w Detroit, Mieli.

gS™ Na kole: między ft owym 
Yorkiem a Pittsburgiem zginęła 
mi paczka z paltem, dwiema po 
duszkami i drobnemi rzeczami i 
garderobą kobiecą Ktoby się o tern 
dowiedział i doniósł mi dostanie 
dobre wynagrodzenie. Wawrzeniec 
Borysiewski, Dilonvalle, Ohio.

Józef i Wincenty Fe­
re n e z, rodem z gub. suwalskiej, 
poszukiwani są przez swojego 
szwagra, Antoniego Zarębę, box 26, 
Glencove, L. I., N. Y.

Stanisław Chmielewski 
iStanisław Marcinkowski, 
poszukiwani są w ważnej sprawie 
przez swego znajomego, Karola 
Krajewskiego, 36 Hositi Brook, 
Easthampton, Mass.

TANIO na sprzedał farma SOakrów, uprawnej 
roi 40 akrów, reszta laa, póitorąpiątrowy dom 
mieszkalny, obszerne stajnie, e odołr. wozownia 
i wszelkie narz<dzia farmerskie. Grunt bard, o 
urodzajny. F*  rnr znajduje e’ą o pół odz.ny 
jazdy oa Indingcon, Mich., słynnym pae‘e owo­
cowym w Michigan. Po bi‘*sz*»  azczegćły plaże e 
do C. F. Weahain, 269 So. Clark at., Chicago, 
III. (SP/

KELNER fachowy, niedawno 
przybyły z Europy poszukuje za­
jęcia Win- enty Piotrowski, IH5 
Clybourn ave., Chicago, 111.

INTELIGENTY mężczyzna, 
młody i zdrowy, poszukuje zajęcia 
u doktora lub na plebanii. Adres: 
Wineenty Piotrowski, 945Clybourn 
ave„ Chicago, 111.

Józef i Karol Stan­
kiewicz, rodem z gub. wileń­
skiej. mający przebywać w Bostonie, 
poszukiwani są w ważnej sprawie 
przez swego znajomego JanaDawda, 
Southampton, L. I., N. Y.

Wiadomości Miejscowe.
STRAJK tramwajowy 

trwa dalej. Zeszłego czwar­
tku została kompania kolei 
ulicznych nakłoniona do ar- 
bitracyi za pośrednictwem 
mayora i komitetu wyzna­
czonego z łona rady miej­
skiej. Kompania oświadczy­
ła się za arbitracyą tylko co 
do skali płacy.

W odpowiedzi tej dano 
do zrozumienia strajkierom, 
że kompania nigdy nie przy­
stanie na żądanie ich, aby za­
trudniani byli sami tylko u- 
nijni robotnicy. Strajkierzy 
zdaje się przyjmą arbitracyę 
na warunkach kompanii.

W piątek, sobotę i nie­
dzielę strajk na tramwajach 
nie uległ żadnej zmianie. 
Oprócz pomniejszych a- 
wantur, tramwaje kursują 
pod strażą policyi, a wszel­
kie konfereneye nie dopro­
wadzają do żadnego rezul­
tatu. Strajkierzy obstają 
przy swoich żądaniach pod­
wyższenia zapłaty, zatru­
dniania tylko unijnych ro­
botników, a chcąc którego 
od pracy oddalić, ma się 
kompania odnieść do unii. 
Na te dwa ostatnie punkty 
kompania nie zgodzi się i bę­
dzie się starała przełamać 
strajk.

W niedzielę przyszło do 
awantur, poczas których a- 
resztowano kilku ludzi, któ­
rzy chcieli przeciąć druty 
elektryczne i popsuć w kil­
ku miejscach szyny. Zapo­
biegła temu polieya. Jeżeli 
strajkierzy będą chcieli ni­
szczyć^ własność prywatną 
kompanii i teroryzować pu­
bliczność jeżdżącą tramwa­
jami, to do pomocy policyi 
w utrzymaniu porządku bę­
dzie wezwane wojsko.

cać później otrzymane za­
siłki gotówką lub za pomo­
cą pracy dla narodu. Po u- 
kończeniu studyówT stypen­
dyści powinni o ile można 
osiadać w kraju między lu­
dem i pracować z nim i 
dla niego.

Członkowie Jutrzenki pła­
cą dolara wstępnego i 25 c. 
miesięcznie, lub 175 dola­
rów jednorazowo na całe 
życie. •

Prezesem Jutrzenki jest 
dr. A. L. Grajczunas w 
Chicago, 111.

I między Polakami po­
winno istnieć podobne to­
warzystwo, a przyczyniło­
by się wiele do podniesie­
nia poziomu oświaty wśród 
naszej emigracyi, czego nam 
przedewszystkiem potrzeba, 
jeżeli chcemy polepszyć 
swój byt moralnie i mate- 
ryalnie.

MIĘSO znów drożeje. 
Przed rokiem narzekano na 
wyzysk wielkich spółek 
rzeźniczych, a obecnie o- 
skarżają handlarzy drobia­
zgowych.

Przed rokiem skarżono 
się ogólnie na brak bydła. 
Skarga ta mogła być u- 
zasadnioną. Była susza, był 
brak paszy i wody. Farme­
rzy bili bydło, bo nie mie­
li ezem karmić. W tym ro­
ku jest inaczej. Pastwiska 
były żyzne, paszy jest pod- 
dostatkiem i bydła także — 
a jednak mięso drogie!

W jednym tylko ubiegłym 
tygodniu przez Milwaukee 
przewieziono przeszło 35.000 
sztuk bydła do Chicago i 
innych miast. Bydło młode 
tłuste z Dakoty i Montany. 
Do stanów tych nieraz wy­
syłane są specyalne pociągi 
dla przewiezienia bydła.

W magazynach chicago- 
skich rzeźni znajdują się tak 
wielkie zapasy mięsa, iż 
obliczono, że choćby przez 
trzy miesiące nie przywie­
ziono ani jednej sztuki mię­
sa, to wystarczy ono dla 
mieszkańców naszego grodu 
na kilka miesięcy.

I skądże ta drożyzna? co 
za powód tejże? Ci co za­
stanawiali sie nad tą kwe- 
styą, przyszli do przeko­
nania, że detaliczni handla­
rze mięsem umyślnie trzy­
mają się zeszłorocznej ceny 
na mocy umowy zawartej 
między sobą.

ją, Trinera Amerykański 
Eliksir Gorzkiego Wina ta­
kowe wytworzy. Da nową 
siłę organom trawienia, by 
mogły łatwo przyjmywać i 
absorbować pokarmy wy­
twarzając z tegoż nową 
krew, zasilając cały orga­
nizm. Uczyni cały system 
silny i zdrowy. We wszyst­
kich nieregularnościach żo­
łądkowych, Trinera Gorzkie 
Wino, daje natychmiastową 
ulgę i pewne wyleczenie. W 
wypadkach rozwodnienia 
krwi i wycieńczeniach, wy­
rzutach i innych chorób spo­
wodowanych małą ilością 
krwi lub nieczystością tejże, 
jest ono jednym naturalnym 
środkiem. Do dostania apte­
kach, lub u fabrykanta. Jos. 
Triner, 779 S. Ashland 
Ave., Chicago 111., Station 
Pilsen.

OZ ERNIE I WIĘCEJ. Gwarantujemy 
każdemu dobremu agentowi za sprze 
daż naszych patryotycznych i religij 
n>ch obrazów. Zgłosić sle do: 
PICT. A RT CO. G. 4, St. Paul, Minn

Żadna Kobieta

nie jest piękną

jeżeli nie używa Dra Bonker’a 
Complexion Cream.

NA SPRZEDAŻ W APTECE

XELOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee Avenue,

CHICAGO, .... ILLINOIS.

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, źe wy­
leczą zatwardzenie- Cena 25c.

EXTRA!

Reumatyzm
może być wyleczony szybko i skutecznie—nieznośne boleści w sta­
wach i innszkułach usunięte i członkom zbolałym przywróci zdro­
wie używanie . • . • . • . * . *

Dra Piotra Gomozo
To wypróbowane przez długie lata ziołowe lekarstwo wydala 

ze krwi kwas urynowy, przyczynę tej choroby. Przywraca siłę 
i żywotność ciału. Nie mają go w’ aptekach.

Można go nabyć od miejsco­
wych agentów albo wprost od wła­
ściciela

Bilety z powinszowaninii.
Odebraliśmy z Europy bardzo pię­

kne bilety z powinszowaniami ozdo­
bnie wykończone w piękne widoki 
i desenie kolorowe, które sprzeda­
jemy po następujących cenach:

BILETY z powinszowaniemi 
Nowego Roku, 6 sztuk za 25c, 25

sztuk za $1.
BILETY z życzeniami Weso­

łych Świąt 6 za 25c, 25 sztuk za 
$1.

BILETY z powinszowaniem i- 
mienin 6 sztuk za 25, 25 sztuk 
za $1.

W. DYNIEWICZ.

pllPP swy,n krewnym lub LU Ulic zn8jomym posłać na 
Gwiazdkę cokolwiek pieniędzy, 
może za mojem pośrednictwem 
posłać choćby najmniejszą kwotę 
do każdej części kuli ziemskiej.

W. Dyniewicz.
Onłjltk i Rodacy obstalowujący 

iai. książki,rżyczącysobie 
mieć na Gwiazdkę opłatki, nnchaj 
dołączą lOc. Samych opłatków (bez 
książek) nie wysyłamy, bo się 
w przesyłce niszczą.

W.Dyniewicz.

••••••••••••••••••••••••••

WAŻNE! 5
Jeżeli czego po • 
trzebnjecle, a nie g 
możecie tego do- < 

atać, phzcle do ®
• ПМ, załączając 4c w znaczkach poczto*  •
• wjeh na odpowiedź. Plszcle wyraźnie i • 
® Otwarcie, czego potrzebujecie, a damy J
• wam dokładne wyjaśnienie i wskazówki. •

K. MOTYKOWSKl, •
• 920 Milwaukee Are. Chicago*  111. •
» Phzcle po co tylko chcecie. J
•••••••••••••••••••••••••»

REUMATYZM leczy szybko } 
skutecznie “Kuflewskiego Reuma­
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo­
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewski’s Pharmacy 1335 W. 
22nd st., Chicago, Ill. (x)

Strajkierzy odgrażają się, 
że na wszystkich tramwa­
jach w Chicago wybuchnie 
strajk, jeżeli kompania nie 
zgodzi się na ich żądania.

Strajk tramwajowy trwa 
dalej i nie ma nadziei 
rychłego załatwienia go, 
ponieważ obydwie strony 
obstają przy swojem. W po­
niedziałek puszczono w ruch 
tramwaj liniowy na ul. 
State, wskutek czego przy­
szło do wielkiego zamiesza­
nia ulicznego i do strzela­
niny. Jedna osoba została 
postrzelona śmiertelnie 
przez omyłkę. Strajkierzy 
usiłowali zatarasować ulice 
w kilku miejscach ale prze­
szkody usunięto przy pomo­
cy policyi. Na kursujących 
tramwajach mało kto jeździ 
z obawy przed napadami.

LITWINI założyli mię­
dzy sobą Towarzystwo Po­
mocy Naukowej Auszra (Ju­
trzenka). Celem tego towa­
rzystwa jest udzielanie po­
mocy młodym studentom li­
tewskim, którzy się kształcą 
w wyższych szkołach. Pro­
gram w skróceniu jest na­
stępujący :

Pierwszeństwo w otrzy­
mywaniu pomocy mają stu­
denci, którzy się kształcą w 
naukach mniej popłacają­
cych, a więc przyrodnicy, 
filozofowie, filologowie ma­
ją pierwszeństwo przed le­
karzami i prawnikami. Ko­
biety mają pierwszeństwo 
przed mężczyznami, a wy­
gnańcy polityczni przed 
wszystkimi innymi.

Teologowie są zupełnie 
odsunięci do udziału w sty- 
pendyach. Pierwszeństwo 
mają także tacy kandydaci, 
którzy już się odznaczyli 
przez pracę dla narodu li­
tewskiego. Stypendyści są 
moralnie zobowiązani zwra-

CIIICAGO25 list. Strajk 
kolei ulicznych na połu­
dniowej stronie miasta za­
kończył się o godzinie 1:15 
w nocy w biurze mayora 
miasta. Ugodę podpisała 
kompania i przedstawiciele 
unii. Skala płacy zostanie 
ustanowiona przez komitet 
obrany, z obu stron z u- 
działem mayora miasta i 
aldermanów. Dzień pracy 
będzie wynosił 11 godzin: 
kompania ma prawo przyj­
mować robotników do pra­
cy według woli — tak uni­
stów jak i nieunistów. Za 
podburzanie stracili prze- 
wódzcy strajkierów wszy­
stko, co od kompanii przed 
strajkiem posiadali i nie 
będą do pracy przyjęci.

BOSTON. MASS., 24 li­
stopada.—W przędzalniach 
w stanach Nowej Anglii 
od wczoraj weszło obniże­
nie płac o 10 procent. Ty­
czy się to 32,000 robotni­
ków, ale strajk nie grozi.

Nowa generacja 
olbrzymów.

Dr. Kalai, wynalazca 
pewnego materyału pożyw- 
czego, stworzy nowe poko­
lenie olbrzymów.Próby czy­
nione z tym materyałem wy­
padły nader pomyślnie i cze­
kamy tylko by się przeko­
nać, jak szybko świat napeł­
ni się ludźmi olbrzymiej 
postaci. Jeżeli zdrowie i si­
ła nie będą złączone z roz­
miarem ciała, korzyść będzie 
nader małą:chcemy być sil­
ni i zdrowi, a gdzie te dwa 
kardynalne warunki braku-

MĄKA: beozka

CENY TAKG0WE.
CHICAGO, 25 listopada, 1903.

Zimowa patente 4.10-4.80
Najlepsza wiosenna 4.90
Żytnia zimowa 2 80 - 8 00

PSZENICA ZIMOWA (busze!)
No. 4 czerwona 63 80
No. 8 czerwona 78-83
No. 2 czerwona 79
No. 4 twarda 68-72
No. 8 twarda 70
No. 2 twarda 75—76
No. 8 twarda 70-75

PSZENICA WIOSENNA
No. 8 czerwona
No. 2 czerwona
No. 4 twarda
No. 8 twarda
No. 2 twarda
No. 3 biała

ŻYTO (buszel)
No. 2
No. 8
No. 4

KUKURYDZA (buszel)

(bussel)
78—80
7C8^
78 79 

79-81^ 
77И

57
54
51

38 - 43%No. 4
No. 3 42-45
No. 2 żółta 45-46%
No. 2
No. 8 biała
No. 8 żółta

OWIES (buBzel) 
No. 2 
No. 2 biały 
No. 8 
No. 8 biały 
No. 4 
No. 4 biały 
Standard

81 ANO (1000 funtów)

44 
40-44 

43 - 46%

35
83

84% 
86-87%

88% 
83-37%

88%

12.00—17.00Wyborna tymotka
No. 1 12.00—18.00
No. 2 , 11.50
Wieprzowina (100 funtów) 12.25
Smalec
Żeberka

8Ł0MA (1000 funtów)

8.47
7.87

8.03—9.00Żytnia
Pszeniczną 6.00-6 50
Owsiana 6 00-».75
Ryżowa

PRODUKTA MLECZNE:
8.75

Ser Young Amerlcą 11
Ser twlns 
Ber brlck

!0%

Szwajcarski 11—12
Llmburskl 10
Masło śmietankowe 
Flrste
Seconds 16
Datrles 18
Jaja, (tuzin) 8)
Niesortowane 28

DRÓB (funt)
Kury (żywe)
Indyki (żywe) 12-14
Kurczęta (żywe) 11HKaczki 
Gęsi tuzin 6 00—Voo

OWOCE
Jabłka (beczka) 1.50—1.75
Cytryny (pudło) 8 50—4.50
Banany (pęk) 50—1.75
Gruszki (buszel) 60—90

KARTOFLE 55-70
Słodkie 

JARZYNY
40-50

Cebula worek 50—1.00
Zieloną busz.ei 1.00
Kapusta 100 główek 1.50 -Î.25
Ogórki worek 50-60
Groch zielony, buszel 75—1.00
W strękach 1.50—2.00
Pomidory buszel 

BYDŁO
*5—1.50

Woły tuczne 
Zwykłe

5.C0—5.70
4.C0—4.60

Cielęta 8.50—6.75
Świnie tuczne 7.00—7.50
Prosięta 5.00-6.77
Owce 3.50—5.70
Jagnięta 8 50-5 40

Nowe książki (lo nabo­
żeństwu.

Chwała Boża, zbiór nabożeństwa ka 
tolicklego, zawierający w sobie nabo­
żeństwo przy Mszy św., po Spowiedzi i 
Komunii św., do Najśw. Maryi Panny, 
do Świętych Pańskich, modlitwy na 
główniejsze uroczystości roczne, oraz 
pieśni kościelne. Oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę, wyzłacane brzegi 
1 okładki, (No. 4c). Cena $l.oo

Ołtarzyk Polski, książka do nabo­
żeństwa, ułożona z polecenia ks. arcy­
biskupa Dunina dla wszystkich katoli­
ków. Oprawna ozdobnie w miękką 
cielęcą skórkę, wyzłacane tytuliki i 
brzegi, (No. 4c). Cena $l.oo

Wy borek modłów i pleśni dla kato­
lików wszystkich stanów, z dodatkiem 
Nieszporów, Psalmów, Drogi Krzyża 
Jezusowego, Gorzkich Żali i najwięcej 
używanych pieśni kościelnych. Opra­
wna twardo w skórkę, ozdobiona wy 
złacanymi wyciskami i złoconym tytu­
likiem i brzegami, z pozłacaną klamer­
ką Coś piękuego i niebywałego, (No. 
4 lg). Cena $1.35

MASZYNKA DO DBUKOWABIA “Bl.l KKNS- 
DERFEK” — dwa gatunki m. 5 ta $35 0o i nc, 
7 za $50 00. Zalana metryc umożliwia używanie 
polskich albo angielskich liter n- uj maszynie. 
Sie na żadnych nadzwyczajnych wydatków. 
P.azc'e lub zgłośc'e dą osobiście. Każdą ma­
szynką można wypr' bować. Na«za Niagara Pol-ka 
Maszynka do drukowaiua $10.00. III.ICKFNS- 
BERFER TYPEWRITER CO., 277 Dearborn nt., 
Chicago*  111. (50)

Listowy papier.
Papier listowy (No. 7.) z piękną fron­

tową w dwóch kolorach ozdobnie dru­
kowaną stroną*  z kolorowym wycis­
kanym wizerunkiem Chrystusa Pana 
z krzyżem, modlitwą odpustową i 
serdeczną przedmów’« do rodzeństwa 
lub przyjaciół w kraju. Coś piękne­
go, a dla pis^ących do kraju nader 
stosownego. Papier ten sprzedajemy 
25 sztuk wraz z kopertami za $1.00

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA 
jest komblnacyą wina z ziołami 1 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek 1 ner­
wy, które wzbogaca 1 wyrabia 
krew. Do nabyoia w aptekaoh.

JOS. TRINER,
799 8. Ashland Ave-,Chicago. Ill.

DARMO:
dwa śliczne pierś­
cionki przyślijc e 
nam swój adres a my 
wam poś emy 10 ozpi 
1 k do roeprz< dan a 
po lOc Jedna. Po roz- 
r/.edania przyślijcle

Listy Polskie пн Poczcie.

nam lOu a my wam p^ślemy dwa pierścionki dar­
mo. STAR JEWELRY Co.Box 108. Webster,Ma s

Scena Chicagoska.
BUSH TEMPLE

Chicago are., i Clark ul.
“THE IDANITES,” jeden z najlep­

szych metod ramów kiedykolwiek napi­
sanych odgrywany jest od Diedzieli 22 
listopada.-'

TEATR CLEVELAND
Wabash i Harrison.
Od niedzieli, dnia 22 listopada od­

grywany będzie w teatrze Clevelanda 
piękny dramat “OLIVER TWIST.*

$4.95 o 17 kamieniach 
zegarek kolejowy.

Patentowy regulator 
nastawiany I nakrę­
cany trzonkiem, męski 
ruzmiar,otwartycyfer 
blat, niklowo srebrna 
koperta. Gwaranto­
wany na zawsze jako 
znakomity trzymać? 

I zaan, używany prze­
ważnie przez Kłaźbę 
koejową i ludzi po­
trzebujących dobrego 
zegarka. Poślemy ten 
zegarek i złotem pole­
wany łafi-uszek darmo 
do obejrzenia. Obej­
rzy cie ten zegarek i>a 
ekspres‘.e, a gdy się 
wam spodoba zamą­
cicie agentowi ek«pre-

o;wemu $4.95 i koszta przetn łki, a zegarek zt 
tzymajcle. Taki sam »egarek z dwoma koper­
tami (myśliwski) za $5.25. Piszcie po ilnatro 
wane k-talogi zegarków 1 łańcuszków.
FREIGHTER A CO., 155 Washington st., Chlcago- 
111.

1 Adamska M
2 /»gastyn H

10 Barabas W
14 Bilcerek H 
21 Berkowski A
17 B alas 8
28 B el K
30 Blstowaki N
31 Biskap M
38 Bronzoweki L 
87 Bolanoweki W 
44 Bujak J
47 Bywtlaki J
50 Chmielewski A
51 Cbmieleski D 
51 Cichor»yk J 
55 Cihorczyk J 
63 Czoci.ara M
0 Długoez W 2

76 Dy leski M
77 Dzlenko J 
79 Dyb.lskl I
84 Farańska A
94 Frnga A
96 FryurychowsY i J
99 Gajdurzonka R

100 Gaso«skl J
101 Gajewski J 
1. 2 Galas L 
104 G rJockl 8
106 Gawle W
107 Gejdos A
112 Gielas A
113 Głowa< kl W 
US Golifiskł J 
119 G »lonka J 
122 Gobczyfiekl K 
124 Gro kowskl W 2 
126 Grzonowlcz K
128 Gnreckl W
129 Gaziec R 
131 Ilajdnk J
156 Jakubiec W
157 Janowiec J 
153 Jabłowaki J 
159 Jabł »nowski J 
161 Jąszkowski T
164 J.rec ka S
165 Ja-kolka A,
166 Jedlifiski J 
169 Jochymhk J 
173 Juroski J 
176 Juskiewlcz B 
178 Jurl-z J
181 K*mlfiska  F 
185 Karaś T 
180 Raszewski J 
198 Kiszczak Z 
198 Kolodzleg K 
20! Kowalski J 
202 Kozioł J 
204 Kra-czyk W 
207 Kraśnica J

2OS Kroczalcskl J 
212 Kurwaca M 
214 Kwaldwski J 
216 Laezczok S 
218 Lazczehaki В 
225 Leśny P 
223 Lukeza J
239 Magiera F
246 Marihlewskl M
247 Mark( weki .|
248 Mazur к ewicz J 
251 Maturo**  ką A 
$»3 Matusćeweka A 
254 Mazurown» A 
266 Migdalska M 
278 Myrlrski J
281 Nowacki W
283 Nikol jeżyk W
284 Nogala F
285 Ochwat J
286 Ojczyk A 
293 Pawlak W
295 Herłoweki W’ 
297 Piotrowski j 
3(3 Porem ba T
307 PomYowska M
315 Pr ybyłowicz W
820 Ram cki A
326 Rosifiakl ь
354 Ru et u A
387 Rybicki J
868 Siwkowna В
368 Sk łba S
370 Skowrofiaka H
372 błowihskl J
402 Sypniewski A
409 Szaon W
404 S cze-inlak J 
409 Tafrowica A 
420 Twardowska К 
429 Walewski S
431 Warano skl .T
432 Wasilewicz WT 
436 Wełchewlcz J 
4« Włeok p
448 Wojcik .T
444 Woź y J
445 Wujcich W
446 Wujclk W
447 Wysocki P
448 Wyeaogneka F
449 Wyetra W
450 Wysayhski
451 Zacny F
452 Zaja J 
454 Za ycki J
456 óawlśbk В
457 Zen ‘eh К
464 ZIsBfieki J
465 Zmndkl F 
468 Zynta 8

••••«••••••••••a••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

Importerzy i Fabrykanci
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW 1 TABAKI DO ZAŻYW;A3<IA 

Fabryka ta sprzedaje po snlionych cenach.
Turecki tytofi funt no SI.50, »1.75, »2.00, »2.50, »5.00, »4.00 1 »5.00. Tytofi ro.yj.k! 5Oc, 50C, 
75c i $l.U0. Tytoń do fajki ‘‘Clgars cllpping” funt 25c. Rosyjski tytofi do fajki funt po 40c. 
Tabaka do zażywania funt po 30с 1 85c. Papierosy z tureckiego tytoniu eto po 50c. 7&c 1 $1 
Maszynki do papierosów sztuka po 10с Gilzy do papierosów eetka po 7c 10с 115c. Bibułki za 
tuzin paczek 20с, 25c, 35c i 45c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i orzechowe po 5c, 8c 
i lOc Fajki różne od 10с do $5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $1.40, 
$1.60, $1.85. $2.50 i $3.00. Małe cygarka za sto sztuk po 56c, 75c, 90c i $1.35 Tabakierki i ty- 
tonierki od l(fc do $2.00. Herbata rosyjska К 8.| Popowa po $1.10.

MAG ES & TRACKT, 779 CHICAGO, ILLlkOIB.

i
i
:
i

i
KUSNIEKZ.

¥ yrabja rozmaite Futra 1 Kożuchy 
Kaftany spodnie I Kamizelki ze skó 
owczych własnej wyprawy I ręcznego 
szycia, a także Czapki 1 Rękawice.

Robiący obstalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę.

8TANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYŃ Downers Grove, Ul.

NUTY.
Dwadzieścia cztery pleśni, zharmoni­

zował 1 na chór męski ułożył Jan 
Gall. Zawiera: Boże coś Polskę. Z dy­
mem pożarów. Boże Ojcze. Trzeci 
Maj. Pomoc dajcie mi rodacy. Jeszcze 
Polska nie zginęła. Polonez Kościu­
szki. Krakowiak Kościuszki. Kościu­
szko i Łagienko. Krakowiak. Na Wa­
wel. Maciek. Oddała mene moja ma- 
tynka. Matuś moja, matuś. Idzie sta­
ry bez wieś. Ta nie Inblu ja ni 8teć- 
ka. Pieśń dziadowska. Kalina. Sko­
wronek. Anioł pasterzom mówił. Pod- 
kóweczkl dajcie ognia. Porównaj Bo­
że góry doliny. Krakowiak. $1.50 

Śpiew Żałobny, na chórrnęski a’ ca- 
pella, napisał St. Bursa; cena 40, 

Polonez. (Pożegnanie Ojczyzny.) S, 
Ogińskiego, na fortepian, cena 20c 

Marsz Żuawów, wiersz W. Wolskiego 
na chór męski, opracował St. Bursa 
cena 25c

Pieśni nasze, słowa Alkora, muzyka 
Michała Hertz, na chór, cena 80c 

W. Dyniewicz.

Słabi i niedołężni 
mężczyźni

niech eię n'e obawiają pleać do mnie. Nie mam 
iialmnit*jHzego  zamiaru naciągania wae. Pragną 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwe­
czącym wszelkie choroby męsk e. Cierpia’em 
pixez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na polucyą, rozszerzenie żył utratą mąskości 
i pamląci, nerwowość i t. p. W nad.iei znale­
zienia pomocy i ratunku wydałem setki do­
larów na specyalistów, pasy elektryczne i le­
karstwa, byłem zasypywany przeeyłkaml le­
karstw próbnych (frtH. namples) tak poczt^Jak 
i przez C. O. D., przez najrozmaitszych szal 
blerzy i naciągaczy. Nieomal zupełnie zrujno­
wany, udał-m flą d Europy by zasięgnąć rady 
poważnego epecyallaty. Ten przepkał ml lc 
karstwo, które w>leczyło mnie najzupełniej i 
dziś czują sią lepiej n z kiedykolwiek w życiu 
Recepte tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dziś i w razie potrz-by posde ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebnemi informacynml bez­
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepszej aptece za małą ceną. Uleczyło 
sią Już lak s-tki onób.

Piezcie do mnie dzisiaj Ja nie jestem oszust 
1 nie mam nic do sprzedania lab wyajłkl przez 
C. O. D. i nazwisko i adres wasz zatrzymam 
Jako święty sekret. Jeśli byście przekonali sią 
o jakiejkolwiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Arlres: f. ||. 
BEMTSOM. B. Box 622. ( bkaro. III. (51)

Nowe książki!
1’orozbiorowe Dzieje PelskI, 

czyli jak naród polaki walczył za ojczy­
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzki.

Tom I. i II. Słowo wstępne, Pler- 
WBzy rozbiór Polski, 1) Konstytucya 8 go 
Maja. 2) Drugi rozbiór Polski, 3) Po­
wstanie Kościuszkowskie, 4) Legie pol­
skie, 5)Księstwo Warszawskie, 6) Kró­
lestwo Kongresowe, 7) Powstanie Listo­
padowe. 256 stronic.l) Reformy po roku 
1831, 2) Emlgracya, 3) Spiski i konspl- 
racye, 4) Rewolucya lat 1848 - 49,5) Woj­
na wschodnia, 6) Powstanie roku 1861, 
7) Okres popowstaniowy. 252 stronic. 
Cena »1 .00
Hrabia Monte-Christo, przez Aleksan­
dra Dumas, tomy: 1, 2, 8, 4, 5, 6 i 7 po 
30 c każdy, albo wszystkie razem 
za $1 .50
Cuda Boże we Mszy św. broszurowana 
cena 30c

Nowa Sybilla zawierająca najważ­
niejsze przepowiednie o przyszłości, ty­
czące się Kościoła Św., Polski i Sło­
wiańszczyzny. Cena25c

Milioner i Sniieciarz, tłómaczenle z 
niemieckiego. Cena 30c

Poradnik dla kobiet, które chcą być 
zdrowymi, napisał Dr. Józef Zielczak, 
cena 15c
Odzyskana Córka, powieść obyczajowa, 
cena 30c

Czort i pół kwarty wódki, opowieść 
cena 15o
Cuda Boże w Przenajświętszym Sakra, 
mencie, cena 30c

Kantyczka czyli pastorałki 1 Kolędy, 
w twardej oprawie, cena 75o

Zmartwychwstanie z trumny, po 
wieść z czasów powstania z r. 1863 przez 
Stefana Chorm. cena lOc

Piosnki, dumki i arye narodowe, 
cena 25c

Piękna Historya o cierpliwej Hele­
nie, córce króla Antoniusza, cesarza tu­
reckiego z Konstantynopola (Carogrodu), 
która będąc u dworu, później przez 22 
lat pielgrzymując, wielkie utrapienia i 
n^dzę cierpliwie i mężnie znosiła. Ce­
na egzemplarza 15c

UW AGA! Wszystkie książki powie­
ściowe, historyczne, naukowe jak i 
książki do nabożeństwa, ogłaszane dotąd 
w gazecie, są w osobnych katalogaSh 
które wysyłamy każdemu, kto przyśle 
2c markę pocztową.

Tajemnica chaty wiejskiej, powieść 
przez Franciszka Ksawerego Łuczyń­
skiego. Cena 80c

Ks. Augustyn Kordecki, przeor Pa­
ulinów, obrońca klasztoru częstochow­
skiego, przez Władysława Anczyca, z. 
dwoma rycinami. Cena 15c

Władysław Dyniewicz.

Od n»s można kupić co tylko jeden 
sobie życzy. Zanim kupisz od in­
nych, przyślij nam na powyższy 
adres 2c markę po “Illustrowany 
Przewodnik dla Kupujących.”

Farmerzy Polscy 
Uwaga!

Polska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far­
merami w Stanach Zjednocz.onych 
przeto farmerzy mogą z nami po­
rozumieć się i wysyłać nam wszelaie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, 111.

Yłybor pism Mar, 1 Konopni kl, ubi 
feuszowe wydanie ludowe. Książka 
obejmująca 344 stronic wyraźnego 
druku na pięknym papierze, zawiera 
najpiękniejsze poezye i kilkanaście 
pięknych powiastek. Cena egzem­
plarza 40c.

Za wolność i lud, opowiadanie z lat 
1863-1864 przez Maryę Wysłouchową. 
Książka ta zawiera kilkanaście 
pięknych ilustracyi z. powstania i napi­
sana jest tak pięknie, że czytającego 
pobudza do łez. Książka ta w każdym 
domu polskim znajdować się powinna 
jako ewanglelia naszego prześlad >- 
wanla i męczeństwa. Cena 80c

Vivant studios] hibentes. zbiór ulu­
bionych piosnek i toastów ludowych 
z nutami. Kto lubi piosenki wesołe 
w Polsce ogólnie między ludem 1 stu­
dentami śpiewane, temu pólecamy to 
dzieło. Cena 30o.

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki roz­
miaru 2^x2 cale. Obrazki są wykoń­
czone w pięknych kolorach z pol- 
Bkieml podpisami na każdym obrazku. 
W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się 
powinien. Cena egzemplarza tylko 25c.

W. DYNIEWICZ.

KTO CHCE
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu­
dowę lub zakupno; albo kto ma pie­
niądze do wypożyczenia na pierwszy 
morgecz, ten niech się zgłosi do Pof 
skiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Ave , CHICAGO, ILL. 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkoblerstwa 
z Europy 1 wystawiamy pełnomocni­
ctwa czyli plenlpotenoye.


